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POZNAŃSKI.
Praedptata kwartalna

wynesi w Poznaniu 2 tal. 16 agr., w monarchii pruskie 
8 tal. 1 igr. 3 fen., w Austryi 6 guldenów, w Niem­
czech 8 tal. 12 agr., w Francji 18 fr„ w Angli. 1 f. e«t 
w Szwecji 6 tal. 13 »gr., w Danii 4 tal. 26 agr. w Wło- 
B*eeh 28 fr., w Rzymie 30 fr., w Szwajcaryi 25 Ir., w Bel­

gii 16 fe., w Turcji 28 fr., w Ameryce 6 doL 
PneńpUU 1 ogloszeaia

przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjmują w mo­
narchii pruciiój oraz w państwach do związku poczto- 

niemieeko-auctrrack. należących urzędy pocztowe.W innyeh krajach zaś tylko nasze agentury, za których 
pośrednictwem (zob. niś.) motna takie przesyłać ogło 

szenia do ekspodyori Dzień. Poznańskiego. 
Hękoplsma

nadayłane redakcji nie zwracają się i będą 
niszczone.
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POZNAN, 11 maja.
Kwestya luksemburgska prawie już całkićm za­

łatwiona, pokój .zdaje się być zabezpieczony, na giełdach 
uciecha wielka i krążą już pogłoski o zamianie konfe- 
rencyi na kongres, który dokona reszty, tj. ustali 
ostatecznie równowagę pomiędzy mocarstwami europej- 
skiemi; słowem tęcza rozkwita na zachmurzonym widno­
kręgu politycznym, ale.... I cóż to za złowrogie „ale“ 
zamąca znowu tę ogólną pokojową radość? Otóż, jak 
przewidzieliśmy wczoraj, Nor dd. A lig. Z tg, choć nie­
zmiernie ucieszona londyóskiemi telegramami, z których 
dla polityki pruskiój nowy wywodzi tryumf, przecież wska­
zuje z nieufnością na nieprzyjazną postawę Francyi, na 
wojenny chór jej dzienników i zbrojenia zagrażające Pru­
som, wreszcie na agitacyą francuską w luksemburgskim 
kraiku, którego neutralność wyrzeczono na konferencyi, 
a któren po opuszczeniu twierdzy przez Prusaków pragną, 
jak s:ę zdaje, annektowaó Francuzi. „Mogłoby to 
z łatwością całą sprawę w inną popchnąć fazę“, dodaje 
tajemniczo organ hr. Bismarcka. Kreuz Ztg przy- 
znaje wprawdzie, że „widoki są bardziój pokojowe“, 
ale zresztą ani słówkiem nie objawia swego zdania 
o sytuacyi i ogranicza się na powtórzeniu telegraficz­
nych z Londynu i Brukseli doniesień; giełda zaś ber­
lińska ostudzona w pierwszym zapale gwałtownemi arty­
kułami Pressy i Etendardu, których treść znajdzie 
czytelnik poniżej, popada ku końcowi dnia wczorajszego 
znowu w dawniejsze wąchanie. — Lecz posłuchajmy co 
Nordd. Allg. Ztg z okoliczności przygotowań wojen­
nych Francyi powiada:

Z południa, mianowicie z Lugdunu maszerują 
wielkie oddziały wojsk do Metz i Thionville, na 
równinie zaś pod St. Maure wznoszą obóz oszań- 
cowany. Wandererowi piszą z Paryża, że 
wojowniczy marszałek Niel nie chce jakoś w pokój 
uwierzyć i między innemi w jednym składzie aż 
6 milionów naboi zamówił. Indep. belge do­
nosi, iż na dniu 25 maja przybędzie do Paryża 
oddział ochotników strzelców z Wogezów i że w Al- 
zacyi podobny zorganizował się oddział. Jenerał 
Montauban był tćż pierwiastkowo przeznaczony na 
dowódzcę obozu pod Cbalons, lecz w obec widoków 
wojennych zrezygnował na tę posadę, aby w służbie 
czynniej szój zarezerwować sobie komendę. Nie­
zmierna zaiste, rzeczy twierdzenie paryskiój 
Pr e s s y, że dzienniki pruskie nie mają prawa kryty­
kować francuskich zbrojeń, ale owsżóm tćm większego 
przez to nabiera znaczenia artykuł La France, 
w którym, jakkolwiek pod osłoną, wypowiedziano 
zdanie, że pokojowe załatwienie luksemburgskiój 
kwestyi nie przedstawia jeszcze dostatecznej gwa- 
rancyi przeciw pojawieniu się innych zawikłań. 
Czyżby armia francuska właśnie ze względu na 
owe „inne zawikłania“ miała byó postawioną na 
stopie wojennój?

Słowa te ministeryalnego organu pruskiego świadczą, 
że w kołach rządowych berlińskich nie przypisują rezul­
tatowi konferencyi londyńskiój stanowczego na dal­
sze losy Europy wpływu. Chwilowo przeszkodzono 
wprawdzie wybuchowi wojny i świat przemysłowy będzie 
mógł zapewne odetchnąć swobodnie przez czas niejaki; 
lecz w oddali, jak słusznie mniema La France, nowe 
grożą zawikłania, do których materyał leży nagroma­
dzony w anormalnym ustroju politycznych i spółecznych 
w Europie stósunków. Barbarzyńskie postępowanie Rosyi

w Polsce, jćj zaborcze zamiary na Wschodzie, utrwale­
nie militarnój dyktatury Prus w całych niemal Niem­
czech, wywołują potrzebę zbrojeń w reszcie Europy. 
Ztąd zbezpośredniój obawy wojny, wywołanój przez 
spór luksemburgski, przechodzimy dziś po jego za­
łatwieniu znów w ów wycieńczający stan zbrojnego po­
koju, który żelaznóm brzemieniem gniotąc Europę, 
rychlćj czy późnićj straszną musi wywołać katastrofę. 
Czy wybuch jćj nad Renem, czy gdzieindziój nastąpi, 
trudno dziś przesądzać. Wnioskować przecież można 
z rozmaitych oznak, iż w miejsce ubitój kwestyi la- 
ksemburgskiój niebawem wstrząśnie Europą „kwestya 
wschodnia.“

Do powyższego przypuszczenia podaje nam powód 
przedewszystkićm poruszenie przez wczorajszą Nordd. 
Allg. Ztg sprawy Epiru i zarzuty czynione przy tćj spo­
sobności Wysokićj Porcie, co tóm większą zdaje nam się 
mieć wagę, ie obecnie przebywa właśnie na dworze pru­
skim młody monarcha grecki, który jak wiadomo, z Ber­
lina wprost do Petersburga się udaje. Artykuł zatćm mi ­
nisteryalnego organu pruskiego łatwo być może natchnio­
nym z góry, w skutek porozumienia się króla Jerzego 
z hr. Bismarckiem; nie od rzeczy więc, jak sądzimy, po­
dać go czytelnikom naszym w streszczeniu. Nordd. 
Allg. Ztg wychodząc z założenia, te Epir najdrażliwszym 
jest punktem monarchii sułtana i absorbującym najwięcćj 
wojsk tureckich, zastanawia się nad przyczyną tego nie­
zwykłego stanu, który Turcya przypisuj« agitacjom gre­
ckim. Tymczasem powód ciągłego wzburzenia umysłów 
w Epirze leży, zdaniem organu hr. Bismarcka, w niedopeł­
nieniu przez Wysoką P rrtę zobowiązań, jakich się pod­
jęła, biorąc prowincyą tę w posiadłość na mocy traktatu 
zawartego 24 marca 1800 r. w Garogrodzie pomiędzy An­
glią a Rosyą. Wówczas przyrzekł rząd sułtana mie­
szkańcom Epiru, którego część do roku 1800 naletała do 
rzeczypospolitćj weneckiej, część zaś do wysp jońskich, 
nienaruszenie swobód religijnych oraz zakaz osiadania 
Muzułmanów w ich kraju. Tylko gubernator Epiru mógł 
być Muzułmaninem. Układ ten uświęcono sułtańskim 
hatem w r. 1801 i przez lat 5 dotrzymywano go Epirczy- 
kom. Dopiero w czasie wojny turecko-rosyjskićj pogwał­
cił znany Ali pasza Janiny wszelkie przywileje przyznane 
Epirowi, który odtąd praw swych już nieodzyskał, pomimo 
reklamacji w latach 1830, 1844, 1846 i 1850. Niech więc 
dziś Wysoka Porta — tak kończy Nordd. Allg. Ztg — 
nie obwinia Grecyi o podsycanie niezadowolnienia w Epi­
rze, lecz niech raczćj usunie jego przyczynę, uwzglę­
dniając pogwałcone Epirczyków prawa. — Przypominamy, 
iż w podobny-strofujący sposób przemawia ministeryalny 
dziennik pruski, ilekroć porusza sprawę Kandyotów, Ru­
munów, Bułgarów lub Serbów, oświadczając za każdą rażą, 
iż Wysoka Porta sama sobie przypisać winna, jeżli w nie­
dalekiej przyszłości groźna burza wstrząśnie jćj 
posady i byt jćj Zachwieje. Przepowiednia taka ze strony 
Nordd. Allg. Ztg podwójnego nabiera znaczenia.

Od kwestyi wschodnićj przejdźmy na chwilę do kwe­
styi słowiańskiśj, która obecnie z powodu t. z. wystawy 
etnograficznej w Moskwie, silnićj niż zwykle zajęła publi­
czność europejską, mianowicie zaś polską. Dzienniki 
krajowe, których głosy poniżćj w właściwym zestawiamy 
przeglądzie, zgadzają się całkićm w ocenieniu znaczenia 
owego słowiańskiego zjazdu, urządzonego staraniem hol- 
sztyno-gottorpskićj Rosyi. Rząd petersburgski w przede­
dniu wypadków, od dawna przygotowanychjego staraniem 
na Wschodzie, wywiesza sztandar słowiański i garnie ku 
sobie słowiańskie szczepy, by ich następnie użyć do urze­
czywistnienia swych zaborczych zamiarów. Tćm dziwniej­

sza zatćm, że gdy eel uroczystości moskiewskich tak ja­
sny, przewódzcy narodu czeskiego dadzą się chwytać na 
wędkę. Panowie Rieger i Palacki w istocie wybierają się 
w tych dniach do Moskwy, jak nam telegrają z Paryża, 
poprzednio przecież odwiedzili księcia Władysława Czar­
toryskiego 1 jenerała Zamoyskiego, by im zapewne przed­
łożyć powody, które ich do tego niewytłómaczonego nam 
kroku skłoniły. [ .¡nsiiumsi] iesf einwót /‘mywiosoir I

Ustąpienie p. Walpole, ministra spraw wewnętrznych, 
ułatwiło gabinetowi angielskiemu zwycięztwo w izbie niż- 

w sprawie reformy ustawy wyborczćj, którćj przyjęcie 
w myśl wniosku rządowego zdaje się być zapewniane. — 
Parlament włoski i kortezi hiszpańscy rozpoczęli w tych 
dniach rozprawy nad budżetem państwa. — O losie cesa­
rza Maksymiliana w Meksyku nie otrzymaliśmy żadnych
świeżych wiadomości.

Wiadomości urzędowe-
NPan raczył królowi Belgów i hr. Flandryi nadać krzyi 

wielkich komturów królewskiego orderu domowego Hohenzol­
lernów.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Warazsna, 4 maja.

.... Piszę do was w przeddzień wielkich uroczysto­
ści — uroczystości oficyalnych, jakie w tym miesiącu d o- 
browolnie obchodzić, lub jakim w roli najzupełnićj nie­
mych i bezczynnych świadków przypatrywać się będziemy. 
Niezawodny przyjazd cara da hasło do pierwszych. Będą 
one huczne, świetne, choć ni estety! krótkie, bo monar­
cha zaledwie parodniową obecnością uszczęśliwić nas 
raczy. Następnie pojedzie do Paryża, aby tam osobi­
ście zaświadczyć o tćj serdecznćj przyjaźni, jaka z podzi- 
wieniem wszystkich pomiędzy nim a władzcą Francuzów 
świeżo się zawiązała. Wiadomość ta, na pozór niepra­
wdopodobna, jest najpewniejszą; czy jednak ziści się i czy 
jutro dzisiejszćj przyjaźni w nienawiść nie zamieni, to inna 
rzecz. W dzisiejszym czasie tyle się na świecie dziwa­
cznych rzeezy dzieje, że nawet i w przyjaźń tych władz- 
ców wierzyć musimy. Prądy serdeczne mają tak pełne 
oziwnycb i niezbadanych tajemnic drogi, że żaden z śmier­
telników ani ich zgłębić, ani zrozumieć nie petrafi. Nie 
kusząc się więc wcale o rozgmatwanie tćj nowoczesnćj 
nici Aryadny, zaznaczamy fakt jedynie: wysnujcie z niego 
wnioski, jakie wam się podoba. Dodamy tylko słów parę: 
w jbec tćj świeżćj wieści Moskale tryumfują na dobre 
i głoszą tu jawnie, że Francuz uląkł się ich i dla tego 
na wszystkie warunki przystaje. Nie macie pojęcia do ja­
kiego stopnia, upojeni dotycbczasowćm powodzeniem, są 
oni zuchwali; — bo wiedzą czego chcą; wiedzą, z kim 
mają do czynienia i wiedzą, że siłą i zuchwalstwem wiele 
dziś rzeczy przeprowadzić mogą; — i jawnie, otwarcie, 
przeprowadzić starają się. Jedną ręką sięgają po Care- 
gród, drugą, dławiąc nas, wyciągają po Słowiańszczyznę, 
a Europa patrzy się na to wszystko, zżyma się po tro­
chu i... cofa. Dzisiejszy ich krok pokojowy jest tylko 
dalszym manewrem na tćj drodze. Bądź co bądź, pomimo 
efemerycznych przyjaźni, przekonani jesteśmy, że raz tama 
tym zaborczym i niszczącym zachciankom położoną bę­
dzie. A tymczasem Słowiańszczyzna, niepomna co się 
n nas i z nami z łaski Moskali dzieje, rzuca się w ich ob­
jęcia i do Moskwy na ową wystawę etnograficzną, która 
dziś właśnie otwartą zostanie, spieszy. Mówiąc o Sło- 
wiańszczyźnie, nie mam bynajmnićj na myśli Swięto-

B®S?8
jnrców, jurgieltników i pomocników Moskwy w tępie­
niu nas — ale mówię o innych Słowianach, a szczególnićj 
o Czechach, którzy takim hurmem i z taką uprzejmością 
podejmowani, do matuszki białokamiennćj jadą. 
W połowie tego miesiąea przejeżdżać mają tędy i jeden 
dzień tu zabawią, aby w gronie braci Moskali, w klubie 
moskiewskim bankietować, — w tćj Warszawie, gdzie tyle 
krwi najszlachetniejszćj słowiańskićj Moskale wytoczyli; 
w tćj Warszawie, którą na dowód i świadectwo swćj sło- 
wlaóskości gniotą i uciskają, gdzie narodowość i nasz 
starodawny obyczaj tępią, aby moskwicyzm szczepić; 
w tćj Warszawie, która, bądź co bądź, wraz z całą Polską, 
jest i sercem i tarczą całćj Słowiańszczyzny. Nigdy brat 

[„nie sprawił więksaćj boleści bratu; nigdy nie dał hanie- 
' bniejszego uścisku jego oprawcom. To tćż wszyscy z naj- 
I wyższćm oburzeniem i boleścią przyjęliśmy wiadomość 
3 o tćj wycieezce Słowiańszczyzny, a głównie Czechów do 

Moskwy. Czyżby krok ten miał być tylko manewrem 
politycznym przeciw Austryi ? W takim razie arcy to nie­
szczęśliwy manewr, który z jednćj strony wydaje na bez­
warunkową pastwę drapieżności tę Polskę, i tak umęczo­
ną za wolność swą własną i Słowiańszczyznę; a z drugićj 
strony rzuca Słowiańszczyznę w to koło zaczarowane 
panslawizmu, które ich zdruzgoce, by na tćm miejscu 
moskwicyzm zasadzić. Nie potrzebuję wam dodawać, że 
żaden Polak niezależny i z własnćj woli nie będzie na tym 
pseudo-słowiańskim zjeździe obecnym. To jedno już po­
winno było dać wiele Czechom do myślenia i z fałszywćj 
drogi, na jaką weszli, ich sprowadzić. Wreszcie to wam 
dodaje, 11 tak jedna jak i druga uroczystość pobudza już 
teraz policyą do najwyśsźćj czynności i czujności; szcze­
gólnićj zwracają oko na wszystkich pod dozorem policyj­
nym znajdujących się; o każdym obecnie szczegółowe wia­
domości zbierają. Mogą być spokojni: czas manifestacyi 
i obłowu dla policyi przeszedł; a nikt z nas do Czechów 
zbliżać się nie myśli; be cóżbyśmy im powiedzieli? Czyż 
oni z góry nie wiedzą, jakie uczucia wzbudza w nas ich 
zaszczytna wycieczka do Moskwy? Chcącym nic się 
złego nie dzieje — więc azczęśliwćj drogi I

Święta prawosławne odbyły się wedle przepisanego 
regulaminu bez żadnych nadzwyczajnych wypadków; ró­
wnież i zabawy ludowe na Ujazdowskim placu, jak nie- 
mnićj galówka, która miała miejsce w dniu 29 kwietnia, 
a która, wedle zwyczaju, odznaczyła się jedynie dobro­
wolną iluminacyą, zawsze przez policyą łaskawie przy­
pominaną, oraz freiteatrem i mnóstwem orderów, szczo­
drze pomiędzy czynowników Moskali rozdanych, a w ja- 
kićm to dobrodziejstwie i kler protestancki, no 1 ens vo­
le n s udział pozyskał. Z powodu zaś tćj galówki, czczą- 
cćj. urodziny earskie, na kraj spadło podwyższenie po­
datku gruntowego tylko o 53 pet. w stósunku do opła­
canego podatku. Od podwyższenia tego wyjęte zostały 
jedynie realności mniejsze nad 60 dziesiatyn; notabene je­
żli po za powiatem warszawskim są położone. W tym 
bowiem powiecie i podobnćj rozległości własności pod­
wyżkę podatku gruntowego obowiązane do kas wnosić. 
Pobór tego podatka, rozłożony na dwie raty, pobierać się 
winien w dniu 13 marca i 13 października. Pierwsza rata, 
pomimo spóźnionego ogłoszenia tego dobroczynnego 
prawa, już ściągnięta została. Jest to więc środek ma­
jący podwójny cel; a mianowicie: wszelkiemi siłami dusić 
i niszczyć właścicieli większćj własności a wydartćm ich 
mieniem napychać kieszenie awanturników moskiewskich, 
którzy w roli ezynowników tak znakomicie u nas de­
biutują. W obec tego ogromu podatków, w obec tćj mno­
gości zdzierstw i wydatków, których łupem są wszyscy 
obywatele, przemysłowcy i kupcy, trudno doprawdy zre-

przez

Andrzeja Eduarda Siośmiana.
(Ciąg dalszy. Zobacz nra 254, 255, 259, 260, 261,263, 264, 271, 
272, 276, 277, 278, 289, 290 i 292 z r. 1866. Z roku 1867 nra 5, 
8, 12, 15, 16, 17, 20, 24, 28, 29, 34, 35, 52, 53, 54, 56, 59, 6l, 
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Rozdział XII.
Paryż koniec roku 1829 i początek roku 1830.

Nie ma na kuli ziemskićj kraju tak upośledzonego od 
natury, aby w nim mieszkaniec nie użył choć rzadkich
1 krótkotrwałych dni jasnych pogodnych, bez chmury na 
niebie, z ożywczą rosą na ziemi. Niema życia ludzkiego, 
któregoby nie ozdobił, choć prędko upłyaiony czas swo­
body, przyjemności, jeżeli niezupełnego szczęścia. Et 
EgoinArcadia i ja także miałem mój wiek złoty i ja 
utyłem dni zupełnie od trosk wolnych, a napełnionych nie 
jedną przyjemnością światową, nic je 1 ną rozkoszą umysłu 
a i dla serca nieobojętnych.

Te moje dni kwieciste i pogodno przyświecały mi 
podczas mego pierwszego pobytu w Paryżu, Byłem młody,
2 umysłem i wyobraźnią chciwą wrażeń,,’ z^sercem ufnćm 

¡ przyszłość, chętnćm nadziei, z duszą rozmiłowaną
W tćm wszystkićm, co było pięknćm. Przez ten czas, 
którego żadna troska nie zakłóciła, używałem życia mło­
dzieńczego, uciech światowych, przyjemności towarzyzkich, 
tak jednak aby te użycie nie pociągało za sobą ani nie­
smaku, ani zgryzoty, ani kary. Z przyjemnościami tego 
tycia starałem się zespolić wykształcenie własne i zdo­
bycz doświadczenia, a listowna częsta i obszerna rozmowa 
z "ajdroższemi mi osobami łączyła mnie z niemi i ich 
uczestnikami moich godowych dni uczyniła. Zdaje mi 
s'8i że już raz wspomniałem, że nie tylko dla osób dobrze 
®i czyniących, ale i dla miejsc, w których czegoś dobrego 
doświadczyłem, zdolny jestem wdzięczności. Paryż tćż 
w wspomnieniu mojćm pozostanie zawsze najmilszćm 
1 miejsc na tćj ziemi, ku niemu i ku temu złotemu rokowi 
tycia mego z upodobaniem zwracam w tćj chwili myśl 
ai°ję, zabierając się do opowiadania dni w nim przeby­

tych. Do przyjemności i korzyści mojćj podróży wielce się 
przyczyniło towarzystwo tak zacnego, tak oświeconego, 
tak doświadczonego towarzysza i przewodnika, jakim był 
nasz szanowny przyjaciel wielki Łowczy Batowski. Z nim, 
jego własnym pojazdem i końmi pocztowemi, wyjechałem 
dina 25 września z Warszawy. Dn. 26 nocujemy w Pozna­
niu, na drugą noc stajemy w Wolsztynie u pp. Gajew­
skich, rodziców pani Stanisławowćj Platerowćj, zastajemy 
u nich ich zięcia Stanisława Platera, brata kasztelana Lu­
dwika, którego dowcip przyjemny i umysł oświecony 
tak zajmującćm czynił jego towarzystwo. Położył on 
i w piśmiennictwie, a zwłaszcza w oddziale nauk jeografi- 
cznych, zasługi, był on przy tćm najwyborniejszym arty­
stą dramatycznym, zdolnym wystąpić na najpierwszych 
teatrach paryzkich. Rzecz dziwna, w potocznćj rozmowie 
jąkał się, nie raz się zaciął i z trudnością zaczętego słowa 
domówił, grając komedyą nigdy mu się to nie zdarzyło, 
i nie tylko wybornie, ale jeszcze najpłynnićj rolę, którćj 
się wyuczył, przepowiedział. Porzuciwszy gościnny dom 
pp. Gajewskich, za Babimostem wyjeżdżamy z dawnćj Pol­
ski, a z dzisiejszego Księstwa Poznańskiego, wjeżdżamy 
w Szląsk dolny i przez Cylichowę, Krosno, Gubenę, przebi­
jamy się morzem piasku do drogićj bitćj. Dziś w podró­
żach jedna tylko droga znana i uczęszczana, to jest kolćj 
żelazna; dziś się tćż nie poznaje kraju, w którym się po­
dróżuje, lecz tylko zna się miasta, do których się przy­
bywa. My wtenczas, podróżując bocznym gościńcem, mie­
liśmy sposobność przypatrzenia się i piaskom dolnego 
Szląska i porządnym miasteczkom dawnćj Saksonii, tojest 
tćj części, która do Prus dołączoną została. W jednćm 
z miasteczek saskich zwanćm Lieberose na stacji poczto- 
wćj wszedłszy do pokoju, poruszyłem poezmistrza od 
stołu, przy którym siedział, a na którym zastałem książkę 
pod tytułem Dary wiosny ducha germańskiego 
czyli woniejące kwiaty poezyi niemieckićj, 
a obok tćj książki kufel piwa, przy kufelku piwa bukiet 
z róż, a ©bok bukietu fajkę, obok fajki miniaturę bardzo 
sentymentalną, a przy miniaturze kluczyk od miejsca, 
które tak w Polsee zawsze zaniedbane, a w Niemczech tak 
starannie utrzymywane. Na tym stole znalazłem więo 
wszystkie symbola charakteru niemieckiego i całą poezyą 
jego i całą poziomą i ciężką prozę. Dzień cały i noc 
trwała, nasza jazda nim przez Luckau, Herzberg i Torgawę 
dostaliśmy się na przedmieście Lipskie, zkąd drogą 
bitą, pięknym krajem, Salą przerżniętym, po dziennćj po­
dróży przybyliśmy w nocy do Weimaru. Mieliśmy zamiar
zatrzymać się w Wej marze dla złożenia naszego uszano­

wania wielkićj księżnćj Maryi, siostrze ćesarskićj. Wy­
szedłszy na miasto szczęśliwćm zdarzeniem spotkaliśmy 
się z Maksymilianem Fredrem, który z żoną od dwóch ty­
godni tam przebywał, wstrzymany w podróży swojćj przez 
przyjazną uprzejmość wielkićj księżnćj, którćj łaskawości 
i dobroci dość się nachwalić nie mógł. Używając gościn­
ności dworu wejmarskiego, ułatwił nam z miłą chęcią po­
znanie osób dworskich, których potrzeba było dla pozy­
skania przedstawienia u wielkich księstwa. Odwiedzili­
śmy więc i pierwszego adjutanta w. księcia pułkownika 
Boelitz i marszałka dworu p. Spiegel i wielkiego koniu­
szego Boeike i damy honorowe w. księżnćj, hrabiną En- 
ckel, Fritsch i Egloffstein. Nie ma wątpienia, że w hie­
rarchii spółeczeńskićj, chociaż wysoko stoi, bardzo mało 
znaczy’każdy urzędnik dworu, jeżeli niczćm nie jest wię- 
cćj jak urzędnikiem dworskim i dworakiem. Im większe 
on ma wyobrażenie o swojćj godności i znaczeniu, im wię- 
cćj przywięzuje wagi do drobnostek sfery, w którćj żyje, 
tóm się staje lichszą i śmieszniejszą istotą. Łatwo się do­
myślić, że najśmieszniejszymi między śmiesznymi dwo­
rakami są wielcy urzędnicy dworscy małych ksią­
żątek. Dwór wejmarski był jednak wolny od tćj śmie­
szności. Urzędnicy, którzy go składali, byli wszyscy lu­
dzie oświeceni, zacni i raczćj przyjaciele i towarzysze 
swych książąt jak słudzy i dworacy. Atmosfera tego 
dworu była inna od tych, w których pogrążone zwykle 
inne dwory bywają, była^ona pełna wspomnień klasycznych 
i literackich a obecność Goethego przejmowała ją duchem 
i poezyą. Sztywność zaś etykiety łagodziła rzadko do­
broć i wrodzona uprzejmość rodziny książęcćj. Szczegól­
nićj kobiety na dworze wej marskim odznaczały się rozu­
mem, nauką i ujmującą uprzejmością a przed wszystkiemi 
hr. Egloffstein, była.jedną z najmilszych osób, jakie w naj­
więcćj wykształconćm towarzystwie spotkać możni. Mię- 
szkała ona wraz zjhrabiną Fritsch w tćj części zamku, którą 
bastylą nazywano i wyznać należy, że w tćj bastyli chętnie 
można była przyjąć uwięzienie.

Odbywszy urzędowe odwiedziny, otrzymaliśmy zawia­
domienie, że po drugićj przyjęci zostaniemy przez wielką 
księżnę i w. księcia, a razem wezwani zostaliśmy na obiad 
do wielkićj księżnćj matki wdowy po Karolu Auguście, 
tym prawdziwym Auguście wieku złotego literatury nie­
mieckićj. Wielka księżna matka znana była z siły swego 
charakteru i ze znakomitego umysłu, ona jedna nie ustą­
piła kroku przed zwycięzcą jeneńskim, sama w Wejmarze 
pozostała i Napoleon uszanował jćj wytrwałość i zacność, 
odwiedziwszy ją w jćj zamku po odniesionćm zwycięstwie

i po zajęciu Wejmaru. Gdy o wyznaczonćj godzinie ka­
reta dworska przybyła po nas, udaliśmy się do zamku, 
Wielka księżna przyjęła nas z niewypowiedzianą łaskawo­
ścią, powiem nawet przychylnością. Jak rysami twarzy, 
tak urokiem swego obejścia się przypominała cesarza 
Aleksandra, a widząc jój uprzejmość, jćj chęć jednania 
sobie serc, jój żywe zajmowanie się tóm wszystkićm, co 
było umysłowćm, co należało do dziedziny sztuki lub 
nauk, któżby się mógł domyśleć, że była siostrą cesarza 
Mikołaja i w. księcia Konstantego, że pochodziła z rodu, 
dostarczającego groźnych samowładzców lub jenerałów 
na plac parady. Lecz wielka księżna Marya, od lat tylu 
przeniesiona z dworu północnego, żyła w Atenach niemie­
ckich wśród najznakomitszych umysłów Germanii, prze­
stała więc być wielką księżną rosyjską i nawykła szlache­
tną duszą i wzniosłym umysłem przenosić nad zbytki, wy­
stawę i huczne zabawy dworów, bogactwa rozumu, skarby 
nauk i uciechy umysłowe. Półgodzinną naszą rozmowę 
z wielką księżną, wśród którćj z nieudanćm zajęciem wy­
pytywała się mnie o prace literackie mego ojca, przerwało 
przybycie wielkiego księcia. Wielki książę panujący, 
choć w Atenach germańskich urodzony i wychowany, nie 
był wcale Ateńczykiem; nie dowcipem ani bystrćm poję­
ciem lecz odznaczał się najlepszemi chęciami. Chciał on 
być i umysłowym i naukowym i uprzejmym i towarzy­
skim ; wpadał nieraz w śmieszność, lecz że był zacnym 
i cnotliwym księciem, był powszechnie cenionym i łubia­
nym. I nam okazał on po swojemu najchętniejszą uprzej­
mość i jeżeli nas nie zabawił licznemi pytaniami, w któ­
rych miał szczególne upodobanie, to nas zniewolił swoją 
ujmującą gościnnością. Wielka księżna matka była już 
w bardzo podeszłym wieku, lecz przy zgrzybiałćj twarzy 
błyszczała wzrokiem dziwnie przenikliwym, w którym 
jaśniała bystrość jćj umysłu. Po obiedzie zawiązała się 
rozmowa powszechna o sułtanie Mahmudzie i o Don Mi- 
guelu, obydwóch bardzo trafnie wielka księżna oceniała, 
przenosząc barbarzyńcę, dążącego do cywilizacyi, nad księ­
cia ucywilizowanego, który dążył do barbarzyń stwa. 
Wielka księżna Marya dowiedziawszy się, iż najgorętszćm 
mojśm życzeniem było ujrzenie i poznanie Goethego, 
przywołała mnie z właściwą sobie dobrocią i oświadczyła, 
że mi to poznanie dziś jeszcze ułatwi. Jakoż poleciła 
hr. Egloffstein, aby w jćj imieniu napisała do pani Goe­
the, synowćj wielkiego poety z prośbą, aby mi wyjednała 
przyjęeie u niego.

(Ciąg dalszy aastąpi.)
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zumieć, jakim sposcbem dotąd utrzymują się. Wpraw­
dzie każdy stęka pod brzemieniem długów, po któryęb, jak 
likwidacja nastąpi, ogólna ruina nastąpić mugi. A to jest 
jedyna niechybna perspektywa, jaką gospodarstwo Mo­
skwy sprowadza. Drugim ukazem, świeżo wydanym, Mo­
skwa znosi odrębny zarząd stadniny Janowskiój i takowy 
wcielając do carstwa pod władzę główno-zarządzającego 
stadniną carstwa ©ddaje. Etat jednak i wszelkie urządzenia 
aż do dalszego czasu nietkniętemi pozostawia — konten- 
tuje się jedynie zaborem i weieleniem tak stadniny, jako 
tćż majątku, gruntów i wszystkich przynależytości do 
carstwa. Przyrzeka następnie uformować oddzieftty okrąg, 
do jakiego Królestwo w tym przedmiocie włączy. Pytam 
się więc, cóż nam pozostaje z odrębności naszój? Jutro 
przyniesie znów coś nowego a tak w krótkim czasie i ślad 
naszych instytucyi nie zostanie; a sądzę, że i z mianem 
Królestwa niezadługo się pożegnamy.

Moskwicizm eoraz więeój szerzy się; od pewnego 
czasu iuż i afisze teatralne w dwóch językach, tj. polskim 
i moskiewskim drukują. Zgoła Moskale gorączkowo po­
krywają nas swym pokostem, sądząc, że tym sposobem 
i ducha naszego przefabrykują. Szczęśliwi! bo przeko­
nani , że carski ukaz mocen jest narodowość tworzyć 
i niszczyć.

Soło wie w, naczelnik tutejszych nihilistów, serde­
czny przyjaciel nieodżałowanej straty Czerkaskie- 
go, w nagrodę swych zasług w komitecie urządzającym 
połażonych, mianowany został, obok zajmowanych urzę­
dów, senatorem, rozumie się z nadaniem mu pensyi do 
urzędu tego przywiązanej: podobnych szczęśliwców jest 
tu więcśj u nas. Grosz publiczny jest tu po prostu pry­
watną własnością Moskali, z którym tadnój ceremonii nie 
robią, aby sobie kieszenie napyehać.

F r e i g a n g, moskiewski Niemiec, były pomocnik 
dvrektora poczt, mianowany został w miejsce Masona, 
zadłużonego niegdyś członka komisyi śledckij, naczelni­
kiem okręgu pocztowego, tak zwanego Z ach od niego. 
Nadużycia na poczcie codzleń się mnośą, listy i posyłki 
nikną, a przytóm żaden list? nie jeft bezpiecznym w obec 
znanój dyskrecyi moskiewskiój.

Dziennik wasz jest tu gorliwie czytywany a nawet 
dosyć upowszechniony, szczególniej w sferach moskiew­
skich. Ale to zajęcie sprowadza i kłopófc na waszyeh ko­
respondentów, których Moskwa starannie śledzi, oburza­
jąc się na ich kłamliwe doniesienia. Tu tak wszystko 
dobrze i porządnie, a wam inaczój donoszą i przed 
Europą ich czernią: pomimo to,' gazety moskiewskie po­
siłkują‘się wiadomościami u was zkmreszczonemi. Świeło 
czytałem w St. Petersburgskich Wiedomostiach 
relacyą o owych szampańskich bachanaliach, jakie tutej­
sze wyżyny naszego spółeczeństwa wyprawiły, o czćm 
w swym czasie doniosłem wam, a co obecnie i rzeczony 
dziennik, przytaczając was, powtarza.

Świeży ukaz carski dozwala wypuszczenia drobnój 
monety na 6 milionów rubli, w sztukach dwudziesto, pię­
tnasto, dziesięcio i pięciokopiejkowyeh dla ułatwienia 
zmiany pieniędzy. Moneta ta będzie niższą o 50 pet. od 
swej nominalnój wartości, a to, jak ukaz rzeczony wspo­
mina, aby przeszkodzić jój wywozowi za granicę. Szcze­
gólny to środek finansowy, na fałszerstwie i psuciu mo­
nety polegający. Dotąd mieliśmy huk fałszywych asygna- 
tów moskiewskich, odtąd mieć będziemy1 i fałszywą mo­
netę brzęczącą, którój wyrobem sam rząd się zajmuje. 
Jakże zwyczajni obywatele nie mają zajmować się wyro­
bem fałszywych pieniędzy, skoro sam rząd pochop do 
tego daje? Co do nas, szczerze radzimy; zostawić mu 
bezwarunkowy monopol w tym względzie.

Odkładając dalsze szczegóły do przyszłój korespon­
dencji, którą za dni dwa wam przeszlę, dzisiejszą kończę 
opowieścią włościanina o mowie jednego czynownika, za 
autentyczność którój wam ręczę. Czynownik ten instalo­
wał się na komisarza włościańskiego,11 przy tój więc spo­
sobności przemówił do zgromadzonych chłopów o carze, 
o ich szczęściu a wreszcie o sobie, pomiędzy innemi po­
wiedział, ż® był naprzód liberałem, lecz to nic nie 
warto, następnie ekonomistą,i to nic nie warto, a te­
raz jest wierny carowi: ja demo krat. Naturalnie, chłopi 
nic z tego nie zrozumieli, jeden wszakże spytany przez 
obywatela, tak odpowiedział: „adyć tam bajał siła, ale 
ja jeno to pojąłem, że najpierw był lokajem i chodziwał 
w liberyi, potóm zrobili go ekonomem, ale te w domu 
kradł, wygnał go cysarz i tu na komisorza przysłał.“ —
I powiedzcie, czy skreślenie to niesłuszne?

Pomimo wieści pokojowych, Moskwa gromadzi woj­
sko. Oprócz pod Warszawą, zakładają jeszcze trzy obozy, 
a mianowicie pod Kaliszem, Piotrkowem i Płońskiem. 
Wojska ze wszech stron tam ciągną. Zakupy prowiantu 
dopełniają się na ogromną skalę. Jakiś więc dziwny po­
kój przed nami!

Łw<iw, 8 maj»,
(T) Dostała mi się do rąk broszurka z wszeebmiar 

ciekawa, która świeżutko wyszła z pod prasy, a którój 
treść ze względu na ważność kwestyi, których dotyczy,

niniejszóm czytelnikom Dzień. Pozn. udzielam. Bro­
szurka nosi tytuł „Przed zebraniem Rady pań­
stwa“, a napisał i wydał ją p. Michał Mr............

Na wstępie powiada autor, że zabiera głos, ponie­
waż taki panuje zamęt zdań i wyobrażeń, iż niezbędnie 
potrzeba wyświecić jakie jest obecne połażenie:;sprawy 
naszój. Zdaniem autora jest położenie nasze teraz 
takie, że największym naszym obowiązkiem jest „trzy­
mać z rządem.“ Austrya to jest jedyna żywiołu pol­
skiego zasłona, z drugiój strony niema Austrya innój 
broni przeciw naciskowi panslawizmu, grożącemu jej 
zupełną zagładą, jak utrzyińanie żywotności idei pol­
skiój. Wspólny interes, powiada autor, sprowadza nas 
do jednego obozu i dla tego', zdaniem papa Mr. Jaki­
kolwiek będzie rząd w Austryi: absolutny, konstytucyjny 
czy republikański, jeżeli tylko będzie rządem austry- 
ackim, to nie może być dziś naszym nieprzyjacielem.“ 
Pan Mr. idzie jeszcze dalej,., bo powiada, że „równie 
z pewnością można twierdzić, iż nie może być Miś 
uczciwój (!!) partyi politycznój w Pols'", któraby nie­
przyjazne dla Austryi miała zamiary, a nie przestała 
być —■ uczciwą.“

Postawiwszy jako pewnik: że rząd, .¡hdćby abso­
lutny, byle austryacki, nie może być na ;zym i • p'? jja- 
cielem, nie potrzebował się pan Mr. fatygować, by do­
wieść, iż i drugie jego zdanie: jakoby żadne nieprzy­
jazne Austryi stronnictwo polskie ino mogło być 
uczciwóm“, równie jest pewnikiem. Lec? idźmy dalój. 
Pan Mr. najmniejszój nie ma obawy o autonomią ia- 
rodową Galicyi, „bo autonomia ta leży w interesie 
państwa, jest obecnie dla Austryi kwesty?’bytu“, a
Mr. jest nawet tego przekonania, „że złamania rój 
autonomii niedozwoli rząd nikomu, nawet’radzie pań­
stwa, tak jak niedozwoli źadnój innój zdr iy . mu.“

Pan Mr. jest więc zdania tego, że rząd w razie 
gdyby się rada państwa targnąć poważyła na autonomią 
narodową Galicyi — o którój nawiasem powiedziawszy, 
nie wiele my tu wiemy — to ta rada pań uległaby
karze przepisanój kodeksem za zbrodnią zdrady stanu, 
t. j. szubienicy, Dalój widać z powyższe} ż<
autor dla tego o autonomią narodową Galii tak bardzo 
jeit spokojnym, ponieważ ona „leży w interes państwa.“ 
Pan Mr. widocznie jest tego przekonania, że rząd 
zawsze robi to, co leży w interesie państwa!.. Uczono 
mnie w szkołach, że papier jest nieomylnym, ale żeby 
rząd — nawet austryacki — był nieomylnym, o takim 
dogmacie nigdy mi się słyszeć nie zdarzyło, wątpię 
także, by pan Mr. o tóm kiedy co słyszał i podobno to 
jego zupełnie własny będzie wynalazek.

Zgadzając się zupełnie z tóm, co autor mówi o na- 
ganności polityki opozycyjnój w stósunkach naszych, 
o zgubności polityki tak zwanój słowiańskiój, o nie­
stosowności bezwzględnego łączenia interesów naszych 
z interesami Czech, Karyntyi, Tyrolu lub Dalmacyi, nie 
mogę zrozumieć co spowodowało pana Mr. do zadekreto­
wania, że np. Czesi lub Chorwaci nie są wcale naro­
dom? Zdaniem pana Mr. wchodzi „w skład Austryi 
wiele ludów i plemion, ale narodów w ścisłóm znacze­
niu tego słowa, wchodzi w skład Austryi tylko trzy, 
a niemi są: Węgrzy, Polacy i Austryacy — a do tych 
ostatnich liczą się i Czesi i Morawie i te wszystkie 
słowiańskie i niesłowiańskie plemiona osiadłe aż po 
Adryatyk.“

Nie należę bynajmniój do zwolenników bezwzględnój 
zasady narodowości, tóm mniój do zwolenników zasady 
rozkładu narodów na ich pierwiastki, ależ pan Mr. 
idzie dalój, niż rząd austryacki, niż najzagorzalsi wie­
deńscy centraliści, on wcale niezna narodu nawet 
czeskiego, natomiast tworzy naród, którego dotąd etno­
grafia nieznała, naród austryacki! Pan Mr. przejął się 
widocznie zupełnie zasadami p. Bismarcka, powtórzył ón 
względem Czechów w swój broszurce to samo, co p. 
Bismarck w parlamencie o Polakach powiedział.

0 Słowianach i idei słowiańskiój powiada autor 
broszury dosłownie co następuje: „Tysiąc lat świetnych 
dziejów i morze krwi leży między nami a Moskwą i dla 
tego niezdolni jesteśmy wyrzec to jedno słowo, któreby 
nas uwolniło od katowni ducha i ciała, niezdolni 
jesteśmy wyrzec: iż Jesteśmy tylko Słowianami.“ 
A wszak tego jednego słowa potrzeba, hyśmy byli 
potężni i szczęśliwi, by nas nie na Sybir, ale na wesołe 
gody do Petersburga wożono. Słowo to nie istnieje 
wmówię naszój. Ale go wymówią oni (Czesi itd.), 
bo ani dzieje lat tysiąca, ani krew nie leży między 
niemi a Kremlinem. Gdy chwila pokusy dojrzeje 
i w czyn będzie się zdolną zamienić, to nie autono- 
micznemi koncesyami ale mieczem trzeba będzie w po­
rządku utrzymać waszych braci Czechów i Słowiańców. 
Pomimo wszelkich wywodów Duchińskiego, Rosya jest 
przedstawicielką słowiańszczyzny, a jest bo jest, bo to 
widzimy i czujemy; i dla tego ktokolwiekbądź 
u nas powiada, że jesteśmy Słowianami, po­
pełnia zdradę stanu. — Jesteśmy Polakami.“

0 delegacyi polskiój do rady państwa wyraża się

autor broszury w następujący sposób: „Nad Polską wisi 
dziś wielkie niebezpieczeństwo, bo delegacyę naszą do 
rady państwa wybrano przeważnie z łona tak zwanój 
opozycji sejmowój. Opozycja ta, służąc po części owój 
zgubnój dla nas polityce słowiańskiój, a po części kote- 
ryjnym interesom magnatów-, łatwo bardzo sprawę na­
rodową na szwank narazić może. Amalgamującinteresa 
nasze z interesami Czechów, .Morawców i Słowaków, 

izdejmiemy sami z ramiou-Polski królewski płaszcz tysiąc- 
letniéj historyi, by jój włożyć w rękę pastuszy kij Sło­
wianina, z którym po żywot narodowy nie ma innój 
drogi tylko, do Moskwy; z godności narodu zejdziemy 
dobrowolnie do: nizin plemienia, a wzbudziwszy 
słusznie niedowierzanie Madziarów i Niemców — którzy 
mają już tyle świadomości politycznój, iż w Austryi 
słowiańskiój widzą jak na dłoni Austryą moskiewską — 
potóm dziwić się będziemy, żeśmy nie uzyskali dosta- 
tć-i-iój autonomii i że trzecie sejmowe czytanie 

j (po rusku) przejdzie w krew i w życie plemion mazur- 
! skich i rusińgkich, galicyjską prowincją zamieszkujących.
1 , odzi pytanie kto stworzył wionie sejmu naszego
• o*’--.; czeską opozycyą i kto późniój dozwolił, by ludzi

?.si żpnych życiem i czynem ulica obrzuciła błotem,
ą politykę opozycyjną, szczęściem nie wiele znaczącą 

' ale a to bardzo dwuznaczną, stawiła na piedestału za­
sług i cnoty? Oto małoletność nasza polityczna, którój

:em jest dziennikarstwo nasze.“
/daniem pana Mr. składa się ta opozycyą sejmowa 
itkiem kilku posłów, którzy przez usus parla- 
arny!,i. należąc do redakcji adresu, za wysłaniem

• deieg.ęyi bez adresu glosować nie chcieli czynie mogli, 
i z „U zwanój partyi krakowskiój, partyi, która
1 niep« mna owój pieśni ukraińskiój służy i dziś jeszcze za

narzędzie magnatom, mającym swoją własną 
Hasto ą politykę, łączącą ich nierozerwalnym sojuszem 

i z Clar ami całego świata, a nadto jeszcze dotkniętym 
i up irzonym w rodowój ich dumie obecnemi stosun­
ku)- raju... Wszak tylko szeregowce opozycyi myśleli, 
iż zw lić mają Beusta, a naczelnicy jój wiedzieli (?) 
dobrz , że w razie udania się ich roboty, padnio mąż
3tanu — ale nie Beust...“

Najlepszym niewątpliwie z całój broszury ustępem
jest ustęp w którym pan Mr. broni polityki utylitarnój. 
0 polityce tej i tak zwanój polityce zasad, wyraża się 
autor w sposób następujący: „Historyą oceni kiedyś 
i nazwie po imienin i słowa i czyny nasze. Pod koniec 
XVIII stulecia zapragnął był naród ratować ginącą 
ojczyznę. W niknący organizm jój starano się wprowa­
dzić reformy użyteczne i rzucono się do kroków czysto 
utylitarnych. Z fundamentów Rzeczypospolitój wysunięto 
kamień węgielny, zniszczono kardynalną zasadę wolności 
obywatelskiej, bo zniesiono elekcyą królów, a wolnym — 
dano pana, w idei sukcesyjności tronu. Tę politykę 
utylitarną nazwała historyą konstytucyą 3 maja. Prze­
ciw tym utylitarnym wysileniom ginącego narodu 
powstała opozycja, a powstała w imieniu zasad 
i w obronie złotój wolności. Dość spojrzeć na manifesta 
z owój epoki, by się przekonać, jak już i wtedy umiano 
ponętnie przemawiać. Na czele opozycyi stanęli dumni 
magnaci a otoczyła ich zgraja bezwzględnych czcicieli 
wolności. Nie było Palackiego ni Riegera pod ręką, 
więc na naradę zaproszono Bułkukowa, także Słowia­
nina, i związano się w opozycyę. À tę politykę opozy­
cyjną, antiutilitarną, politykę zasad i wol­
ności, nazwała historyą Targowicą. Dla tego dziś, 
ani z polityki utylitarnój nie róbmy sobie zarzutu, ani 
z obrony zasad zasługi; nie spieszmy się o nazwy dla 
siebie — historyą znajdzie je dla każdego.“

Broszurę swą kończy p. Mr. wyrażeniem obawy, by 
delegacya nasza nieskompromitowała i niezwichnęła in­
teresów kraju i radzi, by delegacya była polską a nie 
słowiańską, z czego rozwinie się program który 
autor streszcza w tych głowach: „Bezwzględnie z pomi­
nięciem w danej konieczności wszelkich chwilowych pro­
wincjonalnych korzyści zawiązać stały sojusz między 
nami a rządem w Wiedniu i Peszcie.“

Jakkolwiek żadną miarą zgodzić się nie można na 
wiele zdań pana Mr„ który w obawie o przyszłość 
ojczyzny i widząc jedyny jój ratunek w Austryi, wy­
kreśla jednóm pociągnięciem pióra całe narody, a po­
trzebując koniecznie dla swojój teoryi narodu austryackiego, 
tworzy ten naród jednóm „stań się“, to jednak i te 
zdania, choć nieraz bardzo opaczne, szanować należy, bo 
pan Mr. wypowiada je otwarcie, śmiało, z silnego głę­
bokiego przekonania, w najlepszej dla kraju myśli, na­
rażając się na pociski przeciwników, pociski których, 
znając sposób polemizowania u nas, i największemu

czne zakłady naukowe i zbiory sztuk, zasobna bibliotel a, 
a wreszcie bliskość kraju, ściągają tu jednych, szukają! 
cych wypoczynku i wytchnienia; innych zacisza dla prac 
naukowych, innych wreszcie pragnących kształcić młode 
pokolenie. Pozostawiając na stronie i pomijając milczenien, 
obraz i tryb życia ludzi wypoczywających, choćby dla tego, 
by ich nie wyrywać z słodkiego otium, którego zażywają’ 
w dzisiejszéj korespondencyi odsłonię wam jedynie dzia­
łalność ludzi, których każdy dzień nie przechodzi bez pra- 
cy. Zbieranie tych szczegółów naszej statystyki moralnój 
jest konieczne, bez nich ułożenie ogólnego bilansu prac 
społecznych byłoby niemożliwóm; a naturalną rzeczą, że 
ogniskiem tych rozstrzelonych szczegółów, z którego cal- 
kowity obraz winien czerpać swe dane, powinny być dzień- 
niki. Na pierwszóm miejscu, pomiędzy niestrudzonymi 
pracownikami stawiam J. I. Kraszewskiego, z któ­
rego owocami pracy codziennie publiczność się spotyka. 
Pisze on obecnie Historyą Literatury Polskiój 
oraz dramat Chore dusze, w którym uwydatnia spółe- 
czeństwo nasze, chorujące na apatyą, bezwładność. Próci 
tego, ma on wiele rozpoczętych prac, o których dziś za- 
wcześnie byłoby mówić. Znany zaszczytnie na polu eko- 
nomicznóm i finansowym, również od lat paru tu miesz- 
kający Piotr Falkenhagen-Zalewski wygotował 
obszerną rozprawę 0 reformie banku, 0 Towarzy. 
stwie kredytowém miejskiém, Odziennikar- 
stwie w Polsce i takowa wraz z rozprawami, poprze- 
dnio wydanemi, w handlu księgarskim już wyczerpanemi, 
ząmierza w tym czasie wydać. Karól Hoffman, któ­
rego krytyczne prace, tyczące się naszój historyi, znane 
są publiczności z publikácyi w gazetach warszawskich, 
wygotował do druku obszerne dzieło, które już w tych 
dniach wyjdzie pod tytułem Historyą reform poli- 
tycznychw da w nój Polsce. Rozbiera w nióm wszy- 
stkie pomysły projektowanych, reform, począwszy od Jana 
Ostroroga, wojewody poznańskiego, a kończąc na Kolią, 
tąju. Przędmiot ten, dotąd nigdy ii nas nie był porusza­
ny w tak sżerokieb i oddzielnych ramach, a ważnością 
swoją zasługiwał na to. Szczerbę więc tę Hoffman pracą 
swą wypełnia a o ile słyszeliśmy, praca ta ma być grunto­
wna , krytycznie przeprowadzona i znakomicie wykoń­
czona. Jak tylko na widok publiczny wyjdzie, obszerniój 
wam o tóm napiszę. Od pewnego czasu przebywa tu tak­
że Wołody Skiba, znany tłómacz l’etöfiego, a który 
obecnie przerzucił się na pole powieściowe. Jego powie­
ści: Czerwony afisz, Dziwni ludzie, Pacyentk^ 
i inne w pismach warszawskich pomieszczone, nader sym­
patycznie zostały przyjęte. Ma on znów wykończonych 
kilka powieści, które wkrótce w pismach warszawskich 
będą publikowane, P. Stanisław D. pracuje nad tłóma- 
czeniem poezyi Hej negó, a pan Waw, E. tłómaczy poe­
zje szwedzkie; jednych i drugich wcale udatne próbki po­
mieszczone są wDziennikuliterackimi Tygodni­
ku ilustrowanym. Wreszcie pan E. A. tłómaczy 
Harmonie ekonomiczne Fryderyka Bastiata, a pra­
ca ta już tak daleko jest posuniętą, iż najdalój w lipcu ma 
postąpić do druku. 0 ile słyszeliśmy, wychodzić ma ze­
szytami, zeszytów ma być sześć, a każdy do sześciu arku­
szy druku obejmować. Z całego serca przyklaskujemy 
tój pracy; Bastiat bowiem, ten potężny agitator i zapaśnik 
wolnego handlu, zasługiwał od dawna na to, by publicz­
ności naszój był przyswojony. Jego zdrowe poglądy eko­
nomiczne, wolne ©d socyalnych i komunistycznych zachcia­
nek, jasność wykładu, żywość i obrazowość a przytóm do­
kładność, przyczynić się muszą do rozszerzenia horyzontu 
naszój wiedzy ekonomicznój. Należy tylko pragnąć, aby 
tłómaczenie było starannie uskutecznione; uwaga ta tóm 
jest konieczniejszą, iż z bardzo małym wyjątkiem, tłóma- 
czenia nasze odznaczają się lekceważeniem i wielką nie- 
poprawnością języka. Świeży tego dowód mamy na 
Dziejach dziewiętnastego stulecia Gerwinusa, 
których pierwszy zeszyt, w Wrocławiu u księgarza Gftn* 
thera wyszły, przed sobą mamy. Tyle tam jest germani- 
zmów, zwrotów niewłaściwych naszój mowie, a nawet 
wiele wyrazów, zupełnie bez potrzeby świeżo i naprędce 
ukutych. Jest tam odgałęzienie się, zamiast od­
dzielenie się; pobudca, zamiast przywódzca; 
krewnobojczy i tyle innych; zgoła, na dwóch tylko 
stronach, już to w zwrotach całych, już to w wyrazach, już 
w samój pisowni, naliczyliśmy kilkadziesiąt grzechów 
przeciwko mowie naszój i jój duchowi popełuionych. Zwra­
camy na to uwagę wydawcy, w nadziei, żs następne ze­
szyty będą poprawniejsze.

Posiedzenia sejmu tutejszego przechodzą cicho. Izba 
wyższa przyjęła jednozgodnie, bez dyskusyi, a izba druga 
po krótkich rozprawach ogromną większością głosów kon­
stytucyą związkową, na sejmie północno-niemieckim u-

wrogowi niezyczyłbym.

Drezno, 5 maja.
D Stolica Saksonii jest z dawien dawna uprzywilejo- 

wanóm miejscem, w któróm rodacy nasi, jadąc za granicę, 
na dłuższy czas się zatrzymują. Dawne tradycje, korzy­
stne pod wszelkiemi względami położenie miasta, dość li-

chwaloną. Tylko sześć głosów oświadczyło się przeciw 
tój konstytucyi, która taką ogromną władzę, kosztem lu­
dów i państewek niemieckich, w ręce Prus oddaje. Obe­
cnie sejm zajmuje się sprawami miejscowego interesu, po 
których wyezerpnięciu jeszcze w tym tygodniu zamknię­
tym będzie. Wojska pruskie opuszczają ku wielkiój ra­
dości Saksończyków Saksonią. Od dnia 15 maja pozo-

Wiadomość
o materyałach rękopiśmiennych biblioteki miej­

skiej w Lipsku, dotyczących hiatoryi polskiój
podaż

Dr. ttanery Łlalae.*)

Do rzędu bibliotek, które dotąd najraadzićj były zwie­
dzane przez Polaków, zajmujących się dziejami ojczystemi, 
należy bez wątpienia blbloteka miejska W Lipsku, ogólnie 
znana jako bogaty skarb do dziejów niemieckich, miano­
wicie pod względem zabytków rękopiśmiennych. Z na­
szych uczonych lub protektorów nauk mało kto do niój 
zajrzał, pewno w tóm mniemaniu, te zkądby się w niój 
znaleść miały drogocenne dla nas pamiątki. Atoli mate- 
ryaly do dziejów polskich, jak wiadomo, tak rótne i smu­
tne przechodziły koleje, na tyle stron świata, do tylu ar­
chiwów, klasztorów, bibliotek się rozproszyły, te cóż dzi­
wnego, iż i do Lipska dostał się niejeden klejnot nieosza- 
cowany; zresztą Saksonia przez długi przeciąg lat złączo­
na była z Polską, Lipsk zaś wprawdzie nie jój stolicą, ale 
najgłówniejszćin po stolicy miastem.

Podczas pobytu mego w tóm mieście przejrzałem rę- 
kopisma biblioteki tamtejszćj i przekonałem się wkrótee, 
że znajdują się między niemi niektóre rzadkie i nieoszaco- 
wane zabytki, które nie rzadko znaleść gdzieindiiój; przy­
szło mi tylko żałować, te pobyt mój tamtejszy trwał zbyt 
krótko, abym mógł z nich odnieść takie korzyści, jakie- 
bym pragnął. Może komu innemu szczęście więeój po­
służy, a wiadomość tutaj pedana potrafi zwrócić uwagę 
dziejopisów i protektorów naukowych naszych na zbiór, 
który w podróży swój i wiadomości bibliograficznój z niój 
udzielonej pominął nawet zasłużony na polu ńtukowóm 
hr. Aleksander Przezdziecki. Nadmienić [przy tóm mogę, 
że przełożeni zbiorów lipskich, a mianowicie główny bi­
bliotekarz, odznaczają się taką uprzejmością dla uczę-

*) Wyjątek x diieł», które będiie wkrótce drukiem ogło­
szone w księgarni J. K. Żupańskiego.

szceających do biblioteki, ii z wszelką łatwością z niój ko­
rzystać można.

Celem wiadomości niniejszój jest zatóm podanie do­
kładnego i wyczerpującego opisu nie tylko tych ręko­
pisów dotyczących dziejów naszych,1 u których natych­
miast z tytułu przekonać się można o treści, lecz zarazem 
dokumentów porozrzucanych po rozmaitych innych ręko­
pisach w nadziei, iż posłuży on może ku ułatwieniu 
pracy temu, ktoby miał kiedyś zamiar korzystania z nich 
a zwróci uwagę na materyały, o których dotąd nie wie­
dziano.

Na samym czele umieszczam rękopism (Nr. DCLXXXIII. 
Rep. II fol. 86) pod tytułem:

„Thomus (sic) tredeeimus epistolarum, legationum, 
responsorum et rerum gestarum Sigismundi primi, Regis 
Poloniaa et magni Ducis Lituaniae. Continet Annum 
Domini MDXXXI.“

Jest to, jak każdy, który się zajmował według źró­
deł historyą polską pierwszój połowy wieku XVI, bez wą­
tpienia poznał, tom XIII tak nazwanych Aktów Tomi­
ckiego, owego sławnego zbioru Stanisława Górskiego, 
którego śp. Tytus Działyński wydał pierwsze tomów ośm. 
Rozwodzić się nad ważnością tego rękopisu byłoby rze­
czą zbyteczną, nadmienić sobie tylko pozwolę, ¡do jakich 
kwestyi przedewszystkióm materyały w nim zawarte się 
odnoszą. Zaczyna on się zwołaniem na sejm mający się 
odbyć w Piotrkowie w końcu r. 1530 i przedstawieniem 
czynności na tymże sejmie przedsiębranych; dalsze doku- 
menta dotyczą mianowicie sprawy mołdawskiój (wojewoda 
mołdawski bowiem wpadł był na Pokucie), zatargów 
z dworemj cesarskim wynikłych w skutek mianowania na 
sejmie w Augsburgu nowego mistrza zakonu niemieckiego 
i nadania mu Prus jako lenna cesarskiego i układów 
o pokój między Janem Zapolyą i przeciwnikiem jego 
Ferdynandem prowadzonych za pośrednictwem króla pol­
skiego i księcia Jerzego saskiego. Nader bogaty jest 
prócz tego tom ten w relacye Jana Dantyszka, biskupa 
ehełmińskiego i posła polskiego na dworze cesarza Ka­
rola V, pisane z dworu cesarskiego; znajdujemy tu także 
obszerny opis zwycięztwa Jana .Tarnowskiego odniesio-

; nego nad Wołoszą i wiersz Andrzeja Krzyckiego na cześć 
zwycięztwa tego. Reszta dotyczy drobniejszych kwestyi 
i stosunków wewnętrznych. Rękopis sam, pisany w koń­
cu XVI lub na początku XVII wieku, składa się z 144 
kart in folio, drobnćm, gęstómale zarazem nader czy telném 
pismem zapełnionych, błędów i usterek bardzo mało,¡wię­
ksza ich część zresztą poprawiona ręką współczesnego, 
światłego i obeznanego ze stosunkami korrektora. Znaku 
nie ma żadnego, skądby wnioskować można, kto był jego 
dawniejszym właścicielem.

Obok rękopisu tego wypada rai wymienić inny, po­
krewny jemu co do treści i układu, choć dotyczący cza­
sów nieco późniejszych, jest nim (Nr. DCLXXXIV. Rep. 
II fol. 87):

„Liber Legationum aliorumque negotiorum externorum 
anno Domini MDLXXXIIet LXXXIIIIIM et Magco Joanne 
de ZamościeCracoviens.,Belsens.,Marienburgens.,Knilinos., 
Medyrzecens., Zamechnensique nec non Generali Exerci- 
tuum Capitąneo CancellariatumjRegnigerente in Cancella- 
ria Regni tractatorum expeditorumque.“ Kart gęsto 
a czytelnie zapisanych 282; rok 1583 zaczyna się na kar­
cie 117 a.— Według Wiszniewskiego rękopis pod tym 
samym prawie tytułem (Wiszniewski tylko mylnie podaje 
lata 1572 i 1583. Hist, liter, polsk. VHI.S37.) znajdował 
się także w bibliotece Załuskich.

Jest to rodzaj aktów Tomickiego dla lat 1582 i 1583, 
a więc bogaty i obfity zbiór korespondencyi kancelaryatu 
polskiego z lat wymienionych, materyał niezbędny dla 
każdego, kto tylko dziejami czasu tego zajmowaćby się 
zechciał. Oby się ktoś znalazł, coby tak bogaty skarb 
zrobił przystępnym dla wszystkich, ogłaszając go 
drukiem.

Według listu Jana III umieszczonego na czele ręko­
pisu oryginał znajdował się w bibliotece „Ordinis Prae­
dicatorum Gedanensis,1 którzy go na żądanie króla Jana 
jemu wydali, a sami odpis, znajdujący się w Lipsku, spo­
rządzić kazali — List ten brzmi jak następuje':

Religiosis Priori, Sub-Priori totique Conventui Or­
dinis Praedicatorum Gedanensi, Devote nobis dilęctis. 
Gratum acceptumque id Devot. Vrarum. nobis accłdit ob-

sequium, quod in extraditione Libri Magni olim Senatoria 
Zamoscii .manu scripti praebuistis promptissimum. Ea 
porro ratio velut nostrum Regium Sibi D. D. Vrae. devin- 
xerunt animum, ita majorem cumulabunt benevolen- 
tiam nostram, dum eundem librum ut est origina­
lem transmitiere nobis per manus Venbilis Abbatis Oli- 
vens. Intimi Secretarii et Commissarii Nostri faciant si* 
bique transscriptum réservent. Itaque benigne hac super 
re D. D. Vestras requirimus, quatsnus huic desiderio no- 
stro congruam exhibeant facilitatem, certi ulterioris gra- 
tiae Nostrae Regiae, quam etiam nunc abunde offerentes 
sacris D. D. Vestrarum precibus Nos Domumque nostram 
Regiam commendamus.

Datum Leopoli die XIII Martii À. D. 1693; Regni 
vero nostri XVIIImo Anno.

JoannesRex.
Śmiesznie,! że rękopis ten w spisie lipskiój biblio- 

/teki jest podany jako pierwszy w wieku XVI, kiedy i>a 
czele jest umieszczony list króla Jana z r. 1693.

Po, tych znakomitych zbiorach dokumentów umiesz­
czamy na trzecióm miejscu manuskrypt (nr. DCLXXXI 
Rep. IV 4, 86) pod tytułem :

„Iuterregni Poloniae Liber ad Petrum Czarnkovium 
Castelanum Posnaniensem, anno Christi¡1573 Swientoslao 
Orelio de Bozeiewice Equité Polono Authere“ — kart 182.

Kronika Orzelskiego, którą w tym rękopisie mam) 
przed sobą, jest jednóm z najważniejszych źródeł do dzie­
jów naszych po śmierci Zygmunta Augusta, zajmuje się 
ona przedewszystkióm bezkrólewiem po zgonie ostatniego 
Jagiellona, a zatóm epoką, pełną życia, zaburzeń, bu­
dzących się nowych myśli, różnych zachcianek, intryg 
dyplomatycznych i frymarczeń poselstw zagraniczny«11' 
Świętosław Orzelski urodzony 25 lipca r. 1549 sam by* 
posłem na sejm elekcyjny i stał po stronie Piasta. Jako 
poseł wiedział o wszystkióm, znał osobiście rej wodzą­
cych magnatów, mógł się zatóm świetnie wywiązać z P°' 
stawionego sobie zadania. Mimo zalet pracy jego i ogr°' 
mnój wartości jako źródła do owego bezkrólewia nie zna­
lazł się dotychczas nikt, ktoby ją zechcLł wydać, wy­
drukował wprawdzie lat temu kilka Spag-owicz w PetsrS'
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staną tylko w Bu d zi szy n ie, Lipsku i wKoenig- 
szteinie, w których na zawsze załogę stanowić mają. 
Horyzont polityczny cokolwiek jaśniejsży. Bawią się 
wszyscy znów w nadzieje pokojowe; dziś mało kto przy­
puszcza możliwość wojny. Konferencje londyńskie mają 
zaradzić wszystkiemu i wygładzić wszystkie kanty, ciągłe 
tarcie sprawujące. Tutejszy poseł francuski, baron Fort- 
Rouen, którego świeża podróż do Wiednia za tak obfity 
materyał domysłom dziennikarskim służyła, od kilku dni 
już powrócił. Nie ulega wątpliwości, ie podróż jego miała 
cel polityczny. Czy jednak była skuteczną, trudno do­
ciec. W każdym.razie konferencye londyńskie odsłonią 
nam niejedną na stósunki polityezne rzuconą zasłonę.

Paryż, 8 ir.aja.
/\ Pomimo zupełnćj pewnośti, że się konferencya 

ibierze w Londynie na czas oznaczony, pomimo zapowia­
dania jśj pomyślnego rezultatu, była ehwila, w którćj na­
dzieje pokoju uważano tu za bardzo wątpliwe. Krążyły 
pogłoski, że Prusy zamierzają zażądać kategorycznych 
ze strony Francyi wyjaśnień co do sprzeczności zachodzą­
cej pomiędzy urocżystemi zapewnieniami życzliwych uspo­
sobień a przedsiębraniem środków, mających na celu 
uzbrojenie fortec nadgranicznych. Podana telegrafem 
treść artykułu Nordd. A11 g. Żtg dodała większój mocy 
tym pogłoskom. — Niepokój mocno dał się uc uć na gieł­
dzie, Skargi półurzędowego dziennika pruskiego niebyły 
całkiem bez podstawy a fakt ten tłómaczą okolicznością, 
iż marszałek Niel, mnićj daleko od pp. Rouhera i de Mou- 
stier wierzący w pokojowo załatwienie sprawy, nie cheiał 
cofać wydanych w swoim wydziale rozkazów, dopóki 
szanse pokoju wyraźnićj się nie oznaczą. Dzisiaj, po 
otrzymaniu wiadomości z Londynu, giełda znacznie się 
uspokoiła, kursa podniosły się, lecz interesa osłabły 
nieco znowu ku końcowi z powodu nie zbyt pomyślnych 
wiadomości i rozmaitych giełd niemieckich.

Zgromadzeni w Londynie dyplomaci czują to dobrze, 
że praca ich odbywa się na wulkanie, dla tego tćż oczywi­
ście starają się kuć żelazo, póki gorące. — Nie ograni­
czyli się oni na wczorajszćm posiedzeniu samćm tylko 
sprawozdniem pełnomocnictw, ale p sunęli dosyć daleko 
sprawę, rozpocząwszy ją od kwestyi, stanowiącćj główny 
punkt ciężkości Zasada bowiem gwarancyi mocarstw 
dla ubezpieczenia neutralności Luksemburga została w te- 
oryi przyjętą i tyko z powodu, że niektórzy z późnićj przy­
byłych dyplomatów nie mieli w tym względzie dostate­
cznych instrukcyi, następne posiedzenie odłożono do jutra. 
Nawet podobno Anglia, która najwięcćj wstrętu miała do 
przyjęcia na siebie gwarancyi, a za nią i Austrya prze­
chyliły się w końcu do poddania się tćj konieczności.

Tak więc trzy godziny wystarczyły dyplomatom do 
ujęcia rzeczy w samćj treści; spodziewają się tu, że cała 
ich praca skończoną być może w końcu tygodnia. — Gdy 
bowiem poprzednicze porozumienie istnieje już co do 
głównyeh podstaw, nie wiele będzie potrzeba czasu do 
sformułowania samćj konwencyi mocarstw, do czego są 
już przygotowane dwa projekta: angielski i rosyjski, ró­
żniące się raczćj w formie niż w treści.
f Co do stanowiska, zajętego przez Rosyąna konferen- 
cyi, jest jedna okoliczność, która pewne a całkićm zasłu­
żone wywołała zdziwienie. Podczas gdy Austrya bez 
żadnych zastrzżeń zgodziła się na przypuszczenie Włoch do 
konferencji, Rosya zastrzegając, aby żadna inna kwestyą 
oprócz luksemburgskićj dotykaną nie była, żażądała 
również, aby przypuszczenie Włoch w tćj sprawie na 
obrady wielkich mocarstw nie służyło za miarę dalszego 
postępowania w tym względzi. Krok ten byłby całkićm 
nie wytłómaczony, gdybyśmy nie zwrócili uwagi na kwe- 
styą wschodnią, która lada chwilę na wierzch wypłynąć 
może, a w którćj interesa Rosyi nie w zupełnćj zapewne 
będą zgodzie z interesami Włoch.

Kiedy dyplomaci, wynalazłszy środek neutralizacyi 
W. Księstwa Luksemburgskiego, wielee się cieszą z tego 
odkrycia, obudzą ono żywe obawy mieszkańców nsiasta, 
dla którego liczna załoga twierdzy była głównym źródłem 
dochodu Burmistrz i dwóch ławników luksemburgskich 
udali się do Londynu dla przedstawienia szkód, jakie po­
niesie miasto przez zniesienie fortecy, lub zmniejszenie 
zaiogi oraz dla zażądania stósownego z powodu tych szkód 
wynagrodzenia. Spodziewają się tutaj, że konferencya 
przynajmnićj w ‘drodze półurzędowćj wysłucha tych wy­
słańców. — Po drodze wstępowali oni do Hagi, gdzie król 
wcale nie życzył ich widzieć a książę Henryk daremnie 
usiłował skłonić do zaniechania podróży. — Petycya 
o przyłączenie do Belgii, którą poczęto w Luksemburgu 
różnym osobom podsuwać, została podobno, przez rząd 
w. księcia zabronioną z powodu, iż wystósowaną była do 
przedstawiciela rządu obcego, bo do lorda Stanleya, 
jako prezesa konferencyi. Zresztą proponowany w nićj 
środek, jak już pisałem, nie może znaleźć wielkiego 
w mieszkańcach współczucia.

Zajmując się głównie konferencją, nie zapominają 
tu i o sprawach miejscowych. W chwili obecnćj głownie 
zwraca uwagę zmodyfikowany znacznie przez komisją

burgu przekład jćj na język polski, ale tak nieudolny, że 
lepićj uciekać; się do rękopisu, niż używać przekładu. 
Mało kto z nićj korzystał. Dopiero w ostatnich latach 
dwóch pracowników na niwie historyi naszćj, traktując 
kwestyą elekcyi Henryka, czerpali między innemi także 
z kroniki Orzelskiego ; rezultatem ich studyów są dwa 
znakomite przyczynki do dziejów naszych, atoli obydwa 
w niemieckim języku napisane; pierwszym jest praca Ta­
deusza Bilińskiego pod tytułem: Das polnische Interreg­
num von 1572 — 1573 und die Königswahl Heinrichs von 
Valois. Heidelberg 1861 in 8o, str. 130; drugim roz­
prawa Ed. Reimanua: Die polnische Königswabl v. 1573 
(tom XI, Sybels Historische Zeitschrift str. 68—128. Rok 
1864). Biliński traktuje kwestyą elekcyi Henrykowćj ze 
strony politycznćj, Reimann szczególnie ze strony religij- 
Déj, ze .względu na stanowisko dysydentów; obydwie prace 
uzupełniają się i tworzą razem żywy obraz obudzonego po 
śmierci Zygmunta Augusta ruchu w Bolsce. Biliński ko­
rzystasz kroniki Orzelskiego, znajdującćj się w bibliotece 
Iwowskićj zakładu narodowego imienia Ossolińskich, 
Reimann używał manuskryptu wrocławskiego. — Mimo 
tych dwóch prac kronika Orzelskiego zawiera jeszcze 
dużo drogocennych szczegółów nieużytych i wielkąby 
sobie zjednał zasługę, ktoby ją drukiem ogłosił.

Obfity materyał do dziejów tćj samćj epoki zawiera 
Jeszcze inny rękopis (Nr. DCLXXX. Rep. II. fol. 102) 
biblioteki lipskićj :

„Orationes Legatorum Imperialium, Electorum Im- 
Perii, Regum Hispaniae, Galliae, Sueciae, Statuum Bohe- 
ttdcorum, Ducia Brunsvicensis, Brutenicorum, Legati Bon- 
uficii, Caesaris Turcarum, Magni Ducis Moscorum et Re- 
’ponsa Brocerum Boloniae in causa electionis Régis Po- 
mniae ao. 1573.“ Kart 179, pisany w wieku XVI. 
, Mała tylko część podanych w foliancie tym mów ¡do­
kumentów była drukowana i to szczególnie w nadzwyczaj 
°becnie rzadkich drukach współczesnych, które tylko 
* Najbogatszych bibliotekach napotkać można Jak wi- 

z prac Bilińskiego i Reimanna, i oni tylko część ich 
Mi j używali. — Nie od rzeczy zatćm będzie, jeżli po- 

»S? dokładny spis wszelkich -ó. i dotnmerló,. za»»r-

izby projekt reorganizacyi armii, który jutro Radzie stanu 
przedłożonym zostanie. Główne jego zasady są prawie 
całkićm takie, jak o tern donosiłem. Armia francuska 
liczyć będzie 800,0000 żołnierza. Cała młodzież zdolna 
do wojska rozdzieloną będzie corocznie, stósownie do 
wyciągniętych numerów, na dwie kategorye. Pierwsza 
kategorya przeznaczoną zostanie de armii, druga do gwar­
dyi narodowćj ruchomćj. Armia dzieli się na czyuną i re­
zerwę. Zamiana losów podług prawa z r. 1832 zostanie 
przywróconą. Do powołania gwardyi narodowćj potrzebna 
sankeya prawa. Oficerowie, podoficerowie i kaprale będą 
przez rząd mianowani i stanowić będą stałe kadry. Gwar­
dia narodowa zorganizowaną będzie w bataliony i kom­
panie podług departamentów; ćwiczenia w roku nie mogą 
trwać dłużćj nad dni 15.

Pomimo świeżo ogłoszonego w dzienniku urzędowym 
rzymskim dekretu Ojca świętego co de zapewnienia opieki 
nad dyecezyą kamieniecką, który to dekret nie wskazuje 
wcale na istnienie jakichkolwiek między Rosyą a Stolicą 
apostolską, stósunków, utrzymują tu w niektórych 
kolach, iż stósunki te zostały przywrócone i że księ­
ża. katoliccy otrzymać mieli pozwolenie wrócenia z Sybe- 
ryi do kraju. Co do pierwszój z tych wiadomości, oczy­
wiście ona jest mylną, co zaś do drugićj, to nic jćj dotąd 
nie potwierdza. Zapewniają, że car w powrocie z Kis- 
singen i Paryża zwiedzi Warszawę.
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LISTY Z SAKSONII 
II.

'Drożno, 9 maja.
Obydwie izby stanów saskich zawetowały przyjęcie 

ustawy związkowćj. Z dopełnieniem tćj formalności pra- 
wnój Saksonia ostatecznie wstąpiła w nowe stósunki pań­
stwowe względem Niemiec.

Zanim szczegółowo skreślimy jćj obecne położenie 
jako państwa związkowego i wypływające ztąd zmiany 
w stósunkach wewnętrznych, chcemy w krótkości zdać 
sprawę z obrad, jakie przed kilku dniami przy tćj sposo­
bności miały miejsce, oraz z zachowania się deputowanych 
saskich w parlamencie północno-niemieckim.

Druga izba odbyła dnia 30 kwietnia pierwsze swe po­
siedzenie, jako dalszy ciąg sesyi, w styczniu odroczonćj. 
Prezes, powitawszy izbę i przechodząc do głównego przed­
miotu obrad, uznał, że nieo ¡bita konieczność nakazuje 
dziś przemilczeć wszelkie, najbardzićj nawet uzasadnione 
zarzuty przeciwko ustawie związkowćj, przyjętćj przez 
rządy Rzeszy i przez parlament, złożony z reprezentantów 
ludu, wyszłych z bezpośrednich wyborów; wzywa przeto 
izbę, by szybko dopełniając swego zadania, ze swćj strony 
przyczyniła się do ustalenia dzisiejszych chwiejących stó­
sunków, a w końcu wyraził nadzieję, że powrót zaufania 
w utrzymanie stałego pokoju, usuwając obawy ciążące 
na kraju i tamujące rozwój handlu i przemysłu, dopo­
może krajowi de poniesienia ciężkich ofiar, jakie odtąd 
w interesie ogólnym ponosić musi i jakie z oehotą ponie­
sie, by dowieść swćj wierności nowym zobowiązaniom.

Następnie izba postanowiła bez odsyłania do komi- 
syi przystąpić bezpośrednio do obrad nad projektem 
ustawv i projekt en bloc przyjąć lub odrzucić bez zmiany, 
a rozprawy te umieścić na porządku dzienuym naj­
bliższego posiedzenia, które w dwa dni późnićj miejsce 
mieć miało.

Ostateczny rezultat najmniejszćj wątpliwości podle­
gać nie mógł; już ze względów polityezno-prawnych przy­
jęcie traktatu pokoju z Prusami, warującego wyraźnie 
przystąpienie Saksonii do Związku północnego i naprzód 
określającego główne tegoż Związku warunki, pociągało 
za sobą konieczność przyjęcia ustawy, w którćj ułożeniu 
zresztą rząd i deputowani sascy w parlamencie udział 
brali. Nadto przemawiała za tćm potrzeba ufundowania 
paktu, któryby pomimo wszelkich braków i ułomności, ja­
kie niezaprzeczenie zawiera, służył krajowi za grunt 
prawny, na którymbysię mogła oprzeć przyszła jego dzia­
łalność.

Po krótkich i mnićj ożywionych, niżby się spodziewać 
można było, rozprawach przyjęła izba ustawę większością 
67 głosów przeciwko 6, upoważniając zarazem rząd do 
wprowadzenia w wykonanie postanowień w nićj zawartych. 
Wszyscy mówcy bez wyjątku ostro występowali przeciwko 
projektowi, większość motywowała głosowanie swoje wy­
maganiami położenia; sześciu oponentów należą do wiel- 
koniemieckiego stronnictwa demokratycznego, upatrują 
oni w ustawie związkowćj negacyą praw ludu. Ci sami 
panowie w roku zeszłym najgwałtownićj występowali 
przeciwko polityce rządowćj, domagając się przymierza 
z Prusami i dziś, choć przeciwni kenstytucyi związkowćj, 
zalecają połączenie Saksonii jak najściślejszemi węzłami 
z państwem inteligencyi i przybytkiem protestantyzmu. 
Taka niekonsekweneya, bo inaczćj tego nazwać nie można, 
urodzić się tylko może z uganiania się w polityce za czy­
sto teoretycznemi celami, jakie szczególnićj niemieccy ra­
dykaliści sobie stawiają.

Pierwsza izba przyjęła ustawę jednogłośnie i bez 
' rozpraw; po przemowie swego prezesa, który przy-

1) Mowa posłów cesarskich powiedziana w języku 
czeskim przez Wilhelma barona Rosenberga na dniu 9 
kwietniayr. 1573 (fol. 1—11). Była drukowana po łacinie 
w Krakowie r. 1573.

2) Odpowiedź stanów 'polskich, udzielona posłom ce­
sarskim Wilhelmowi baronowi Rosenbergowi i Wracisła- 
wowi de Bernstein na dniu 21 kwietnia roku 1573 (fol. 
13 i 14).

3) Mowa posłów wysłanych do Warszawy przez ele­
ktorów rzeszy niemieckićj, powiedziana po południu dnia 
13 kwietnia (fol. 15 — 18).

4) Odpowiedź elektorom wszystkim razem i każdemu 
z osobna (fol. 19 i 20).

5) List czyli mowa posła hiszpańskiego, którą w oba­
wie, że pierwsze przed nim miejsce udzielone będzie po­
słowi francuskiemu, wręczył na piśmie senatowi polskiemu 
na dniu 10 kwietnia (fol. 21—23). Bowstał bowiem spór 
między posłem hiszpańskim Don Bedro Fassardo a po­
słem francuskim, kto z nich ma wprzód przemówić. Se­
nat rozstrzygnął go na korzyść Francuza, podając za po­
wód, iż tenże prędzćj do Bolski i na miejsce zebrań przy­
był. Rozgniewany Hiszpan wręczył na piśmie mowę 
swoją senatowi, a gdy żadne prośby nakłonić go nie mo­
gły, żeby po Monluku wystąpił, wyjechał nie przemówiw­
szy wcale.

6) Mowa reprezentantów stanów czeskich z dnia 14 
kwietnia (fol. 25-30), którzy, zdaje się, w tym tylko celu 
przybyli, aby pokazać, te nie są tak srodze przez rząd 
austryacki uciskani, jak to w Bolsce rozpowiadano.

7) Odpowiedź stanów Królestwa Bełskiego i w. ks. 
Litewskiego na przemowę posłów czeskich Władysława 
a Lobkowitz', Alberta Kapaun de Szirogkau i An­
drzeja Lutsiusza udzielona dnia 21 kwietnia (fol. 31 
—33 a).

8) List stanów polskich do stanów czeskich (fol. 33b. 
i 33 a).

9) Mowa posłów brunświckłch de senatu polskiego 
około południa dnia 13 kwietnia (fol. 35—40).

10) List do księżnćj Zofii brunświckićj i luneburg-

I znał, że pomimo zarzutów, jakie na nićj ciążą, i ofiar, 
jakich od kraju wyn aga, przedstawia ona jedyną drogę, 
na jakićj obecnie dobro kraju i Niemiec osiągniętćm być 
może.

Konstytucya związkowa na dwa szeregi zarzutów na­
potyka ; jedne czysto-praktyczne, drugie bardzićj na teo- 

■ ryaeh konstytucyjno-parlameutarnych i unitarnych oparte. 
Ie dwa kierunki zarówno w izbach tutejszych jak i w par­
lamencie związkowym się objawiły, a rzec można ich 
wspóLym punktem wyjścia jest organizacya wojskowa
Związku.

Prusy, wierne swojemu duchowi i swój doktrynie pań- 
stwowćj, przy organizacyi Związku miały przedewszyst- 
kićm na celu silne uorg&nizowanie sił wojskowych, lad 
któremi sobie zostawiły zwierzchnictwo i które ostatecznie 
najwięcćj koronie pruskićj korzyści przynoszą, dając jćj 
na zewnątrz potęgę, do jakićj stale oddawna dążyła. Czy­
tając historyą, widzimy, że inaczćj być nie mogło i kto­
kolwiek kiedy chciał Niemcy oddać pod przewództwo 
Prus, z góry powinien był być przygotowanym na to, że 
państwo z zaborów powstałe, zaborami zwiększone, pań­
stwo wreszcie, którego geniusz Fryderyk W. reprezento­
wał a dziś hr.Bismarck ztnodyfikacyami, jakie czasgwał- 
townie sprowadza, reprezentować usiłuje, nie mogło i nie 
może się wyrzec militaryzmu, któremu przeszłoroczne po­
wodzenia znaczenie dogmatu w oczach rządu pruskiego 
nadały. Wiele czasu potrzeba i gruntownćj przemiany 
stósunków niemieckich, by Prusy przestały być sobą i roz­
lały się w wspólnćj ojczyźnie niemieckićj.

4 Projekt ustawy pierwotnie usuwał urządzenie woj­
skowe z pod kontroli parlamentu, tak co do stopy pokojo- 
wćj armii, ustanawianej co lat 10 w stósunku do ludności, 
jak i pod względem wydatków na utrzymanie wojska. Na­
czelny więc wódz związkowy, któremu służy prawo wypo­
wiadania wojny na zewnątrz a wewnątrz egzekucyi mi- 
litarnćj w razie oporu jednego z członków Związku, oparty 
na armii, usuniętćj z pod kontroli parlamentu, stawał się 
dyktatorem wojskowym północnych Niemiec. Zmienić 
istotę rzeczy, będącćj groźbą dla Europy i niebezpieczeń­
stwem dla swobód wewnętrznych, nie udało się parlamen­
towi; zaledwie mógł zakreślić trwanie takiego tymczaso­
wego stanu do r. 1871; po upływie tego czasu prawodaw­
stwo związkowe oznaczać będzie wysokość stopy pokojo- 
wój, jak również etat wydatków na utrzymanie armii po­
trzebnych. Tym sposobem parlament zapewnił sobie na 
przyszłość niejaki wpływ, którego będzie mógł użyć na 
miarkowanie militaryzmu, z którym sejm berliński napró- 
żno walczył a który w środkowych Niemczech tćm wię­
kszy wstręt budzi, że dotąd był tam nieznany. Wielkie 
ofiary pieniężne, które w samćj Saksonii trzy miliony ta­
larów rocznie wynoszą, dotykają całą ludność, pociągają 
za sobą podwyższenie podatków; ogólna powinność służe­
nia i trzyletnia służba w szeregach, w kraju przemysło­
wym, jakim są Niemcy środkowe, musi sprowadzić z po­
czątku zamięszanie w stósunkach robotniczych, — zamię- 
szanie, kończące się stratami materyalnemi, bolesnemi 
dla Niemca, dbającego o grosz bardzićj niż ktokolwiek. 
Deputowani sascy w Berlinie opierali się całemi siłami 
przeciwko wprowadzeniu urządzeń pruskich w armii 
saskićj, — napróżno zresztą, bo rzecz ta naprzód była 
rozstrzygnięta i w wykonanie wprowadzona, — a późnićj 
trzyletniej służbie w szeregach, dowodząc, że wojsko tutej­
sze przy eśmnasto mlesięcznćj obecności w szeregach dało 
dowody wostatnićj wojnie, że taki przeciąg czasu aż nadto 
wystarcza żołnierzowi do nabycia wprawy w robieniu bro­
nią i w manewrach.

Ustępstwo ze strony rządu, który u siebie w domu 
tyle lat walczył o ten sam punkt, było niepodobieństwem. 
Zdaje nam się, że o ile ze względów humanitarnych życzyć 
sobie należy, by raz Europa przestała się opierać na sile 
bagnetów, rozwiązując olbrzymie stałe armie, które ruj­
nują finanse państwa, o tyle w dzisiejszych stósunkach 
politycznych jest żywotnym interesem każdego rządu dbać 
o silne urządzenia wojskowe. Obywatela żołnierza li­
czymy do pobożnych życzeń, ziścić się mogących z ogól­
nym postępem i z moralnćm udoskonaleniem całej ludz­
kości.

Organizacya militarna Związku wpływa bezpośrednio 
na stósunki konstytucyjne państw związkowych, ścieśnia­
jąc atrybucye pojedyńczych sejmów, mianowicie w uchwa­
laniu corocznego budżetu, tego kamienia węgielnego 
wszelkiego parlamentaryzmu. Konstytucjonalizm i par­
lamentaryzm niemiecki, choć świeżćj daty a nawet i w środ­
kowych Niemczech nie wszędzie równo rozwinięty, drogim 
jest każdemu oświeconemu Niemcowi i pod względem pra­
ktycznych korzyści i pod względem moralnego znaczenia, 
jako wynik działalności niemieckiego ducha, tyle upodo­
bania w teoretycznych spekulacyach mającego. Dla Nie- 
miee filozofia jest gruntem, na którym one oparły zarówno 
swe wyobrażenia religijne jak i urządzenia państwowe; 
nie zapominajmy tćż, że jesteśmy w ojczyźnie filozofii i fi- I 
lozofów, na klasycznćj ziemi uniwersytetów i profesorów. 
Otóż konstytucya związkowa w dzisiejszćj formie za mało 
hołduje teoretycznym pojęciom konstytucyjno-parlamen-

Uchańskiego, arcybiskupa gnieźnieńskiego, Franci­
szka Krasińskiego, biskupa krakowskiego, Adama 
Konarskiego, biskupa poznańskiego, Biotra Myszko­
wskiego, biskupa płockiego, Alberta Starośrzebskie- 
go, biskupa chełmskiego, Jana Firleya z Dambro- 
wiczy, wojewodę krakowskiego, marszałka wielkiego 
koronnego, Mikołaja Maciejowskiego, wojewodę lubel­
skiego, Stanisława Słupeckiego, kasztelana lubelskiego 
i Stanisława Herburta, kasztelana lwowskiego, z War­
szawy dnia 30 stycznia 1573 roku (fol. 41).

11) Odpowiedź Zofii księżnćj brunświckićj i lunebur- 
skićj „infantis Regni Boloniae“ na list poprzedni. Datum 
Scbeningo ex castro nostro V Idus Martii A. D. 1573 (fol. 
42 i 43).

12) Odpowiedź na numer 11 panów polskich, w imie­
niu których podpisany Uchański, z Warszawy 20 marca 
(fol. 44).

13) Odpowiedź senatu i wszystkich stanów udzielona 
poselstwu księżnćj Zofii dnia 19 maja (fol. 45).

14) List do stanów polskich Jana Monluka, po­
sła francuskiego z dnia 28 października roku 1572 (fol. 
46-49).

15) Mowa Monluka przed stanami polskiemi z dnia 
10 kwietnia (fol. 50—76). Mowa ta była kilkakrotnie 
drukowana, między innemi u Dogiela. I. pag. 452 i nast. 
Najrzadsze jest wydanie oryginalne z pięciu kartami pi- 
sanemi. Monluk bowiem, ażeby mowę swoją rozpowsze­
chnić, kazał ją, jeszcze nim ją powiedział, wydrukować 
po łacinie i po polsku w tym celu, aby egzemplarze te 
rozrzucić między szlachtę po przemówieniu. W skutek 
atoli przemówienia posłów cesarskich, którzy przed nim 
występowali, widział się zmuszonym zmienić w nićj tyle 
miejsc, że pięć kart musiał kazać wyciąć, a ponieważ ich 
już w tak krótkim czasie wydrukować nie zdołano, wkle­
jono karty pisane.

16) Odpowiedź stanów posłowi francuskiemu i dwa 
listy do Karóla IX, króla francuskiego, z dnia 21 kwietnia 
(fol. 83-86).

17) Artykuły z 
ifnl S7—flO, , rtnia

awarte między stanami a Monlukiem

tarnym, by mogła znaleźć w tych sferach serdeczne przy­
jęcie; napotyka nadto na wczorajszy wyrób nieznanego do­
tąd konstytucyjnego partykularyzmu, jak go nazwał hr. 
Bismarck. Idea jedności niemieckićj nadspodziewanie 
o tyle weszła w krew Niemców, że z ochotą poświęcają dla 
nićj przywileje dynastyczne, chętnie wyrzekają się wielu 
atrybucyi politycznych na rzecz silnćj władzy centralnćj 
— ale tylko zmuszeni odstępują od przywilejów parlamen­
tarnych. Bartykularyzm ten najwybitnićj pokazał się 
w Brusach, może dla tego, że w zamian za niezliczone ko­
rzyści tego jednego ustępstwa pakt związkowy wymagał 
po nich. Wolimy źródło tego oporu upatrywać w tćm, że 
Brusy w Niemczech najmnićj żyły życiem parlamentarnćm, 
któremu starcie z rządem, przez lat kilka powtarzające 
się, mnićj jessczcze żywotności dało. Niemcy środkowe, 
a szczególnićj Saksonia, bezpośrednio mnićj interesowane, 
takiego partykularyzmu głośno nie manifestowały, choć 
w gruncie żywiły go w głębi serca. I tak wice prezes dru­
gićj izby saskićj, zarazem członek parlamentu północnego, 
który tutaj jak najmocnićj zalecał przyjęcie ustawy związ­
kowćj, w Berlinie przeciwko nićj głosował dla tego, 
że ona uszczupla atrybucye parlamentarne, konsty tucyą Sa­
ksonii zapewnione. Nie ma wątpliwości, że partykularyzm 
w tćj formie objawiający się przewyższa godnością pobudek 
małoduszny partykularyzm miejscowy, tak długo istnie­
jący obok teoryi unitarnych, a dziś na. szczęście Niemiec 
z umysłów oświeconych usunięty. O ile ten ostatni byłby 
plamą imienia niemieckiego i hańbą narodu, dowodem, że 
po tylu latach dyskusyi i pracy wewnętrznej kroku na­
przód nie zrobił i stoi zawsze w tćm położeniu, te przy- 
Ćhodzi mu jeszcze pytać Się z Heinem,,,gdzie jest niemie­
cka ojczyzna?“ o tyła pierwszy da się do pewnego stopnia 
usprawiedliwić tćih, Źe^iHaftent związkowy nie odziedzi- 
eza po miejscowych iejmaćh utraconych gwarancyi kon­
stytucyjnych.

Ustawa związkowa w dzisiejszćj formie daleką jest 
od ideału teoryi kóhstytucyjnych i parlamentarnych. Ra­
my a bardzićj jeszcze natura koregpondencyi dziennikar­
skiej, wymagająca Ścisłćgo trzymania się w granicach rze­
czywistych faktów i ich praktycznego oceniania, nie po­
zwala nam zagłębiać się w oderwane sfery przypuszczeń, 
dotyczących pytania, jaką ta ustawa byćby mogła lub ja­
ką być powinna. Zresztą w obec radykalnego przeobra­
żania, jakiemu Niemcy obecnie uległy,—przeobrażenia, 
sprowadzonego nieubłaganą siłą wypadków, wszelkie teo- 
rye pozostałą bezsilne; służyć one dopiero mogą jako 
czynnik w stopniowćm doskonaleniu dzieła, któremu fakta 
«pełnione dały fuńdamfenta. Duch niemiecki ma dosyć 
potęgi, by znaleźć i Utorować sobie drogi, prowadzące 
do osiągnięcia najwłaściwszych dla siebie form pań­
stwowych.

Borównywając pierwotny projekt rządowy z ustawą 
przez parlament uchwaloną, widzimy już owoce pierw­
szych usiłewaó na tćj drodze; między innemi parlament 
otrzymał prawo układania corocznego budżetu związko­
wego, odpowiedzialność kanclerza, rozbiór traktatów przez 
Związek zawieranych, ograniczenie prezydyum w odracza­
niu parlamentu i powtórnćm zwołaniu w razie rozwiąza­
nia, nakoniec ustępstwa w kwestyi wojskowćj, o ile te nie 
zagrażają, ani nie nadwerężają egzystencyi systematu 
pruskiego. Bod tym względem rząd pokazał się nieugię­
tym równie jak w kwestyi płacenia dyet deputowanym do 
parlamentu północnego. Rządy związkowe uznały, że 
w Niemczech wybory powszechne wymagają takićj popra­
wki. Sądzimy, że ha fizyognomią parlamentu kwestyą 
dyet stanowczo wpływać nie może z tego względu, że stron­
nictwa polityczne w Niemczech nie na różnicach socjal­
nych się opierają, a oświata i dobrobyt, panujący we wszy­
stkich klasach, ułatwia każdemu stronnictwu możność re­
prezentowania swoich interesów i przekonań bez względu 
na kwestyą pieniężną, usuwając tylko agitatorów z rze­
miosła, w łonie ciał obradujących mało pożądanych.

Co do ogólnśj postawy deputowanych saskich w par­
lamencie, głównćm ich usiłowaniem było, oprócz kwestyi 
parlamentarnych, nadanie, ustawie związkowćj form, o ile 
można zbliżonych do form federacyjnych. Dla tego wi­
dzimy ich głosujących przeciwko narodowo-łiberalnemu 
stronnictwu, nie kryjącemu Się z tćm, że celem jego jest 
ukonstytuowanie wielkich Brus i rozszerzenie przywilejów 
parlamentarnych.

Ostatni paragraf ustawy związkowćj, określający stó- 
«unek Związku północnego do państw południowo-nie- 
mieckich, pomimo dodatku ustanawiającego naprzód spo­
sób, w jaki wejście ich do Związku, w danym razie, ma się 
uskutecznić na wniossk prezydyum w drodze prawoda­
wstwa związkowego — nosi na sobie zarzut dualizmu, 
grożącego jedności niemieckićj. Przebieg negocyacyi 
dyplomatycznych, poprzedzających zawarcie pokoju prag- 
skiego, nie jest dostatecznie znanym, by można osądzić, 
czy Prusy wówczas były w możności zmusić państwa po­
łudniowe do wejścia w Związek niemiecki. W każdym 
razie interes własny Prus, który one wyżćj stawiają, niż inte­
res niemiecki, sprzeciwiał się temu,bo Związek, całe Niemcy 
obejmujący, musiałby stanowczo przechylić się ku for-

senatu polskiego wniesiony w Krośnie (Crosnacis via" 
drum) dnia 7 czerwca (fol. 91—94).

19) Mewa posłów szwedzkich do stanów powiedziana 
pod Warszawą „in vigilia Jubilate“ czyli 17 kwietnia 
przez Hermana Bruser (fol. 95 — 108).

20) Odpowiedź senatu’, i stanów posłowi szwedz 
kiemu z dnia 19 maja pod Warszawą (fol. 109).

21) Wyłuszczenie korzyści, które wynikną z wyboru 
króla szwedzkiego na króla polskiego dla krajów koron­
nych i litewskich (fol. 110—112).

22) Mowa posłów pruskich z dnia 7 kwietnia pod 
Warszawą (fol. 113—134).

23) Mowa kurlandzka (fol. 135—137) i protestaeva 
kurlandzka (138 i 139).

24) Spis posłów obecnych na sejmie elekcyjnym 
(fol. 1406).

25) Mowa Jana Franciszka Cemmendoniego, kardy­
nała legata papieskiego, do stanów polskich dnia 8 kwie­
tnia (fol. 141—149). Mowa ta była drukowana równo­
cześnie w r. 1573,

26) Odpowiedź senatu i stanów dana papieżowi (fol. 
150 i 151).

27) List cesarza tureckiego do stanów (fol. 152 
i 153).

28) List Machometa Paszy do stanów (fol. 154 
i 155).

29) Drugi list Machometa Paszy (fol. 156 i 157).
30) Odpowiedź udzielona posłowi stanów litew­

skich przeai wielkiego księcia moskiewskiego (fal. 158 
—161).

31) Dekret elekcyi. Dan na jeneralnym sejmie ele­
kcyjnym pod Warszawą w polu pod Kamieniem w so­
botę w wigilią Brzenajświętszćj Trójcy r. p. 1-573 (fol. 162 
—164). Oddrukowany u Dogiela I. 456 i nast.

32) Formuła podwójna przysięgi złożonćj przez po­
słów francuskich. Warsoviae in Campo postridie Idus Ma­
jas Anno Chr. 1573 (fol. 165—167).

(Dokończenie nastąpi.)
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mom federacyjnym przez rozkład głosów w radzie zwią­
zkowej i wprowadzenie do parlamentu żywiołów opozycyj­
nych, przeciwko którym Prusy, zajęte asymilacją prowin­
cji świeżo przyłączonych, walczyć skutecznie nie byłyby 
w stanie Przymierze zaczepne i odporne, łączące Prusy 
z Bawaryą, Wirtembergiem i Badenem, jest groźbą dla po­
koju Europy — nie przynosząc żadnych korzyści jedności 
niemieckićj.

Z bieżących wiadomości nie wiele donieść wam mogę. 
Izby radzą nad podwyższeniem podatków; wojska pruskie, 
jak to już wiecie, opuszczają do 1 czerwca Saksonią, z wy­
jątkiem Lipska, Budziszyna i Konigsteinu. Opinia publi­
czna stale domaga się od Prus ustępstw w kwestyi luksem­
burgskićj, — tylko Const. Z tg nie przestaje zaczepiać 
Francyi i stara się gwałtem zapał wojenny rozdmuchać. 
Zabawnćm jest, że nieprzyznaje nawet królowi pruskiemu 
prawa opuszczenia Luksemburga, będącego własnością 
Niemiec; — utrzymują, choć za prawdęręczyć nie możmy, 
iż redaktor tego wojowniczego dziennika otrzymał od mi­
nistra wojny w Berlinie pozwolenie wstąpienia do czar­
nych huzarów w razie wybuchu wojny z Francyą. — Dla 
człowieka, gorejącego taką nienawiścią względem Francyi, 
jedyne to miejsce...

Przegląd dziennikarstwa polskiego.

# Załatwienie chwilowe zatargu prusko-francuskiego 
zwalnia nas z potrzeby przedstawienia czytelnikom na­
szym rozmaitych przypuszczeń, które się dziennikom 
polskim nasunęły z powodu otwarcia londyńskich kon- 
fęrencyi. Ograniczamy się zatćm jedynie na streszczeniu 
kilku uwag Czasu, które jakkolwiek pisane w przed­
dzień rozpoczęcia dyplomatycznych rokowań w Londynie, 
zawierają nader trafne ocenienie obecnój sytuacyi. 
Czas wychodząc z założenia, że konferensya zdoła spór 
luksemburgski pokojowo załatwić, mniema, iż z tego 
bynajmniej nie wypływa, aby rzeczywisty pokój utrwa­
lony został w Europie. Pokój istotny i prawdziwy jest 
bowiem, zdaniem Czasu, systematem politycznym a nie 
dłuższym lub krótszym ustępem pomiędzy jedną a drugą 
wojną. Takiego zaś systematu nie zna obecnie Europa 
i znać go nie może, bo odpowiadać mu przedewszystkióm 
musi organizm spółeczny i wewnętrzne państw urządze­
nie. Kwestya luksemburgska była tylko pretekstem, 
nastręczającym spotkanie się dwóch potęg; niebezpie­
czeństwo pojednania się na polu tój- sprawy leży wtem, 
że zgoda będzie tylko pozorną dla zaspokojenia Francyi, 
nie dając jej prawdziwego ekwiwalentu. Erancya od 
czasów Napoleona I. na błędnój jest drodze, usiłując 
wzmocnić swe znaczenie przez rozpostarcie posiadłości 
swoich, przez co się zawsze wdziera albo w cudze gra­
nice, albo w cudze prawa. By utracony wpływ odzyskać, 
musi ona przodować innym narodom wolnością i do­
pełniać swego posłannictwa, do którego się poczuwała 
jako oswobodzicielka narodów. Klęski ostatnie dyploma­
tyczne lub militarne w Polsce i Meksyku przypisać po­
winna odstępstwu od sztandaru wolności i oswobodzenia. 
Cóż więc za rezultat pokojowego załatwienia luksem­
burgskićj kwestyi? Czyż zapewniony pokój, czyż wy- 
pocznie odtąd Europa i rozbroi się, a Francya czyż 
zyska tyle siły przez zburzenie luksemburgskiśj twierdzy, 
że jej zjednoczenie Niemiec nie będzie nadal zagrażać? 
Nie. Ani Francya nie będzie potężniejszą, ani słabszemi 
Prusy; wojny nie będzie wprawdzie dopóty, dopóki 
znów inny powód lub pozór nie nastręczy sposobności 
a może i konieczności; lecz nie będzie także pokoju, 
ale przedłużać się będzie znów do jakiegoś czasu ten 
stan pośredni pomiędzy wojną a pokojem, który wy­
cieńcza siły narodów i ścieśnia ich swobody. — Po­
wyższe słowa krakowskiego pisma odpowiadają całkióm 
naszemu przekonaniu, które niejednokrotnie wypowiedzie­
liśmy. Niebezpieczeństwo leży w anormalnym ustroju 
obecnych stosunków politycznych i społecznych w Europie; 
dopóki siła panować będzie przed prawem, dopóki kolos 
prusko-moskiewski zagrażać będzie wolności ludów, do­
póty pokój trwały nie jest możliwy. Rychlćj czy późnićj 
przyjść musi do katastrofy, którćj wybuch chwilowo 
udało się powstrzymać konferencyi londyńskiój.

■Wystawa etnograficzna w Moskwie zajmuje dotąd 
dzienuiki polskie, mianowicie galicyjskie. Tryumf podnie- 
si ny przez centralistyczne organy wiedeńskie z powodu 
zgodnego potępienia czeskich przewódzców przez całą 
prasę polską, z czego pozwoliły sobie śmiały wyciągnąć 
wniosek, iż Galicyanie opuszczeni przez Czechów rzucą 
się bezwzględnie w objęcia Niemców i wyrzekną się zasad 
federacyjnych, spowodował Gazetę Narodową do ka­
tegorycznego sprostowania tak mylnego przypuszczenia. 
„Posłowie polscy,“ powiada Gazeta „wytrwają na ta- 
kićm samćm stanowisku, na jakićm stoi naród.- Mogą 
Czesi, Chorwaci, Słowiency bawić się w politykę gniewu, 
w politykę dziecinnćj zemsty i ostentować sympatye mo­
skiewskie, ale Polacy podobną drogą nie pójdą, przez 
gniew do Czechów i Chorwatów nie wyrzękną się swych 
zasad, nie rzucą się w szeregi ani centralistów, ani duali- 
stów niemieckich, ani w szeregi ministeryalnych. Pójdą 
oni razem tylko z wyznawcami tych samych co oni za­
sad.... Będą oni reprezentować zasadę federacyi, czy to 
w całćm państwie, czy w jednśj połowie państwa, gdyby 
federacye. w całćm państwie okazała się zupełnie nie­
możliwą.“ — Czas mniema, że mylną obrały drogę dzien­
niki wiedeńskie, głosząc tryumfalnie dzisiaj, że znaczenie 
Słowian austryackich zniweczone, dzięki załatwieniu kwe­
styi węgierskićj, która odjęła Słowianom możność wszel- 
kićj opozycyi stanowiącćj dotychczasewą ich siłę. Po­
dobna taktyka popzhnąć tylko może Słowian, zdaniem 
Czasu, w' objęcia Rosyi. Jak tonący brzytwy się 
chwyta, tak Słowianie austryaccy zagrożeni parciem ger- 
maoizmu szukają pomocy Rosyi. Jedynie przez podnie­
sienie. wpływu Słowian i przywiązanie ich tćm samćm do 
monarchii, zapobiedz może Austrya niebezpieczeń­
stwu, które jćj grozi w razie sprzymierzenia się 
Słowian z Moskwą i podjęcia przez caryzm sztandaru 
panslawizmu. — Gazeta Toruńska ubolewa wpraw­
dzie nad wędrówką Czechów do Moskwy, ale uniewinnia 
ich odstępstwo oJ'przymierza z Polakami, ponieważ Po­
lacy pierwsi na sejmie lwowskim opuścili sojusz z Cze­
chami. „Idea słowiańska jest dla Czechów warunkiem 
życia, tarczą w obronie przed germanizmem, jest pniem 
żywotnym, na którym jedynie zazielenić się mogła gałą­
zka narodowości czeskićj.“ Im więcćj Czesi wzrastali 
w siły, tćm mocniejsze okazywało się w nich poczucie od­
rębności czeskićj — ilekroć poczuwali się słabymi, ucie­
kali się zaraz pod opiekę pokrewieńców słowiańskich. 
Tak i dzisiaj zagrożeni przez germanizacyjne zamiary ba­
rona Beusta jadą do Moskwy, zapominając przecież, że 
Rosya dzisiejsza gnębiąca Polaków na korzyść Niemców, 
choć mówi językiem słowiańskim, nie ma ani ducha sło­
wiańskiego ani słowiańskiego czucia, przeto i Czechom 
nie może dać skutecznćj pomocy. — Tyle dzienniki pol­
skie, jakie chwilowo mamy pod ręką, o zjeździe Słowian 
w Moskwie. Przy tćj sposobności zaznaczamy tu z zado- 
irolniemem, iż Gazeta Narodowa powtórzyła w swych 
łamach odezwę Dziennika Poznańskiego do Cze­
ch w „dla tego, że z żywćm uczuciem i w wymownych wy­
razach rzecz z tego stanowiska przedstawia, któreśmy

Dziś już i stara Presse,, polecając Austryi ścisłą 
neutralność w razie wojny pomiędzy Francyą a Prusami, 
stanowczo potępia myśl austro-pruskiego przymierza. 
„Tylko nierozumni i wiarołomni przyjaciele mogą nam 
zalecać przymierze z Prusami. J.ikażeby ztąd dla Austryi 
wypłynęła korzyść? Naszćm zdaniem, skończyłaby się ua 
obietnicach, któiychby zapewne nie dotrzymano albo któ­
rych spełnienie niezmiernie byłoby trudnćm, wręcz nawet 
niepodobnćm ... I cóżby nam zresztą Prusy ofiarować mo­
gły? Czy może piękne ale złudne marzenie średnioeuro- 
pejskićj unii? Któżby w tćj unii rćj wodził? Czy Prusy? 
Tego Austrya nigdy zapragnąć nie może; bez pohańbienia 
swojćj godności, nie meże ona z Prusami zawierać sojuszu, 
jak go zawarły Bawarya i Wyrtembergia. Czy Austrya? 
Przeciw tćj alternatywie ostatniego Prusy poświęcą żołnie­
rza, wydadzą grosz ostatni.“

Trudności położenia w Chorwacyi mnożą się dnia 
na dzień. Ze wszystkich okolic kraju nadchodzą do 
sejmu petycye i zachęty, aby sejm wytrwał na obranćj 
drodze i mężnie bronił nadal nietykalności narodowego 
łwneru. Oburzenie przeciw zwolennikom unii z Węgrami 
coraz widoczniejsze. Ostatnićj nocy wytłukł lud szyby 
w mieszkaniu znanego unionisty Zlatarowiczo, a p. Kuse- 
wica, brata naczelnika kancelaryi nadwornćj, sponiewie­
rano publicznie.

YRANCYA.
» Paryż, 8 maja. Wbrew wszelkim do dziś dnia wąt­

pliwościom co do pokojowego przebiegu obrad konferen­
cji londyńskićj, już doniesienia o pierwszćm jćj posiedze­
niu zapowiadają nadspodziewanie wczesne sporu załatwie­
nie. Monitor tak kończy w tygodniowym przeglądzie 
ustęp o konferencyi : „Gabinety wypowiedziały sobie na­
wzajem swoje zapatrywania i postanowiły jednszgodnie 
przyjąćzasadę zneutralizowania Luksemburgajwraz z nastę­
pstwami, które zasada ta pociąga za sobą, mianowicie'/wy­
cofaniem pruskićj załogi z fortecy luksemburgskićj. Fran­
cy», kierując się jedynie ideami umiarkowania i bezinte­
resowności, przystała na program ten i dala tym sposobem 
zakład swego pojednawczego usposobienia, za które Eu­
ropa wdzięczną jćj będzie. Uczucie, któremi mocarstwa 
są ożywione, są rękojmią, że kwestya pomyślnie rozstrzy­
gniętą zostanie.“ Niemnićj iLaFrancejuż dziś znowu 
w rozkosznych o pokoju unosi się marzeniach. „Świat 
nowoczesny,“ pisze organ półurzędowy, „oddany pracy, 
potrzebuje spokoju i bezpieczeństwa i jest to wielkie i uspo­
kajające widowisko, jeżeli widzimy, że ilekroć burza zawi­
sła nad Europą, wszystkie rządy się jednoczą i nieszczę- 
dzą spokojnych wysileń, aby ją zażegnać.“ Dzienniki zaś 
niezależne z dawnego nie spuszczają tonu, a na ich czele 
powstaje Liberté z oburzeniem przeeiw pokojowćj poli­
tyce p. Rouher. Liberté żąda rozszerzenia granic Fran­
cyi, bezwzględnćj wolności, a drogę do tego celu upatruje 
w „wojnie narodowćj.“ Najmilsząby jćj była wojna o Lu­
ksemburg, a przynajmnićj milsza, niż o północny Szlezwig 
i pokój pragski. A i wczorajszy artykuł dziennika Eten­
dard, czerpiącego natchnienia z sfer rządowych, jest je­
szcze przedmiotem publiczućj uwagi. Etendard pio­
runuje przeciw „kosmopolitycznemu stronnictwu po­
koju, które zawsze jest gotowe, dla chwilowego 
ideału owego poświęcić wszystko: prawo, ojczyznę, spra­
wiedliwość.“ Że stronnictwo pokoju à tout prix nie zy­
skuje w sferach rządowych uznania, z tćm się-w tychże 
kolach bynajmnićj nie tają i mylnie donoszą zagraniczne 
dzienuiki, że jedynie wojowniczemu usposobieniu ministra 
wojny przypisać należy dalsze zbrojenie się Francyi. Ce­
sarz miał się sam stanowczo oświadczyć, że na możliwe 
ewentualności musi Francya każdćj chwili mieć silną, do 
boju gotową armią. Wreszcie i w dyplomatycznych ko­
łach przebąkują o nastręczających się jeszcze w sprawie 
luksemburgskićj trudnościach, z powodu pieniężnego wy­
nagrodzenia Prus za ustąpienie z fortecy luksemburgskićj, 
na które już się wprawdzie miały zgodzić mocarstwa, ma­
jące udział w konferencyi, ale chodzić jeszcze będzie o wy­
sokość wynagrodzenia, a głównie o to: kto ma ponosić 
koszta kompensacyjne?

WŁOCHY. I
* Rzym, 4 maja. Ogłaszając znany już z telegra­

mów dekret Ojca św., mianujący biskupa lucko-żytomir- 
skiego administratorem dyecezyi kamienieckićj, tak pisze 
na wstępie :

„Na mocy nieszczęsnego dekretu rządu rosyjskiego 
z dnia 5 czerwca 1866 została dyecezyą kamieniecka sa­
mowolnie zniesioną a 200,000 wiernych zostało pozbawio­
nych naczelnego pasterza. Po ponownych papiezkich pro­
testach, zawartych w allokucyi z dnia 29 października 
r. z. i w odnośnćj ekspozycyi, j rzekonała się Stolica św. 
o osieroceniu, w jakićm obecnie znajdują się nieszczę­
śliwi katolicy Rosyi. W goryczy swego serca postanowił 
Ojciec św., nie mogąc już nadal ścierpieć tak opłakanego 
położenia, poruczyć ową dyecezyą pasterskićj pieczy bi­
skupa łucko-żytomirskiego. Ponieważ jednakie powsze­
chnie są znane okrutne kary, na które się narażają ci, 
któroy wprost z głową kościoła katolickiego się znoszą, 
nie widzi Stolica św., nie chcąc licznych już ofiar prze- 
moey pomnażać nowemi, a nie mogąc apostolskiego swego 
urzędu wykonywać inaczćj, inuego sposobu do ogłoszenia 
wiernym owćj dyecezyi tymczasowego rozporządzenia swo­
jego, jak na drodze publikacyi w urzędowym dzienniku 
swoim, w nadziei, że dokument ten, oddrukowany w in­
nych pismach, dójdzie do wiadomości biskupa i jego 
wiernych i będzie normą dla pierwszego a pociechą dla 
drugich, aby mimo wszystkiego ucisku przemocy nieprze- 
stali łączyć się w duchu z środkowym punktem jedności 
katolickiéj.“

$ Florencja, 3 maja. Wezwanie Włoch do współ­
udziału ' w konferencyi londyńskićj nastąpiło podobno 
w skutek przedstawień gabinetu angielskiego, który z zaj­
mowanego dotąd przez rząd tutejszy stanowiska w obec 
luksemburgskiego zatargu wielce ma być zadowoN 
nioaym.

Z południowych prowincyi niepokojące znowu nadi- 
chodzą wiadomości. Wybuch nowego powstania nie jest 
wcale niepodobieństwem. Wiadomość o wylądowaniu na 
wyspie Sycylii 300 brygantów nie potwierdza się wpraw­
dzie, ale usposobienie ludności w Palermie i ekolicy nie 
zapowiada trwałego pokoju. Niemnićj i koło sprawy 
rzymskićj czynnie się krząta stronnictwo czynu. Choćby 
nawet nie przyszło do wojny o Luksemburg, sposobi się 
podobno Garibaldi do nowego przeciw Stolicy ś. zamachu. 
Samo się przez się rozumie, że rząd włoski wszelkich 
dokłada starań, aby pokrzyżować plany owych „mężów 
czynu.“ _ __________

Telegramy.
Karlsruhe, 9 maja. Według Karlsruher Ztg 

podpisano wczoraj ugodę między Prusami jako reprezen­
tantami państw Związku północno-niemieckiego a państ­
wami południowo-niemieckiemi, dotyczącą zaprowadzenia 
wspólnego opodatkowania soli. Wedle ugody tćj znosi się 
z dniem 1 stycznia 1868 istniejący jeszcze w większćj 
liczbie państw monopol soli, jako tćż pruski monopol soli 
a zaprowadza się wspólne cło graniczne, wynosząca 2 tal. 
od cent, i podatek produkcyjny równćj wysokości.

Paryż, 9 maja. Dzisiejsza Patrie pisze: Szanse

drugim z< stawili planie, dla przyczyn szczerze w artykule 
naszym wypowiedzianych.“ Artykuł ten streściliśmy 
w ostatnim naszym przeglądzie.

Mnićj pochlebnie wyrażają się onaszćm piśmie dzien­
niki emigracyjne. Niepodległość zawiera w 27 nu­
merze korespondencyą z Poznańskiego, która twierdzi, że 
zasady wyznawane przez nas ą ogólnie potępione przi z 
Wielkopolan, którzy z zapałem rozrywają pomiędzy sobą 
egzemplarze Niepodległości, aby z nich zaczerpnąć 
otuchy i zdrowego pokarmu. Wyznajemy, że o tćj nie- 
zwykłćj popularności bendlikońskiego pisemka w Poznań- 
skićm dotąd nie mieliśmy sposobności się przekonać. — 
Głos Wolny, który, jak to pospieszamy podać do wia­
domości czytelników naszych, nie przestał wychodzić 
i „wychodzić będzie tak jak ubogie emigracyjne pisma 
wychodzić mogą, regularnie lub nieregularnie, w miarę 
jak akuratność prenumeratorów i życzliwość przyjaciół 
dopiszą" — ubolewa, że pomimo zmiany w redakcyi, ża- 
dnćj wukładzie Dziennika nie dostrzegł zmiany. „Ten 
sam ton profesorsko-peciancki, ta sama bezbarwność poli­
tyczna i ta sama czołobitnośćprzed hrabiami i książętami, 
co oczywiście pociąga za sobą koniecznie ironią i pogardę 
dla „krzykaczów demokracyi“; wszystko to pozostaje nie­
naruszone nawet pod nową dyrekcyą pana Żórawskiego, 
który widać śladem swego poprzednika iść postanowił. 
Wart Pac pałaca, a pałac Paca.“ — Zaiste, surowa to na­
der krytyka, przed którą pokornie uchylamy czoła, przy­
znając, że w istocie w niczćm nie zmieniliśmy od 1 kwie­
tnia r.’b. naszych zasad, tak jak i skład Redakcyi Dzien­
nika pozostał mnićj więcćj niezmienny, o czśm natural­
nie Głos Wolny wiedzieć nie mógł. Co zaś do osta­
tnićj uwagi, detyczącćj bezpłatnćj zamiany pism obu, miał 
zapewne Głos Wolny na myśli nie Redakcyą lecz „Ad- 
ministraeyą“ Dziennika.

PRUSY.
« Berlin, 10 maja. Izba pasów odbyła dziś (3) ple­

narne posiedzenie, zagajone o godzinie 12 •/* z południa. 
Na galeryacb mało zebrało się publiczności. Przy stole 
ministerialnym nikt, później hr. Bismarck. Marszalek 
hr. Stolberg-Wernigerode zawiadamia izbę, że minister­
stwo stanu nadesłało statystyczne doniesienia o wypad­
kach obrotowych kolei żelaznych do państwa należących.
Z izby poselskićj nadeszło doniesienie o przyjęciu proje­
ktu do prawa, tyczącego się zniesienia ograniczenia stopy 
procentowej. P. Bernutb wniósł, ażeby nad prawem tćm 
przystąpiono do obrad końcowych. P. Kleist-Retzow 
protestuje przeciwko temu. Podobny sposób obradowa­
nia może być jedynie użyty w razach niewątpliwych, z któ- 
remi żadne niebezpieczeństwo nie jest połączone. Przed­
miot atoli, o którym mowa, nie jest tak jasnym, a dla wła­
ścicieli dóbr i całego kraju takiój wagi, że należy się nad 
nim zastanowić gruntownie w obradach przedwstępnych. 
Marszałek zapytuje, czy się 10 członków przeciwko obra­
dom końcowym oświadczy, gdyż taka liczba jest niezbęd­
nie potrzebną, jeżeli wniosek o końcowe obrady ma 
upaść. Powstało z 25 członków, odrzucono zatćm ob­
rady końcowe a w mowie będący projekt do prawa prze­
kazano na wniosek marszałka komisji z 10 członków zło­
żonej, która wybraną być ma zaraz po ukończeniu dzisiej­
szego posiedzenia Prawo dodatkowe doprawa o 60 milionach 
kredytu, uchwalone w izbie poselskićj, przekazała izba do 
obrad końcowych. Na referenta przeznaczył marszałek 
członka izby p. Rabę. Izba odstąpiła na ten raz od prze­
pisu regulaminem objętego, ażeby dopiero po 4 dniach 
nad podobnemi przedmiotami obradować i postanowiła 
już jutro kwestyą tę załatwić. W tćj chwili wszedł lir. 
Bismarck i prawie wszyscy członkowie powstają z miejsc. 
Marszałek hr. Stolberg-Wernigerode oświadcza, że porzą­
dek dzienny jest wyczerpnięty. Na wniosek jednakże hr. Bis­
marcka nie odracza posiedzenia. Wkrótce tćż woźny 
wręcza marszałkowi pismo hr. Bismarcka, które jeden 
z trzymających pioro izbie odezytuje. Prezes minister­
stwa podaje w nićm powody dla czego ustawa konstytu­
cyjna dla Związku północno-niemieckiego wniesioną być 
może w izbie panów dopiero po przyjęciu jćj w drugićm 
czytaniu w izbie poselskićj. Posiedzenie zakończono o go­
dzinie 12 '/2 z południa. Najbliższe posiedzenie odbędzie 
się w sobotę o godzinie 12 w południe. Na porządku 
dziennym zamieszczono obrady nad powyżćj wzmianko- 
wanćm prawem kredytowćm.

Kwestya luksemburgska wstąpiła podług otrzyma­
nych tu dziś telegramów w stadyum pokojowe. Kr. Z t g 
powiada: „Wczoraj po południu odbyło się w Londynie 
drugie posiedzenie konferencyi. Już naprzód zauważyli­
śmy, że przez to posiedzenie sytuacya znacznie się wyja­
śni. ’ To tćż nastąpiło, a widoki są bardzićj poko­
jowe. Najważniejszy telegram pod tym względem donosi 
z angielskiego parlamentu, w którym zeszłćj nocy lordo­
wie Derby i Stanley dali oświadczenia co do rezultatów 
konferencyi, która na kilka godzin przedtśm się odbyła.“ 
Telegramy te są już anane. Dziennik luksemburgski 
W ort z dnia 8 bm. donosi o telegramie, przesłanym przez 
deputacyą gminną Luksemburga, wysłaną de Hagi, Tele­
gram ten brzmi: „Król jestjcierpiący; mieliśmy posłuchanie 
u księcia od godziny 3 do 6. Książę dobrze nas przyjął. 
Książę uważał obawy Luksemburgczyków za przesadzone. 
Nasze stósunki handlowe pozostaną wolne, lecz forteca 
zostanie zniesiona. Książę przyrzekł zająć się interesami 
miasta. Jest upoważnionym od króla przyobiecać miastu 
jako wynagrodzenie grunt, należący obecnie do fortecy. 
Deputacya ta udała się, jak wiadomo, z Hagi do Lon­
dynu.

Wezoraj przyjmował król Wilhelm o godzinie 12 w 
południe wizytę króla greckiego w pałacu swoim, gdzie 
późnićj na cześć gościa odbył się wielki obiad. Król gre­
cki otrzymał order orła czarnego.

Znany poseł, pozasłużbowy major dr. Beitzke, 
umarł tu wczoraj wieczorem nagle, tknięty apeple- 
ksyą. ________

Z Monachium telegrafują dziś: „Jenerał-porucznik 
Hartmann, mianowany pruskim pełnomocnikiem wojsko­
wym u tutejszego dworu, przybył tu. Wkrótce ma być 
mianowany bawarski wojskowy pełnomocnik przy dworze 
berlińskim.“ Jenerał Hartmann był pierwszym komen­
dantem fortecy Koblencyi i Ehrenbreitstein, a w ostatniej 
wojnie dowodził dywizyą kawaleryi gwardyi.

AUSTRYA.
* Wiedeń, 8 maja. Tu zawsze jeszcze sytuacya nie 

przestała w mglistćj malować się niepewności. Dyplo­
maci zdają się wprawdzie nie wątpić o pokoju a p. Beust 
miał temi dniami osobie wysoko stojącśj, która pokojo­
wych nie dzieli nadziei a nawet konferencyi londyńskiej 
pomyślnego nie zapowiada rezultatu, stanowczo zaręczyć, 
że na teraz do wojny przyjdzie. Opinia publiczna jedna 
kże nawet w bliski wybuch krwawego zatargu tćmchętnićj 
wierzy, ile że doniesienia tak z Paryża, jak z Berlina 
mówią o nieustannych tamże przygotowaniach wojennych.

Powołanie z Włoch na konferencyą londyńską przy­
pisują tu skrzętnym usiłowaniom dyplomacyi francuzkićj 
a ponieważ i gabinet wiedeński skwapliwie myśl .tę podjął, 
cieszą się patryocijaustryaccy nadzieją, że już może na kon­
ferencyi londyńskićj zamierza cesarz Napoleon przedłożyć

skiéj jeszcze podwyższyły się od wtorku. Kwestya gwaran- 
cyi załatwioną zostanie na dzisiejszćm posiedzeniu bez 
trudności. — Etendard donosi: Konferencja rozstrzy. 
gnie dzisiaj neutralizacyą, opuszczenie i dalszy los w. księ­
stwa; potrzeba jednakże będzie kilku jeszcze posiedzej; 
na załatwienie kwestyi drugorzędnych. — Rząd pozwoli} 
towarzystwu francusko-angielskiemu poprowadzić liniąi 
telegraficzną podmorską między miastami Brest i Halifax, 

Paryż, 9 maja. France, oświadczając się przeciw 
lidze pokojowćj, pisze: Francya dosyć okazuje zamiłowa­
nia pokoju, jeżeli monarcha jćj proponuje europejski sąd 
rozjemczy i kongres dla uregulowania wszystkieh kwestyi 
spornych. — Etendard oświadcza: Ludność wiejska 
i robotnicza odpycha objawy na rzecz pokoju â tout prix. 
Tenże dziennik ogłasza datowaną z Luksemburga depeszy 
w którćj donoszą: Petycya o połączenie z Belgią nie ma 
zgoła powodzenia. Kraj żąda glosowania. W Ettelbruck 
zatknięto chorągiew francuską. — Presse zamieszcza; 
dzisiaj gwałtowny przeciw Prusom artykuł, który oświad­
cza w końcu : Francya nie mogła ścierpieć Prusaków 
w Luksemburgu, musiala ona ich z niego wypędzić dzia­
łami lub na drodze dyplomatycznćj. Francyi nie zależy 
bynajmnićj na anneksyi małego kraju. Lecz prawo Frań- 
cyi było zakwestyonowanćm przez obecność Prusaków 
w Luksemburgu.

Paryż, 10 maja. Subskrypcja na nową tunetańską 
pożyczkę rozpoczęła się dzisiaj i bardzo dobrćm cieszy 
się powodzeniem; z prowincji znaczna nadeszły zamówie­
nia. Rozchodzą się wieści o licznych aresztowaniach, ja­
kie miały mieć miejsce w Hiszpanii.

Paryż, 10 maja. Dzisiejszy Monitor ogłasza nomi- 
nacyą margrabiego Cadore i hr. Mosbourg na po łów 
w Monachium resp. w Karlsruhe.

Londyn, 9 maja. Reuters Office donosi: Gwa- 
rancyą wielkich mocarstw co do neutralizacyi Luksemburga 
przyjęto wszechstronnie na dzisiejszćm posiedzeniu konfe­
rencyi. Odnośny traktat jutro lub w sobotę przedłożony 
zostanie do podpisu.

Florencya, 9 maja. Sprawozdanie finansowe, przed­
łożone dzisiaj izbie, ustanawia deficyt w dniu 1 stycznia 
1869 r. na 580 milionów lirów. Minister proponuje, aby 
owym 600 milionom, które wzięte być mają jako zaliczka 
na dobra duchowne, nadano formę nadzwyczajnego na­
kładu. Z niego puszczonoby natychmiast w obieg 170 
milionów przez użycie rent, będących do dyspozycyi fun­
duszu wyznań. Resztę 430 milionów można podnieść w 4 
latach. Z 600 milionów wziętych ma być z góry 250 dla 
zakrycia banku, aby przez to raz przecież zapobiedz 
przymusowemu obiegowi banknotów. Równowaga dla lat 
finansowych 1867 i 1868 zabezpieczoną jest przez nakład 
na dobra kościelne bez potrzeby rozpisania nowych po­
datków. Od 1869 r. zaprowadzonym być ma podatek od 
miewa dla pokrycia możliwego deficytu, któryby się mógł 
wykazać po jak największćm zredukowaniu wydatków.

Projekt dotyczący dóbr kościelnych przedłożony bę- 
dzie jutro.

Berlin. 11 maja. Fważąją tu za rzecz pe­
wną, że król pajcdzle do Paryża z cesarzem 
rosyjskim, który dnia 39 bm> wyjeżdża a Pc- 
tersbursa do SSerlina.

Zagrzeb, 10 maja. Bia wezorajszeisi po­
siedzeniu sejmu powiedział poseł Raeky po­
między innemi, że z rokiem 1848 ustała spój­
nia pomiędzy Slumc a Męjriimi Mówca wniósł i 
o uroczysty protest przeciw mięszaniu się mi­
nisterstwa węgierskiego do spraw Fiumy, ja­
ko niemnićj przeciw reprezcntacyl Fiumy nn 
sejmie węgierskim. Wniosek przyjęto. Poseł 
t erneda ekeiał odpowiedzieć po włosku, ale 
wśród powszeeknej wrzawy nie przyszedł do 
głosu. Wszyscy trzej posłowie Fiumy opuścili 
salę.

Paryż, 11 maja. Etendard donosił Bi» 
wczorajszćin posiedzeniu konferencyi zgo­
dzono się powszecknie na projekt do ukła­
du i sformułowano go. Jutro w południe pod- 
płszą go prawdopodobnie pełnomocnicy mo­
carstw. Układ ten znosi spójnią pomiędzy 
Luksemburgiem a Niemcami; załoga pruska 
zostanie wycofaną a Prusy zrównają fortecę 
z ziemią W. Księstwo zostaje nadai przy Mo« 
landyi i będzie zneutralizowanem. Mocarstwa 
przyjmują gwaraneyą. Jutro zapewne złoży 
rząd w lzbaek odnośne oświadczenie.

Londyn. 11 maja. Piątkowa konferencja 
trwała dwie godziny; kilka szczegółów zała­
twiono zgodnie. Dziś odbędzie się posiedzenie 
o godzinie 5. Kastępca tronu wyjeckafi de 
Paryża.

Prywatne telegramy Dzień. Poznańskiego.
Paryż, 11 maja. Palaeki i Mieger przy­

byli tu. Kwiedziliszkołę polską. Za kilka dni 
wyjeżdżają do Moskwy.

Telegram giełdowy Berliński.
[Bracia Mamroth.]

Berlin, dnia 11 maja.
Powietrze: ciepło.
Giełda ziemiopłodów: ospale. Cany »»

&owOkowita.....................................................
Giełda walorów: birdzo stale
Listy zastawne poznańskie nowe..........
Listy rentowe „ ..................
Amerykańska 6 % pożyczka..................
Akcye kolei żelaznej Karóla-Ludwika..
Bosyjskie banknoty...............................
Polskie listy zastawne............................
Rosyjska pożyczka premiowa stara.
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Wiadomości miejscowe i poioesao.
— * Poznań, 11 maja. Mieliśmy już sposobność zwra­

cania uwagi publiczności na kwartet florentyński, złożeny z pf- 
Beckera, Fryd. Hilperta, Masi i Chiostri, których wyborna grt 
tak pewszechne a zusłużone znalazła uznanie. Panowie ci <Jj 
stąpią jeszcze raz w koneercie na sali Bazarowój w poniedziab* 
dnia 13 maja wieczorem o godzinie 8. Dochód po odtrąceń® 
kosztów przeznaczony jest dla Towarzystwa św. Winceytej1' 
i Paulo, które, jak wiadomo, tylu biednych w naszem mieść 
przyodziewa i karmi. W zeszły tydzień miano dać w teatr«/ 
miejskim przedstawienie amatorskie na ten sam cel, które z PJ 
wodów nieprzewidzianych do skutku nie przyszło. Oto spodzie­
wany dochód z przedstawienia teatralnego ma przynieść konew 
poniedziałkowy. Spodziewać się naleły, że publiczność zecn» 
kerzystać z danćj sobie sposobności przysłuchania się mistrzów 
skićj grze, a zarazem dopomoienia naszym ubogim. ZbierzO. 
się zatem licznie, bo nędza jest wielka, a Towarzystwo w/cz0n( 
pnęłe swe zasoby! Cena biletu na krzesła wynosi 1 tal., 11 
miejsce do stania 15 srb. . .

— * Dowiadujemy się, że hr. Alfons TacsanowsKi»
Taezanowie, król, pruski szambelan i członek pruskiej izby P 
nów umarł wczoraj, tknięty apopleksyą w pojeździe, wracaj» 
z Poznania do Taczanowa. ,,

— * Otrzymaliśmy następujący okólnik komisji P«®”"
nankowój w Zurychu, z prośbą o umieszczenie go w koiu 
naeh naszego pisma. , j,

, Komisya pomocy naukowój dla nczącój się młodzieży P , 
skićj ma liczbę swoich członków pomnożoną przez wejście do n , 
p. dyrektora szkoły politechnicznój Zeuner* i profesora Oreiie.

Zreorganizowała się w ten sposób, że pp. dyrektor zeu 
i profesorowie Landolt i Orelli są głównie powołam do spr 
dzania jak dalece przesyłane prośby o pomeo naukową zasm» i; 
na uwzględnieuio. Komisya na przedstawienia tych trzech cz 
ków stanowić będzie stósownie do tego, co uzna za właściwe^

Postanowienia komisyi wypełniane będą w ten spo
uczniowie, którzy będą v. spieram, otrzymają przes pocztę p> 
wszege każdego miesiąca od wice prezesa kasyera hr. ri» 
asygnacye wypłacane przez dom bankowy les Her1



Dodatek do Dziennika Poznańskiego Nr. 109.
Niedziel0» dnia 12 maja.

Uczniowie polscy, którzy mają do przesiania jrośby 
o wsparci do komisyi, powinni je adresować do prezesa p. ko­
mendanta Waldera w przeciągu dni dziesięciu od daty niniejszego 
uwiadomienia, dołączając ua piśmie dokładne szczegóły o poło- 
ieniu w którém się znajdują. Zurych, dnia 2 maja 1867 roku, 
(podpisano): K. Wald r, komendant. Hr, W. Plater. Dr. G. Zeu- 
ner, profesor. E. Landolt, profesor. J. Orelli, profesor.“

— Piszą z miasta naszego do Czasu: Przed kratkami 
sądu tutejszego toczy się obecnie proces — niby prywatny, 
a rzeczywiście psychologicznie ciekawy i historycznie wielce po­
uczający, proces miasta Poznania, napraeclw wnukowi śp. Ed­
warda hr. Raotyńsklego, fundatora biblioteki publiczne] Ra­
czyńskich, miastu darowanéj i późnićj wyposaśonćj, o lokal z kilku 
pokoi się składający, który fundator w gmachu dla familii swej 
zastrzegł.

Fundator, hr Edward, w akcie erekcyi biblioteki publicz­
nej zastrzegł miejsce w kuratoryi tćjże biblioteki bratu swemu 
hr. Atanazemu Raczyńskiemu; a chcąc syna tegoż brata i sukce­
sora ordynacyi hr. Atanazego związać z instytucją publiczną 
krajową, którą fundował, w tymże samym akcie mieszkanie dolne 
gmachu, które z swą rodziną zajmcwat, przeznaczył .temuż swe­
mu bratunkowi. W roku 1839 hr. Atanazy zrzekł się w imieniu 
swojém i syna swego udziału w kuratoryi biblioteki, a w tymże 
samym dniu i roku zrzekł się również w imieniu swojém i syna 
praw do mieszkania w bibliotece na rzecz żony i syna hr. Ed­
warda. Był to układ ftmilijiy między braćmi, ale tylko pry­
watny, bo hr. Edward miał zamiar także ustanowić ordynacją, 
przyczém chciał inaczej swa prawa da kuratoryi i mieszkania 
w bibliotece ustanowić; a nadto był szlachetnym, by przypuścić, 
aby kiedykelwiek obdarzona miasto miało sukcesorów jege pro­
cesować. Tymczasem śmierć nie dozwoliła mu zamiarów twych 
uskutecznić i ów układ pozostał prywatnym.

Od r. 1845 do ebwili ebecućj, to jest od śmierci hr. Ed­
warda, sukcesorowie jego pozostawali w posiadaniu mieszkania, 
acz zwykle niezamieszkałego w gmachu biblioteki. Obecnie ma­
gistrat miasta Poznania wytoczył proces o te lokale....

— * Szef sztabu jeneraluego V korpusu, pułkownik Wit- 
tig, ogłasza w najświeższym numerze Dziennika Urzędowego 
następujące rozporządzeni» inwalidów się tyczące:

Gdy mocą prawa z dnia 9 lutego 1867 (w Zbiorze praw 
nr. 15 za rok 1867) przepisy ustawy • inwalidach z dnia 6 lipca 
1865 takiéj doznały zmiaiiy, ii dodatek za odniesiono rany od 1 
na 2 tal. i dodatek za odniesione kalectwo od 3 resp. 5 tal. na 
5 re8p. 10 tal podwyższony został, wzywa się niniejszćm tych 
inwalidów, którzy po za dzień 1 marca r. b. mioli prawo do po­
bierania dodatku za odniosioue rany lub kalectwo, lecz którym 
podwyższone dodatki dotąd przyznane jeszcze nie zostały, lecz 
pensyo swe jako inwalidzi jeszcze wedle dawniejszych prawideł 
pobierali, ażeby bezzwłoczni* a najpóźnićj przy sposobności te­
gorocznym zebraniu powiatowej komisyi poboru do wojska pi­
śmiennie lub ustnie się zgłosili do komendanta batalionu land- 
wery, w którego obwodzie zamieszkują a zarazem przedłożyli mu 
swe papiery wojskowe i książeczkę kwitową, by względem za- 
asygaowania im podwyższonych dodatków potrzebno uczynione 
być mogły kroki. Inwalidzi, którzy nie w wojnie się stali inwa­
lidami, którym dopiero po zaprowadzeniu prawa « dnia 6 lipca 
1865 przyznane zostały dodatki za odniesione rany i kalectwo, 
równe mają prawo do podwyższonego dodatku jak dotycząey in­
walidzi z r. 1806, 1813/15, 1848 49, 1864, 1866. Również inwa­
lidom, którzy w służbie cywilnój umieszczeni są lub byli, przy­
zwala się od 1 marca r. b. dodatek za odniesione rany lub ka­
lectwo obok ich dochodów cywilnych lub pensyi cywilnój. Inwa­
lidzi więc tójże kategoryi, którym dodatek za odniesione rany 
lub kalectwo wedle prawa z dnia 6 lipca 1865 dotąd przyznanym 
jeszcze nie został, winni także swe pretensye podać do właści­
wych komendantów obwodowych.

_ * Nekrologia, w ostatnich dniach zmarli: Stanisław
Bojanowski w Uogaczewie pod Kościanem. — Julianna a Ro­
dzińskich Z i ent kie wic z, lat 58 w Poznaniu. — Leen Brć- 
chan lat 43 w Nakle. — Ferdynand Siemiątkowski, urzę­
dnik starego Ziemstwa kredytowego w Poznaniu. — Antonina 
z Tomaszewskich Czapińska lat 47 w Poznaniu. — Weronika 
z Bogackich Jordan w Trzebiniu pod Dobrzycą. — Maryanna 
z Dzwonkiewiczów Domańska w Strzydzewie. — Bronisława 
i Braunów Dembińska lat 26 w Poznaniu. — Anna Grabo­
wska lat 11 w Poznaniu. — Hr. Franciszek Wiesiołowski 
w Rsdotowicach w ebwedzie przemyskim. — Fryderyk Brze- 
ziński obywatel miasta Warszawy. — Heltna z Klimowiczów 
Lisbe lat 62. — Józef Patlewicz emeryt i obywatel m. War­
szawy 73. — Józefa Cieślińska lat 29 w Warszawie. — Bole­
sław Gaskowski urzędnik sądowy chwilowo w Warszawie ba- 
wiący po kilkogodzinnéj chorebie lat 26. — Jan Brani k ko- 
mornik rzy sądzie pokoju okręgu węgrowskiego. — Kazimierz 
Kwietnicki obywatel m. Warszawy, były fabrykant broni lat 
84. — Jan Krzyżanowski, były podpułkownik żandarme- 
ryi wojsk cesarsko-rosyjskich lat 70. — leofila Igo ślubu Kan- 
torowiez, 2go Konieka. — W Biały (gub. siedleckiój) Rafał 
Grąbczewski, naczelnik urzędu pocztowego lat 49 — W m. 
Kraśniku zmarła wdowa Rognlska, lat 30. W Lublinie d. 
29 z. Bi. zmarła Joanna z Goldmanów Spiska lat 82. — Bro­
nisław Wysokiński lat 4 i Wincenty Białkowski lat 86 
w Warszawie. — W m. Lodzi Maryn z Damroszów Sztyblewska 
lat 32. — W Wiedniu, Merzyński sekretarz poselstwa rosyj- 
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_* Kalendarz. Jutro, w niedzielę dnia 12 maja, Pan­
kracego męczennika; pojntrze w poniedziałek dnia 13 maja, 
Serwacego biskup*. Wschód sieńca dnia 13 maja o godzinie 
4 minut 14, zachód o godz. 7 minut 37.

* Z Szubin», 8 maja. W dzień wielkiéj uroczystości 
Poznania i rałćj dyecezyi poznańsUćj, w dzień poświęcony do­
rocznej czci patrona dyecezyalnego ś. Stanisława, miasto nasze, 
położone w dyecezyi gnieżnieńskiój, witało w muraeh swych 
wielce dostojnego geścia, bo najwyższego dostejnika w calem 
Wielkióm Ks. Poznańskiśm, Najprzewielebniejszego Arcypaste- 
rza hr. Ledóchowskiego, odbywającego z kolei wizytę paster­
ską u dziekana kcyńskiego, którym ebíenie Jest probeszcz Szu­
biński. W przystrejonśm Świątecznie mieście śród tłoka zgro­
madzonego ludu pospieszyło na przyjęcie księdza Arcypasterza 
duchowieństwo, zebrane po ezęści z dekanatu, radzca ziemiański, 
urzędnicy sądowi i inni miejscowi urzędnicy. Nie wchodząc 
w opis szczegółowy programu wizyty, który i u nas nie był inny, 
jak gdzieindziej, donosimy, iż zbrodnicza ręka już o spóźnionej 
porze wieczornej zakłóciła spokój miasta.

Niecnota jakiś podłożył ogień pod stodołę, należącą do 
probostwa. Powód smutnego tego zdarzenia jest nam nie­
znany.

Z Szubina wyjeżdża Najprzewielebniejszy Arcypasterz 
podobno w piątek do Kozielska w równym celu.

x. Od Bawifza, 7 maja. Tegoroczna lustracja woj­
skowa odbędzie się dla powiatu krobskiego, podług Dziennika 
Powiatowego w następujących terminach 1 w Rawiczu: dnia 
13 maja dla miasta Bojanowa i obwodu bojanewskiego; 14 maja 
dla miast Jutrosina i Dubin* i tychże obwodów; 16 maja d a 
miasta Rawicza, a 17 maja dla miast Sarnowy, Miejskiój Górki 
i obwodu rawickiego. II w Krobi: dnia 20 maja dla miast Go­
stynia i Piasków obwodu gostyńskiego a 21 maja dla Krobi 
i tegoż obwodu. Czynność rozpoczme się wszędzie o go- 
dżinie 7 rano a losowanie się odbyć dla c&łego powiatu 
23 maja w Rawiczu. Reklamanci, którzy dla stósunków domo­
wych, familijaych i procederowych prawo na uwzględnienie ro- 
ścićby chcieii, obiwiązani są najpóźnićj do 10 maja wnioski 
swoje poczynić i właściwym magistratem i urzędem obwodo­
wym przesłać. , . , ,

Przed kilku dniami odebrali również komisarze obwodowi 
nakaz, aby obwody swoje na kilka mniejszych podzielili i wykaz 
takowych sporząrlzoay do wyższćj władzy odwrotnie odesłali; 
dalej aby dla każdego takiego obwodu w pogotowiu mieli jednego 
posłańca, aby tym sposobem w razie potrzeby tćm prędzej wszy­
stkich rozerwistów doszła wiadomość e dniu i miejscu stawienia 
się do szeregów wojskowych. , . .

Z now nek powiatowych mało co donieść wam można; 
gospodarze skłopotani ciągłemi a niekiedy nlewnemi deszczami, 
jak tego przykład w npłymony czwartek mieliśmy, tak są zajęci 
pracą w ostatnich dniach z przyczyny opóźnienia a sprzyjsjącćj 
obecnie pogody, że rzadko kto pomyśli o sprawach socjalnych. 
Mimo tych nieprzychylnych stósunków pszenica i żyto stoją 
W ogóle dobrze, zdarzają się przecież wiejsea, gdzie takowe zu­
pełnie wymokły i nirobiecują pomyślnego rezultatu. Zdaje się 
także, że i rzep miejscami w skutek ciągłćj mokrości znacznie 
ucierpiał dla czego tćż ceny zboża z dnia na dzień się pod-

Od 1 maja zmieniono kurs poczt pomiędzy Rawiczem 
■ Ostrowem w ten sposób, że z Rawicza od hodzi poczta o 9 go- 
liinie 25 min rano i o 8 godz. 25 min. wieczorem, a i Ostrowa 
irzybywa do Kawicza o 7 gsdz. 20 min. rano i o o gada. 20 
ain. z połud ia. Od tego dnia urządzono pocztę osobową mię- 
Izy Jutrosinem a Dłonią, która z Dłoni odchodzi o 10% godz. 
viecaorem po nadejściu poczty z Rawicza a z Jutrosina o 4 /4 
;odz. rano i łączy się z pocztą idącą z Ostrowa do Rawicza

— * Jaszczurka śpiewająca- W krajaeh narażonych na

częste wybuchy wulkanów, są też i częste trzęsienia ziemi, po­
przedzane głuchym odgłosem, jakby oFeglego grzmotu. Zauwa­
żano, że niektóre zwierzęta domowe, szczególnićj drób folwarczny, 
przeczuwają te geologiczne wstrząśaienia, i oznajmiają to niespo- 
kejnością ruchów i krzykami. Ale te oznaki nigdzie nie są tak 
wydatne jak w Birmanii (Indie wschodaie), kraju najwięcćj wul­
kanicznym na całćj ziemi — a wydaje je małe zwierzątko zwane 
Jaszczurką śpiewsjscą Głos jej cienki, przenikliwy, iałośny, 
ostrzega mieszkańców o niebezpieczeństwie — i zwykle uciekają 
wówozas z domów, lękając się i-h zwalenia, jakkolwiek zbudo­
wanych lekko i elastycznie Zdaje się, że te podziemne rewo­
lucje są w związku z wywiązującym się płynem elektryc-nym — 
a siła czy obfitość tego płynu odpowiednia jest do wielkości i siły 
podzemnćj agitacji — i odpowiednio tćż wpływa na zwierzęta, 
z których jaszczurka śpiewająca do najczulszych podobno należy. 
Tak więc, gdzie niebezpieczeństwo, tam jest i przestroga — zatćm 
choć pośredni ratuuek.

— * Papier Jedwabny zastępnjąoy siarple. Papier ten 
biały, nasiąkający, zwany jedwabnym, łączy wszystkie własności 
szarpi. Można go nabywać za tanie pieniądze w wieikiój ilości. 
Papier jedwabny nie psuje się w zetknięciu z wodą; jest złym 
przewodnikiem ciepła i dla tego chroni rany od wpływów atmo­
sferycznych. Z powodu s <6j własności absorbującej wsysa ropę, 
utrzymują« rany w stanie suchości sprzjjającćj zabliźnianiu. Jako 
tampon może być użyty z większą od szarpi korzyścią. Wie­
deńscy chirurgowie używali go podczas ostatniój wojuj, wszolzko 
nie trzeba się jeBzeze spieszyć z ostatecznóm zdaniem.

— ♦O wartośol «głoszeń (anonsów) knpleoUch. Ho-
raco Greeley, jeden z redaktorów dziennika New York Tri- 
bune pizze co następuje w osobnóm dziolku o inseratach: Dla 
kupca, handlarza drobiazgowego, fabrykanta, rzemieślnika i jtrze- 
mjsłowca, który jest pewny, że może zadowolić wymagania i za­
mówienia publiczności,! niezmiernie ważną jest rzeczą, jeżli ogła­
sza swoje czynności i oddaje pod ocenę publiczną swoje wyroby. 
Jeżeli cbce swoją działalność rozszerzyć na pewny obręb, tedy 
winien użyć takieh środków, aby każda rodzina w tym ebrębie 
wiedziała, co taki kupiee lub przemysłowiec ma do pozbycia, pod 
jakiemi warunkami i za jaką cenę. Byłoby głupstwem mówić 
o kosztach, gdyż tak samo można narzekać na wydatki dla 
ochrany towarów od niopogody lub od złodziei, albo na wydatki 
transportu itp. Wszystkie inne koszta kupieekie są bezpoży- 
teczue, jeżli się zaniedba lub źle urządzi najw żniejsza i rzaezy- 
wista podstawa interesu — »głoszenie Zły to kupiec i przemy­
słowiec, co ma wstręt do gazet, nie pojmujo potęgi dziennikar­
stwa w teraźniejszym czasie, ani rozległości, w jakićj dzienni­
karstwo jest w stanie szerzyć wiadomeści. Można przyjąć z pe­
wnością, że ogłoszenie czyli anons w teraźniejszym czasie przy- 
najmnićj 10 razy tylu osobom dostanie się pod oko, aniżeli przed 
SOtu laty. Nio podlega teraz trudności dać taki inserat w dzien­
nikach, śo w przeciągu 48 godzin będzie o nim wiedziało 50,000 
ludzi, a przy insercyacli w kilku dziennikach udzielić wiadomość 
półmilionowej ludności. Jeieli siarlataner ja, spekulująca na 
okpienie publiczności tajemniezemi środkami lokarskiemi, zyskuje 
krocie, jedynie przy pomocy dobrze uorganizowanago systemu 
anonsowego, o ileż więcćj kupiec lub przemyzłowioo rzetelny 
możo zyskać odbytu, jożli używa zręcznie tego samego środka! 
Jakżeż nowe przedsiębiorstwa myślą sprostać skutecznie dawnym, 
zakorzenionym, jeżli zaniedbują jedynego środka rozgłosu? Stare 
przedsiębiorstwa istnieją tak długo, dopóki odbiorcy ich nie wy­
mrą lub się nic edstręczą. Nowe zaśj przedsiębiorstwo nie ma 
jeszcze żadnych odbiorców, na kt'-rychby się oprzeć megło. Musi 
tedy myśleć o korzystaniu ze środków publikacyjnych, jakie mu 
czas nastręcza. Gardzić inseratami tan emi znaczyłoby tyle, co 
nie cheieć jeździć kolejami, lub nie korespondować telegrafem 
elektrycznym.

W miastach zagranicznych, jak w Paryżu lub Londynie, 
dziwacznych nawet poniekąd używają ludzie sposobów, by towa­
rom swoim nadać rozgłosu. W Londynie np. między innemi są 
chodzące inseraty. Umyślnie płatni ludzie chodzą po ulicach 
z przewioszenemi na plecach i piersiach tablicami, oblepionemi 
afiszami różnego rodzaju. W Paryżu ściany zewnętrzne domów 
nowo się budujących są skwapliwie wynajmywane całemi me­
trami kwadratowemi, na umieszczanie napisów z godłami fabry­
kantów i rękodzielników. Ściana taka od samój góry do dołu za­
malowana jest ogłoszeniami, aż dopóki dom nie zostanie wykoń­
czony, itd.

— * Nowy drakujący telegrafiom? aparat konstrukcji 
Haghes’a puszczono w ruch w berlińskim królewskim urzędzie 
telegraficznym. Aparat ten drukuje telegram literami na pasku 
papieru, tak, iż odpisywanie jest zbytecznćw, przytćm pracuje 
nadzwyczaj szybko. Każdy pojedyńczy prąd daje literę, podczas 
gdy w aparacie Morsego 1 do 6 i więcćj prądów traeba, aby 
otrzymać jedną literę. Rozwiązane zestał© przytćm trudne za­
danie to jest sprowadzenie zupełne jednostajnego na wszystkich 
stacyach zgodnego rnchu kół czcienkowyeh, niezawiśle od prądu 
elektrycznego. Aparat ten wprowadza się w ruch aa pomocą 
eiężarków i kół zębatych, a po upływie kilku sekund, staje się 
czas ©brotu jednostajnym przez bardzo zmyślnie wywołane tar­
cie. Przez uregulowanie długości pręta wahadłowego, czyli wła­
ściwie odległości kuli na pręcie od punktu stałego można wywo­
łać zupełnie równą chyżość dwóch aparatów. Za pomocą ko­
munikacji elektrycznej można sprawić, że początki wahania 
zgadzać się będą, a małe różnice w drodze regulują się same 
przy odciśnieniu każdćj litery.

Wiadomości literackie.
— Przegląd Polski, zeszyt XI, na miesiąc maj, wyszedł 

i zawiera: O parcelowaniu gruntów przez Kazimierza Chłędow- 
skiego. — Frycz Modrzewski: O poprawie Rzeczypospolitej przez 
Stanisława Tarnowskiego. — Jan Mazepa (Dokończenie) przez 
Ludwika Pewidaja. — Rzemieślnicy Prezydentami przez Henryka 
Wodzickiego. — Dwie odpowiedzi: Dziennikowi Poznań­
skiemu na recenzyą broszury „Kilka prawd z dziejów naszych“1. 
Panu Flar. Ziemiałkowskiemu na „list otwarty“ przez Józefa 
Stujskiego. — Kredyt w Galieyi przez Kazimierza Wcdzickiego. 
— Przegląd polityczny przez Stanisława Koźmiana.

— Otrzymujemy następujący prospekt z prośbą o ogłoszenie 
go w kolumnach naszego pisma; „Niićj podpisana księgarnia 
zamierza wydać w końeu czerwca r. b. dzieł® dr. Xawerego Li- 
skiigo, dotyczące historyi polskiej pod tytułem: Studia I dzie­
jów wieku XVI. Dziełko to zawierać będzie uasamprzód cztery 
prace oparte na źródłach częścią rękopiśmiennych, częścią dru­
kowanych ale dotąd nieużywanych, a mianowicie: I. Kongres 
wiedeński w raku 515. 1) Kilka słów o źródłach. 2) Stósunek 
Polski do Węgier i Austryl przed kongresem. 3) Przebieg kon- 
grosu. 4) Traktaty. 5) Traktat adoptacyjny. 6) Traktaty przed­
ślubne. 7) Traktat przyjaźni i pokoju między Maksymilianem 
i Zygmuntem. 8) Inno uchwały. 9) Jakiego przyjęcia doznały 
traktaty wiedeńskie na Węgrzech, w Polsce i w Niemczech? 
Praca ta zajmuje się zjazdem króla Zygmunta z królem Wła­
dysławem węgierskim i cesarzem Maksymilianem, podaj« powody 
i skutki zjazdu tego, a autor, opierając się na wszechstronnćm 
zbadaniu źródeł, dochodzi do rezultatów zzpelnie nowych i od­
miennych ed pojęć dotychczasowych historyków. II. Stósunek 
dworu polskieg® do elekcji Karola V, cesarza niemieckiego. 
Kwestya ta nie była dotąd nigdzie poruszoną ani w naszej, ani 
w zagranicznćj literaturze; akta Tomickiego, zbiory węgierskie, 
włoskie i francuskie dostarczają autorowi materyałów do jej 
opracowania. III. Konfederacja magnatów węgierskich w roku 
1519. Jestto krytyczne ocenienie przedstawienia, które nam po­
dają węgierscy historycy e konfedracyi magnatów węgierskich, 
zawiązanćj ze względu na elekcje cesarza Karola V, i samo­
dzielne rezuitata, do których autor dochodzi. IV. Dyplomacja 
l.olska w roku 1526. Przyczynek do dziejów sporu e tren wę­
gierski po śmiercijikróla Ludwika w bitwie pod Moehaczem w r. 
1526. Jako dodatek podana będzie wiadomość o materyałach 
rękopiśmiennych biblioteki miejskićj w Lipsku, dotyezących dzie­
jów polskich i ośm dokumentów z archiwu królewieckiego i zbio­
rów węgierskich, mogących posłużyć jako uzupełnienie aktów 
Tomickiego. Arkuszy druku zajmować będzie dziełko to naj- 
mniśj 20. — Cena prenumeracyjna 2 tal. W miesiącu maju U 67. 
Księgarnia J. K. Żupąńskiego.“

Przybyli do Poznania dnia 11 maja.
BAZAR. Stablewski z Sziachcina, Mielęcki z Król. Polskiego, 

Radoński z Dominowa, Chłapowski z Bonikowa, PotulickizW. 
Jezior, Brosbej z Góry.

0EHM1GA HOTŻL FRANCUSKI. Moszczeński z Jeziórek, 
Chłapowski z Sośnicy, Tretkew z Kniszyna.

HERWIGA HOTEL RZYMSKI. Nathusius z Ludom, Rameke 
z Chociszewa, Tempelhof z Dąbrówki, Rosler z Wrocławia, 
Zoller z Witenburga, Hander z Berlina, Riithling z Brun 
szwiku

POD CZARNYM ORŁEM. Hardenak z żoną z Łubowic, Kier- 
ski z Małachowa. „, , , n

TILSNERA HOTEL GARNI. Ziegler z Gdańska, Ziegsar z Po­
znania, Nathan i Janicki z Pogorzeli, Cohn z Wrocławia, \\ a- 
wra z Pragi, Kraus z Berlina.

MYL1ÜSA HOTEL DREZDEŃSKI. Siems z Limbaeh, Brock 
z Bydgoszczy, Wolff z Nowego Jorku, Colburn z Bieiefeldu, 
Sasse z Nowejwsi, Griebel z Napachania, Matthes z Jankowie, 
pani Rinkel z córką z Landeshut.

Gospodarstwa, przemysł i haadel.
8 Poznań, 10 maja. Wiosenne powietrze, jakie od tygo­

dnia mamy, nader silnie wpłynęło na wegetacją i też w naszćm 
mieście niedawno jeszcze nagie drzewa pokryły się obfitym li­
ściem. W miejsce niedawnego zwątpienia wstąpiła w serca zie­
mian teraz i nadzieja, te przecież w polu mogą popracować i po­
wetować z powodu nieustannych dotychczas deszczów i przy­
mrozków stracone lub opóźnione zasiewy. Obecna pogoda może 
wpłynie 1 na zniżenie een zbożowych, które w ostatnim cza­
sie bardzo się podniosły. Gotowe mianowicie ziarno, tak psze­
nica jak żyt®, nader gładkiego doznaje umieszczenia. Tranzakcye 
zaś terminowe na jesień nie znajdują tylu amatorów, co twier­
dzić pozwala, iż pomiędzy spekulantami utrzymuje się opinia, 
jakoby chwilowa atmosfera byia w stanie powetować wstrzymany 
rozwój roślinności. Słychać, te wielu, pomiędzy którymi i nie­
którzy kupcy z naszego miasta, spekulując żytem na giełdzie 
berlińskiej mieli z powodu nieszczęśliwćj gry dość znaczną za­
płacić różnicę i tćm podobno podkopać swe stanowisko.

Ostatnia depesza pokojowa podniosła kursa papierów, lu- 
boć nie tsk, jakby się spodziewać należało.

U nas wszystkie niemal artykuły do życia zdrożały nad- 
zwyczaj i pewno jeszcze więcej zdrożeją, ho kartofli starych co- 
ras mnićj, a do młodych daleko. Zanosi się zatćm na bardzo
ciężki przednówek. ,

Niepewność ciągle jeszcze przyszłości niekorzystnie od­
działywa na nasze handlowe stósunki, bo każdy, jak tylko może, 
wstrzymuje się i odracza ważniejsze iutoresa do chwil jut stanow­
czego pokoju. Ztąd dawny ruch handlowy nadzwyczaj u nas 
ścieśniony, na co wszyscy kupcy i przemysłowcy narzekają. 
Nie dziw więc, śe w takich okolicznościach u nas bieda, szcze- 
gólnie pomiędzy klasą robotniczą, ezuć się daje.

Znów jeden z rodaków naszych w niedługim czasie otwo­
rzy tu handel skór, który nastręczy sposobność naszym panom 
majstrom wejścia w miły stósunek ze swoim. Dowiaduję się tći 
co właśnie, te niektórzy obywatele na prowincji myślą na seryo 
o zawiązaniu ogniowego Towarzystwa. Byłoby to jut wyraźnym 
dowodem coraz więcćj budzącego się u nas zmysłu handlowego. 
Pominąwszy w tćm przedsięwzięciu materyalną korzyść dla to­
warzystwa, byłoby nie małą zasługą enteprenerów, że podaliby 
możność wykształcenia! się w tym zawodzie naszćj młodzieży 
i zatrudniliby wielu zdatnych ludzi, którzy daremnie i długie lata 
kołataja u ojczyma o chleb powszedni. Inicyatywa taka przypa- 
dłaby może najwłaściwićj firmowym Telusa, którzy posiadają 
i pierwsze środki i stósunki ku przeprowadzeniu tćj myśli. Uby 
tylko myśl W istotę przeszła!

Poznań, 10 maja. Król, dyrekcja kolei wschodniój wy­
dała nasteoziace rozporządzenie: Zaprowadzone na mocy naszego 
obwieszczenia z dnia 6 grudnia r. z. dla stacji w Kistrsynie, 
Choczu (Landsberg n. W.), Bydgoszczy, Torunia, Tszczowa, 
Gdańska, Elbląga, Wystrucia iEjtkun ogranłozenie terminu dla 
uskutecznić się mającego przez przesyłających resp. odbiorców 
naładowywania i wyładowywania wozów z godzin 24 na 12 godzin 
zniesioaćm zostało.

Bank pruslił. •
Przegląd tygodniowy banku pruskiego z dnia 7 maja 1867.

A tr ty wa..
1. Brzęcząca moneta i w sztabach..................... 82,080,000 tal.
2. Pieniądze papierowe, noty banków prywa-.

tnych i papiery kas zastaw........................... »
3. Remanenta wekslowe ............................. »
4. Remanenta lombardowe........................ I3,664,wu „
5. Papiery krajowe, rozmaite pretensye

i aktywa..................................................... 13,394,000,,
Pasywa.

6. Banknoty w obiegu.................................. ono ”
7. Kapitały depozytowe............................. I3,32b,uuv „
8. Pretensye kas rządowych, instytutów

i osób prywatnych włącznie z obrotem
żyrowym...................................................... 4,866,000 „
Berlin, 7 maja 1867.

Król, pruskie, główne dyrektoryum banku.
Deebend. Ktthnemann. Boese. Rottb. Gallenkamp.

Herrmann. Koenen.

— » Dom ileeeń. Dnia 30 kwietnia! odbyło się w Lubli­
nie posiedzenie akeyonaryuszów domu zleceń rolników nadwiślań­
skich pod przewodnictwem pana Dyomzego Trzcińskiego. Stan 
cisynny wyżssy jest nad bierny o 6697 rs. 60 kop. — ale Pr0«enł 
odJ akcyi za dwa lata ubiegłe nie będzie wypłacony z powodów 
usprawiedliwionych sprawozdaniem. Z powodu ukończenia lat b, 
na które kontrakt współki był zawarty i braku widoków na po­
myślne dalsze powadzenie tego interesu, postanowiono zarządzić 
likwidacją i do operacji tćj wybrano panów hr. Jana larnow- 
skiego, Walerego Głowackiego ii Jana Nowakowskiego rejentów, 
a na zastępców panów Mikołaja Gosiewskiego, Aurelego Grodzic­
kiego i Wład. Swieżyńskiego.

_ * Bydło. Hamburg, 8 maja. Z Berlina nadeszły
liczne świeże dowozy, przeto było dzisiaj na targu sztuk 635 
bydła rogatego. Handel i ceny były daleko gorsze a 480 sz uk 
nie sprzedano. Dla Anglii zakupiono 100 sztuk. — Handel sko 
parni nie był lepszym. Na targu było ich sztuk 19 .0, z których 
nie sprzedano sztuk 1100.

— * Wełna. Wrocław, 8 maja. Od ostatniego 
sprawozdania handel tutejszy nie był bez ożywienia, obracano 
zaś znów znaczne partye pośledniejszego tylko gatunku. Naby­
wcami była tutejsza i turyngska przędzalnia, które zakupiły o^ofo 
500 cent, cięikićj węgierskićj i rosyjskićj czesanki po cenie oO 
i kilku talarów, jako tćż austryaeki handlarz i tutejsi komisye- 
nerowie, którzy zakontraktowali szląską wełnę przepoconą po 
cenie 48—55 tal., litewską wełnę po cenie 60-65 i partyą śre­
dnio cieńkići wełny do wyrobu sukna ¡-datnćj po cenie 50 i kilku 
talarów. — Sprzedaż ogólna dochodziła do mniej więcćj 850 cent, 
a ceny w ogóle nie zmieniły się.

— * ®»&a. Berlin, 10 maja. Mąka pszenna nr. 0 
5»/, 5%, tal., nr. 0 i 1 5%,-5’/, tal., mąka rżana nr. 0 4%

tal nr. 0 i 1 4J|,—4’, tal. płac, za centa, bez akcyzy.
Poznań, 11 maja. Mąka pszenna nr. 0 6»',-7 tai, nr. 

0 i j 6—6% tal , mąka rżana nr. 0 4’/,—4*/, tal., nr. O i 1 
4%_4% tal. pł. za cent, bez akcyzy.

^5

©f®S«6ra |i©55Bi»i»®SA8s, 10 maja.
Pozn. nowe listy zast. 4% 86% śądano. — Poznańskie listy 

ent. 87’/, żądano. — Pozn. akcye banku p ow. — żądano. — 
Pozn. 5% obite, prow. żąd. — Pozn. 5% oblig. pow. — żąd. 
Pozn. 5% oblig. Obry — żąd. — Pozn. 4%% oblig. pow. — 
żądano. — Bank, polsk. 79 żąd.

Żyto: na maj 67-66, na maj-czerw 63-62%, na 
czer.-lip. 61—60%, lip.-sierp. 58%--%, na jesień 53—52% tal.
P O*kowita: (z beczką) wypow. 3000 kw., na maj 17’/, 
do %, na czerw. 17%-%, na lip. 17%, nasierp. 17%, na wrzes. 
18, na paźdz. 17’/, tal. pł. •

&llelda berlińska, 10 maja. „nV.,n_v„h
W skutek urzeczywistniających się n®dziel P0»ojowyc 

kursa wszystkie prawie przy ożywionym nader obrocie by y

pstwa z r. 1859 (5%) 102’% picu., Obi. pstwa (3%) 80% plao. 
Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3%) 118% płc-

List aast: Zacb.-prusk. (3%) 74 żąd., dto (4%) 82 ., pł., 
dto (4’/,) :90'% płac., Pozn. nowe (4%) 87 placon. Listy rent. 
Pozn. (4%) 873/4 płc., Prusk. (4%) 88% płc.

Waiary aasraalOKU®! Austr.-metal. (5 /0) 46 , płacn. 
Poż. naród. (5%) 54 placon , Losy z roku 1854 (4%) 59 P1»™™- 
Losy kred, z r. 1858 65 płc., Losy z r. 18b0 (5%) 66-8-7' , pł. 
Losy z r. 1864 (5%) 40 płac. Poż. w sr, z roku 1864 (5%) 60 płac. 
Ros? pożyć, prem. z r. 1|64 (5%) 90% pU«. R^.-pol»k;^ 
skarb (4%1 60 płacon., Polsk. eertif. Lit. A. po 300 złp. ,5 %) 
89 płc. dt cząstki po 500 złp. (4%) 9l’% żądn. Polskie listy 
poż. 3 em. w rs. (4%) 53’/, płac Włosk. poż. (5%) 60 płacono. 
Amer doż. 77'/,-8 płc. Akoye kol Żel.: Kol.-mind. 136 pł., 
Gal.-Kar.-Ludw. 81% pł. Austr. franc. 107'/,-8'/, płac. Warsz.-wied. 
59’/ płc Banki ltd. Austr.-crćd. mob. 69—70 płac. Pozn. pr. 97 płc. Szląsk. sto “bank. (4%) 112 żądn. Certyf bipet Hńbnera (4% /e) 
100 płc. Hansem. (4’/,%)96 żąd. Henckel (4’-,%) - P»- obł-J1!’ 
szl. stów. bank. (4’/,%) 100% żąd., ,MeuunM4

Kari gotówki i pap. pleń.: Krdr. pruski 113’/, płac., ldr.

IIP/« płc., suweryny 6. 21‘Ąpł., nap. 5. 11 żądano., pćlimper 
5. 17 płe., doli. 1. U płc., Zagraniczne bankn. 99’/s pic., Aastr.- 
bankn. 781', pł., Res. bankn. 79’/, pł. — Dłskento bankowe 4.

Pszenica: w miejscu 2100 funt. 80—98 tal. żó.ta szlą- 
ska 92 tal. płac. 2000 fnnt. na bież, miesiąc 89—’/,, maj-czer. 
85’/«, czer.lipiec 84, lip.-sierp. 80, wrz-pażdz. 72’/, tal. płacono. 
Zyto: 2000 funt, w miejscu 68—69’/, tal. płc., pośledn. 66—

sprzed. Jęczmie*ó w miejscu 1750 funt. 45—53 tal. marchij- 
ski 52’j tal. płac. Owies: 1200 funt, w miejscu 32—35’/, tal., 
saski i pomorski 34—35 tal. płac., na wiosnę 33’/, nom., maj- 
ezerw. 33’/,—33, czerw.-lip. 33—32’, sprzed , lip-sierp. 31’/, 
płac., wrzes.-paźdz. 28«/, Ul. iąd. Grech: 2350 funt de goto­
wania i na paszę 56—66 tal. Olćj rzepiowy: 160 funt, w 
miejscu bez beczki 11’/, Ul. iąd., na bieżący mieś, i maj-czerw. 
lP/„ czerw.-lipiec 11’/, id., wrzes.-paźd. ll”/„—1 j„ paźd.-lisL 
11’/"—”/,, płacom, list-grud. 11’, tal. żąd. Olćj lniany: 
w miejscu li’/, Ul. Okowita: 8000% Trall. w miejscu bez 
beczki 18’/, tal. płc., na bieżący miesiąc i maj-eserw. 18’/,—’/, 
płac, i iąd. ’/, płac., lip.-sierp. 18’/,—’/, płac, i iąd. /„ płac„ 
sierp.-wrz. 18’%,-”/,, płc. 19 iąd. 18”/,, płac., wrzes.-pażdź. 
18’/,,—’/,, płc. i iąd. ’/, płac., na sierp, sam 19 Ul. płac.

Clłetda wr®«ło»słi3, 10 maja.
Żyto: 2000 funt., na krótką odstawę w przebiegu giełdy 

ceny wyższe, na maj 64—’/,—65—64’/,, maj-czerw. 63—’/,— /, 
cierw.-lipiec 62*/4 — 61*/< pł*c-» lipi«c-iierp. 57% płac, w końcu 
56*/4 iąd., irrzeiieńpaźds. 52’/, tal. płac. 52% tal. żąd. Psze­
nica: na maj 84 tal. śądano. Jęczmień: na maj 54 tal. żąd. 
Owies: na msj 52’/, tal. iąd. Rzep: na maj 93 tal. żąd. 
Olćj rzepiowy: ceny stałe; w miejscu 10%, tal. żądano, na 
msj i maj-czerw. 10’/,, cserw.-lip. 10%„ iąd., sierp.-wrzesien 
11*/,, — %, tal. płac. Okowita: ceny wyższe, .wypow. 15,000 
kw.; w miejscu 17% tal. płao. 18% tal. iąd., na maj i maj-czer. 
17%, czer.-lip. 17”/„, lip.sierp. 18'/,, wrzes.-październik 17%, 
Ul. płacono.

Sprostowanie.
W doniesieniu giełdowćm z dnia 6 b. m. powinne być: 

okowita w miejscu 17% tal. żąd. 17% Ul. płac., a nie jak myl­
nie wydrukowane 17 tal. płac.

Lubin, ofiarowany, obrót pozostał mały; 
tów żółtego 38—44 srg., niebies. 33—42 srg.

Na targu: piękna. śred.
sgr. sgr.

Pszenica biała 102—105 100
„ żólU 101—104 99

Żyto / 84—85 83
Jęczmień 59—61 58
Owiec 42—43 40
Groch 74 -76 70
Rzep 196 186 166 sgr. 1
Rzepik zimowy 182 172 162 „ ) za 150 funt, brutto.

„ latowy 158 148 138 „ J

za 90 fun-

pośle.d 
sgr. 

94-97 
94—97 
80 81, „ 
54—56 Ig 
38-39 S 
62—68J

s

Giełda aBeaeelńaka, 10 raąja.
Pszenica: «eny mało zmienione; w miejscu 85 funt, żółta 

i biało-pstra 86—96 tal., 83—85 funt, żółta na wiosnę 95—94%, 
maj-czerw. 92, cserw.-lip. 91’/,, lip.-sierpień 90%, wrzes.-paźdz. 
80’% tal. płacono. Żyto: w początku po niższych cenach, na­
stępnie po wyższych; 2000 funt, w misscu 65—67 tal., na wiosnę 
66—’% płae. i żąd, maj-ezerwie 62’%—63'%, czerw.-lip. l>2—63 
płac., lip.-sierp. 61 żąd. 60 płac., wrzes.-paźd. 45 tal. płacono 
i żąd. Jęczmień i owies bez obrotu. Olćj rzepiowy: ceny 
trzymają się; w miejscu ll tal. żąd., na maj 10’/, żąd. %, pł., 
lip.-sierp. 10’/, płac., wrses.-paźdz. H’%—% tal. płacono i żąd. 
Olćj lniany: w miejscu z beczką angielski 13% tal. płacono. 
Okowita: wyżój płacona; w miejscu bez beczki 17% tal. płac 
z beczką 17’/, tal. płac., na wiosnę i maj-cierw. 17%—% pł, 
i żąd., cserw.-lip. 17’/,—% plac., lip.-sierp. 18% płae. i żąd. 
wrzes.-paśdz. 17’%—18 tal. płac.

Zapowiedziano: 300 w. pszenicy, 400 węcpli żyta, 150 w. 
owsa, 60,000 kw. okowity.

Giełda warezawsdta, 9 maja.
Listy zastaw. 100 rnbl. 77’/, płac. — Oblig. skarb, (ra. 100) 

— żąd. — Akcye kelei żelaz. warszaw.-wied. 66 płac. — 
Akcye kelei żel. warsz.-byd. 56'/, płac. — Nowa poż. res. z r. 
1864 prem. (5 %) 110'/, płac. — Listy Ukw. (4%) 56’/, płac. 
56% żądano.

Nadesłano.
Rada i pomoc dla tych, którzy 
cierpią na słabość wzroku a mia­
nowicie zaszkodzili oczom przez 
mozolne uczenie się i osłabiającą

pracę.
Od pierwszych lat mój młodości miałem i ja nieszczęsny 

zwyczaj poświęcania spokojności nocnej pracom naukowym. Tak 
w skutek tego, jak i przez liczne mozolne optyczne i zawiłe ma­
tematyczne zatrudnienia wzrok mój tak dalece się osłabił, że 
tćm hardzićj obawiać się musłałem całkowitej jego utraty, że 
okazała się nieustanna dyspozycja do zapalenia, która mimo 
kilkeletnie przepisy najdoskonalszych lekarzy ustąpić nie cbciała. 
W smutnych tych okolicznościach udało mi się odkryć środek, 
którego teraz używam już od lat 40 z najpomyślniejszym skut­
kiem. Usunął on nie tylko owe nieustanne zapalen e, lecz wrócił 
także oezom moim zupełną bystrość i siłę, tak iż obecnie, gdzie 
zaczynam 75 rok życia, bez okularów najdrobniejsze czytam pi­
smo i cieszę się jeszcze jak w młodości mojćj zupełną siłą 
wzroku. Tegoż samego doświadczyłem i u innych, pomiędzy któ­
rymi znajduje się kilku, którzy dawnićj, nawet przy najmocniej­
szych okularach ledwo jeszcze byli zdolai oddawać się swym za­
trudnieniom. Używając nieprzerwanie środka tego, odrzucili oku­
lary i odzyskali dawniejszą naturalną byztrośś wzroku. Srod: 
Mem tym de myola używanym jest woniejąca eseneya, której 
częściami składowerai jest kopr włeski. Nie zawiera ona ani 
części nazwanych drastica lub narcotica, ani metalicznych lub 
innych szkodliwych ezęści Urabianie esencji wymaga jednak 
skomplikowanćj chemicznćj procedury i dla tego nadmieniam, iż 
takową od dawniejszego czasu kupuję w znakomitej dobroci u tu- 
tejaiego chemika, aptekarza p. Geisa; sprzectaje on butelkę 
po talarze i gotów chętnie rozsyłać takową wraz z przepisem 
użycia. Radzę przeto cierpiącym, aby esencją tę ztąd sprowa­
dzali, gdyż butelka taka wystarcza na długie czasy do użycia, 
mała jćj bowiem tylko ilość, pomięszana z wodą rzeczną, daje 
płyn, którym zwilża się otoczenie oka rano i wieczorem jako 
tćż pe pracach mozolnych. Skutek jćj jest nadzwyczaj błogi 
i orzeźwiający a utrzymuje zarazem i pomaga świeżości cery.

Cieszyć się będę, jeieli środek ten pomoże tym mianowi­
cie, którzy w niezmordowanóm ubieganiu się za światłem prawdy 
często na szwank wystawiają i tracić muszą światło ócz wła­
snych. Przez użycie środka tego zapobiegnie się może tak szpe­
cącemu noszeniu okularów, które pomiędzy młodzieżą tak bardzo 
stało się modą a które w wielu bardzo razach więcćj szkedzi 
niż pomaga oczom. Okulary mogą zapobiedz jedynie blędnćj or- 
ganizacyi oka, lecz nigdy nie mogą wzmocnić lub polepszyć ócz 
zdrowych lub osłabionych. [2802].

Aken nad Elbą. Dr. Hemersliausen.

Nadesłano.
Korzystne ciągnienie dnia 1 czerwca 1867

loteryi premiowo-pożyezkowćj z 1864 r.
Główna wygrana flor. 850,000, isajnłasza 

wygrana flor. 150. — Losy specjalnie do tego ciągnienia 
po 2 tal.—połówki po 1 tal. — takież sanie do wszystkich plę- 
cłn w roku każdym miejsce mających ciągnień wielkie 1» 
(z wygranemi flor. 200,000; flor. 220,000; flor. 
250,000); całe po 10 tal. — połówki po 5 tal. — 
ćwiartki po 3 tal. u Chr. Ghr. Fuchsa,

[2562.] w Frankfurcie n. fflenem.

Nadesłano.
Zasługuje na uwagę publiczności, cygara palącej, iż od 

niedawnego czasu otworzyło się jćj w Poznaniu źródło, zadość 
rzeczywiście czyniące potrzebie dobrego cygara. Jest niem han­
del pp. Jł. D. Mat® i syn, który w domu pod No. 8 przy 
Wilbelmowskićj ulicy otworzył lokal handlowy detaliczny i zje­
dnał już sobie w wysokim stopniu zaufanie publiczności przez 
rzetelną usługę, bogaty wybór, mianowicie w nijulubieńszych 
markach importowanych cygar po najdostępniejszych cenach.

(2851).



o bę-
d--ir- : rz rowaito-ófp zw'ok fp. Ludwi­
ka âZWàroa z Inowrocławia,do grobu
Gluilij 
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zm, riego.

o w Jordanowie o czêm sa­
rnia się przyjaciół i znajomych

¡zedssż konieczna.
;i Siid p istoojy wFoinaniu.

spraw cywilnych.
Króiewsł

Wydział d . . -
Poznań, dnia 27 kwietnia 1867. 

Nieruchomość do Wilhelma Pohla, posie- 
d-iciela fabryki, należąca, w Górczynie pod 
No. 112 położona, oszacowana na 8334 tal 
3 sgr. 2 fen wedle taksy, mogącćj być przej­
rzany wraz z wykazem hipotecznym w re- 
gstraturze, ma być
dnia 25 listopada 1867 praed południem 

o godzinie 11
w miejscu zwykłóm posiedzn sądowych 
sprzedana.

Wierzyciele, którzy co do pretensji real­
nej, nie wykazującej się z księgi hipotecznćj, 
poszukują "z ceny kupna zaspokojenia, do 
nas zgłosić się winni____________ [2850.]

Z wolnej ręki i pod korzystnemi 
warunkami jest do sprzedania po 
łożona w mieście Trzemesznie 
do pozostałości po ś. p. dyrekto­
rze gimnazyalnym Meissner nale­
żąca kamienica z dwoma ogrodami 
i 16 morgami roli. Ogród jeden 
i rola mogą również osobno być 
sprzedane. Oferty przyjmuje

Żółtowski,

obrońca prawa i notaryusz 
[2847.] w Trzemesżiiie.

Na Grobli 12b. są tańjó dó wydzierżawię 
nia od 1 października rb. 4 jcokoje, ku­
chnia wraz z przynależYtościumii ogrodem.

 [2497].

Kram z pomieszkaniem przy Ratuszu w 
Starym Rynku No. 22 jest dó wynajęcia 
Wiadomość u p. Eaholda w destylacyi pray 
ul. Wrocławskiój. [2820]

Aabożeń&two dla Kalwinów Pojakówl Br. Roliden w Li; 
w Lesznie dnia 19 maja rb. [2822] [mówi po franonzka 1 po poi

ipspritłge
:ku. [2®!>5]

Trumny metalowe,
pojedyncze i podwójne z hermetyczném zamknięciem

zalecające się taniością i elegancyą a trwałością wszelki wyrób z drzewa o wiele prze 
wyższające, jako też trumny dębowe i sósnowe poleca w znacznym doborze skład trumien

[2857.]
<f. SBeyląjMla,

Za Bramką No. 15.

nękawiczki letnie,
Pończochy,
Szkarpelki

odebrał i poleca [28421.
M. J. Kamieński,

Plac Wilhelmowski No. 12.

Ul. Strzelecka No. 13 są stajnie 1 remiz, 
i na warsztat stósowne do wynajęcia, ”

[2821J

Dla rolników.

Brylanty, Perły itd.
kupują i płacz najwyższe ceny

Guttentag i Sp,,
[914]. w Wrocławiu, Riemerzeiie 9.

Celem uprzątnienia się przed końcem 
jonu, sprzedaje nasiona koniczyn 
wszelkie gatuuki nasion rólniczych po z, 
żonych cenach J J^y

[2838]. Szewska ul. 19.

Żelazno łóżka najnowszej konstrukcji, 
pięknego i trwałego wyrobu, jako też me­
ble ogrodowe i całe zakłady par­
kowe poleca fabryka

[2702] S. J. Auerbacha.

Proszek do prania wełny
(korzeń mydlany zmielony)

ofiaruje jak najtaniej handel farb
J. Blumenthala

[2829]. w Poznaniu,
naprz. nowych bud chlebowych

Walne Zebranie Towarzystwa 
rolniczego połączonych powiatów 
północnych W. Ks. Po2n. wyzna­
czone na dzień 15 maja nic 
odbędzie się w tym roku.

Zarazem uprasza się Szauo-,1 
wnycłi Członków, którzy zalegają 
jeszcze składki za rok 1866, aby 
takowe niezwłocznie skarbnikowi

Plac Wilhelmowski Nr. 4 w pod­
wórzu na I piętrze są 3 pokuje 
świeżo wytapetowane . kuchnia z wo­
dociągami zaraz do Wynajęcia.

Ż podwórza No 12 Piekary 
zginął szary pies łańcuchowy,
kto go tam odstawi, otrzyma 
'.jeden talar nagrody. [2818]

nadesłać raczyli.
Błyre&cya.

(27Ś4).

Wzywa się Wojciecha Biesiadę, zamie­
szkałego dawniej w Poznaniu przy ul. Pół- 
wiejskiej No. 2., aby w korzystnym dlań 
interesie podać zec.heiał miejsce teraźniej­
szego pobytu swego pod adresem X poste
restante fegilno.

Kandydat katolicki doświadczony w 
fachu nauczycielskim, mówiący jako tako po 
pilsku, żyizy sobie ile możności jak najry­
chlej przyjąć j osadę nauczyciela domowego. 
Łaskawe oferty pod Sit. J. C. 7 poste re­
stante Schweidnitz. [2776],

Aukcya mebli itd.
Z polecenia król, sądu powiatowego sprze­

dawać będę publicznie we wtorek dnia 14 
maja rb w lokalu aukcyjnym przy Blaga 
zynowćj nl. 1, rano od 9 godziny najwięcój 
dającemu za natychmiastową zapłatę, roz­
maite meble mahoniowe itp. jako to:

Szafy do rzeczy, do Łialążeh
1 bielizny, komody, kanapy, 
łóżka, stoły, krzesła itd. następnie

przedmioty ze złota i srebra
i rozmaite zegarki.

Rychlewski,
[2855] król, kómisarz aukcyjny.

Drylichy na wańtuchy i płótno
gładkie i w pas^, aż do 65 funt. celn. ważące, 
jako tćż i;<O«we wańtuchy ofiaruje jak najtaniéj bandelpłótna

[283 ] Salomona Beck, Rynek 89.

Bernard Śupper,
blicharz 1 fabrykant wyrobów woskowy oh

w Wrocławiu
poleca przewielebnemu duchowieństwu swój 
skład białych i żółtych świec woskowych 
po najtańszych stałych cenach, ręcząc za 
rzetelną cel ą wagę, czystość i niesfałszo- 
wanić. [1595.]

koński, ząb
najlepszego gatunku ofiaruje

J. G. Lewy.
[2837]. Szewska ul. 19.

Dla pruskiego Towarzystwa zahezpiecze- 
ńia od ognia poszukują się zdatni ajenęi dla 
miasta Poznania i W. Ks. Poznańskiego priy 
podwyższonej prowizyi. Oferty należy złu 
żyć w Ekspedycyi Dziennika Pozn. 

m. snb F. a.końca b. m.
aż do 

[2354],

Fiaokiurtska lot. miejska
¡potwierdzona [2424] 

przeż rząd ftrólewMbo prnsiti
Do nadcbodiącćj 1 klasy, '/, losy 

oryginalne 3 tal. 12 sgr.,, pół 1 tal. 
2l"sgr., ówleró 26 sgr. wyłącznie wy 
nagrodzenia sa pisanie. Zamówienia 
wykonuję sumiennie i przesyłam zama­
wiającym nie promessy bez wartości, 
jak się to działo z Frankfurtu.

Hermanti SSIock,
w Szcseeinle, dom bankowy.

Aukcya pozostałości,
Z polecenia król, sądu powiatowego sprze­

dawać będę publicznie w poniedziałek dnia 
13 maja r b w lokalu aukcyjnym przy 
DSagazynowój ul. No. 1 rano od 9 godziny 
najwięcej dającemu za natychmiastową za­
płatę: poście!, bieliznę, ubiory, 
sprzęty domone i gospodarskie 
itd., jako też we wtorek dnia 14 maja rano 
od 9 godziny rozmaite meble mahoniowe itp. 
jako to: szafy dorzeczy, do bieli­
zny, do książek., komody, ka­
napy, lóżkaj stoły, krzesła itd., 
następnie przedmioty z® złota i 
srebra, jako też rozmaite zegarki.

Rychlewski,
[2856.] król, komisara aukcyjny.

Paratolki i wachlarze,
Wystroje i obasyn ld szmuklerskie 
(jiusilci
(hnilbi jedwabne i fularowe,
Wstążki, krawaty i szaliki, 

i siatki,
kolniersyki i rękawki haftowane,
Spódnice, krynoliny i gorsety,
Pończochy i szkarpelki,
Przepaski z klamrami,
Stizuterye francuskie,
Rękawiczki,
Paski do alb,

odebrał w znacznym doborze i poleca
Handel towarów szmukierskicłi, białych i drobnych

W. Kortafea ff Bazarze.

( do sukien 
(i płaszczyków,

[2735].

Gwarantowana loterva frankfnrL
obejmuje wygrane flor. 200,000, — 100,000, -* 50,000,-~ 25,000, — 2 razy 20,000,wygrali .

razy 15,000 itd. l os, który 
1 kl. w gotówce. — Ciągnienie 1 

Jeden cały los tal. 3 13, - 
wszystkich klas tal. 51 15, — V,

6 klasach nie wygrywa, otrzymuje aa powrót wpłatę
kl. 5 1 6 czerwca.
- »/, tal. 1 22, — >/4 26 sgr, — V8 13 sgr. Losy do 
tal 25 23, 7, tal. 12 27, - V, tal. 6 13.

S5SBÍS

W niedzielę i święta u- 
rócźyste mój skład herbaty i bi- 
żuteryi odtąd całkiem zamkniętym 
będzie. p. Dmochowski,

[2761], ’ ” ” *ul. Nowa No. S.
Bilard zupełnie dobry, jest tanio de

sprzedania, pr. J. Nawroohlego, Rynek 77.
"SÍ j-“

Księgarnia

i. LEITGEBRA
w Foznanlu

otrzymała w komis następujące, dzieła
Henryka Poraj Sucheckiego,
profesora wszechnicy krakowskiej :

Wstęp»»
Gramatyka polska,

dla szkoły początaowój.
Wydanie trzecie.

4, sgr.
Gramatykę tę kroi, prnsk. regeneya w 

Doznaniu listem pisanym do autora na dniu 
21 listopada 1861 (No. 70 66 D. II a) pole­
ciła tutejszym szkołom nietylko poufnie 
lecz przez Dzień, urzędowy (Amtsblatt), 
Ces. król, austr. ministerstwo oświecenia, 
gramatykę tę polecając śzkołom w Galicyi, 
tak oceniało: ,,In der Darstellung der gram­
matischen Begriffe ist dort mit vielem Ge­
schick der analytische Weg eingeschlagen 
worden.

W przyszły ozwartek 16 bm. sprzeda­
wać będę w boru koziegłowskim

drzewo opałowe,
jako to szczepy sosnowe, kneble i pe 
przez licytacją. Poznań, 11 maja 1867. 

[285S]. JS. fitogoaiński.

Jeńki

lllfP’Kuraeya wielkićj choroby!
Dziełko „Anweisung, die Fallzucht (Epi­

lepsie) durch das weltberühn te Quante’sche 
Universal-Heilm:ttel binnen kurzer Zeit ra- 
dical zu heilm. Herausgegeben von H. F 
Fröndhoff. Warendorf in Westfalen. Im 
Selbstverläge des Herausgebers, 1867“, które 
zawiera zarazem wi«le świadectw i pism 
dziękczynnych szczęśliwie uzdrowionych, 
przesyła na bezpośrednie frankowane zamó­
wienia wydawca bezpłatnie i fr. [2845].

Be znaczenia bielizny
poleca atrament chemiczny, opierający się 
najmocniejszym środkom bielenia , karton 
wraz z przepisem użycia po 12’|, sgr.
[1596], apteka Elsner».

U A. Apolanta, Wodna ulica 6
Skład pragskich bucików wszelkiego gatunku 
dla dam, panów i dzieci, jako tćż parasoli' 
ków i deszczochronów. 'Tamże robią się pa 
rasoliki i deszczoęhrony nowe, pociągają się 
pięknie i narządzają. [2843],Zwiędła

Gramatyka polska. wypróhowtane
Kurs niższy. Wyd. piąte. SZtuCĆry, TCWOlffCry 8 (lubjeltówki

6 s.£r- __ _ , każdego rodżaju poleca w wielkim doborze
Kurs wyższy (Składnia). W yd. piąte, cał- pOj gwarancyą

kiem przerobionej pomnożone. HoffmaDB, pUSzkaiZ,16 sgr.
Książka ta głównie ułożona do wymagań 

srkół gimnazyalnych i realnych, a nauczy­
ciel znajdzie w niój porównywani najwa 
żniejszycli podobieństw lub różnic polszczy­
zn-, z lądową języków niemieckiego, łaciń 
sk ego. i greckiego, — a szczególniejszą bacz 
ność zwrócił, autor na liczne błędy, miano­
wicie glermaai my, jakie się coraz to wię 
cej mnożą.
Bodowa języFa polskiego,
poj śniona wykładem hist. porównawczym.

Zeszyt I
Przedpłata na całe dzieło 2 tai.; po 
ukońcżeotu całego dzieła cena wynosić 

hędiie 3 tal
Ostatecznie i u nas umiejętna nauka języ­

ka może p> dnosić swój glos poważny —^u- 
mićjętną z.4 gramatyką, jak słusznie mówi 
autor w ¡irzedmowie, jest historyczno -po­
równawcza oparta na podwalinach naro- 
d weści, a taką jest ta: .Budowa języka,“ 
Zreszią obowiązkiem każdego oświeceńsze- 
go Polaka jest szukać, co w języku jest 
prawdą a co błędem, uczyć się prawd tych, 
bo przestrzeganie ich jest obowiązkiem oby­
watelskim, mianowicie u nas wśród coraz to 
więcej cisnącej się obczyzny.

Do licznój przeto zapraszamy prenu­
meraty, kaznodziejów 1 mówców świeckloh 
urzędnikó w uszeibieh wytlałałów, 
nauczycieli, hupeów i jtrzemy- 
tgłoweów, obywateli wszelkich, 
roiśzieów którym zależy na poszano­
waniu jeżyka ojczystego w kółkach po- 
ufaych t sprawno f powazednioh [2 ~-3lJ

[2554], Doznań, Wodna ulica 24.
Do uzu;tełnienia jako też do całko- 
itego wyposażenia polecam ma&a- 

isyss nsój ispriętów domowych & 
kuchenny eh, zaopatrzony jak njlepiśj

najnowsze przedmioty. [2701.]
S J. Auerbach.

WaJnowSEC i najtańsze

parasoUhi
u Straci Siarach,

[2827]. Rynek 40.
Od kwietnia j r ełożyłaro handel mój to­

warów haftowanych 1 posamcnieznych
Wrocławskiój ulicy 22 na %VilhClmo-

wskś plac 6.
2695.] stnńa ¡Pfeiffer.
Papiniańskie garnki 

gotowania,
szczelnie się zamykające, do gotowama do­
brego bulionu, nadeszły znowu i poleca ta­
kowe Magazyn sprzętów domowych i ku­
chennych [2703].

do

S. X Äüerbaclia,
Mańce

spr. edajc niżej »en zaknpna
Józef Jolowicz,

[2834]. Dynek 74.

=9B

Losy do wszystkich klas rozsyłam franco i zapewniam wszystkie korzyści urzę 
dowego planu. Skora usługa. OllgtSW SCfaWaTZSChild,

[2526], aeis 58. FranIi furt u. M.

Halewi !8if roli
świeże wody mineralne wprost z zdrojowisk jako to: AdeibeidstjUcii®, biiiń 
«Hec, ffryderyhshaiskie, pulneńzkio, wronieckie Alnltiemjiieilc 
Frniiz i Salzquelle zt Ejter, Beatek i Kränchen z Ems, bonaäiurg- 
skie, krankenrheiBskie, iwonickfe, karlsbadzkie Schloss-Mühl i Spru­
del, kigsinggskie, lippspringrakle, marienbadzkie, pyrniontskie, 
salzkrunzkłe, selterskie, ze Soden No. 3 i 4, z Vichy, z Wildun, 
gen, Wittekind odebrał [2830].

Sir. ¡Stankiewicz, aptekarz, Wilhelmowska ul. 22.

Zakład leczący w Görtösdorf
pod Waldenburgiem w Szląsku

otworzony znów został na dniu 1 kwietnia. Leży on w strefie wolnej od tu- 
berkulozy, odwiedzany przeto bywa mianowicie przez sucho- 
inaBtów z bardzo pomyślnym skutkiem. Aawet w najdalej po­
suniętych stndyaeh cieszono się Jeszcze zadziwiające««! skut­
kami, przy dłuższein trwaniu kuraeyi nawet wyleczeniem.

Listy frankowane przesyłać należy do podpisanego. [2418].
Dr. BreŁmer.

Kąpiel MpiBspringe,
Siacya Paderborn.

Cieplice w Lippspringu okazały swą skuteczność przeciw suchotom I i II stopnia, 
przeciw ehranlezneiui: katarowi na płucach, w kanale oddecho­
wym i w ketani , przeciw natłokowi hemorhołdów do- organów od­
dechowych, przeciw dyehawiey. zapchaniu się w trzewaela , skrofu­
łom. Przyrząd do leczenia udoskonalony został w ten sposób, że codzień zawierać 
będzie świeżą serwatkę robioną przez pewnego Szwajcara z Appenzell,

®om dla chorych jest położony w najzdrowszéj części miasta i w bezpośre­
dniej styczności ze źródłem, łazienkami i miejscem do przechadzek, a prócz tego goście 
znaleść w nim mogą wszelkie wygody, gdyż przy wyborze 180 pokoi mogą wszelkie 
wymagania znaleść zaspokojenie. W południe odbywać się będzie table d’hôte; k.Iacya 
wedle biletów. Połączenie ze stacyą kolei żelaznej Paderborn, milę odległą, od­
bywa się przez omnibus odchodzący dwa razy na dzień, i przybywający na kolej w cza­
sie nadejścia pociągu. Podczas godzin przechadzek rano i po południu gra czeska 
muzyka.

Na zapytania treści lekarskiej udzielają objaśnień pp. lekarze: Dr. Fischer, 
Hdrliujg;, Dr. Quieken, Dr. Rohden. Wszelkie zapytania i zamówienia 
ące się pomieszkania, rozsyłki wody itd. załatwia administrator kąpieli 
ewermann jak najchętniej.
Fora kąpieli trwa od 15 maja do 15 wrzeéni». [2824].

Dr.

Zakład leczący w Górbersdorf p. Waldenbur- 
giem w_. ,S,z!ąsku

otworzony znów został dnia 1 kwietnia. Leży on w strefie wolnej od tu- 
berkulozy, odwiedzany pruetó by« a przez suchotników często 
z bardzo pomyślnym skutkiem. ATawet w dalej »posuniętych 
stadyacb cieczowo się nadtnyczajnemi skutkami, przy dłuż- 
szem Beczeniu aawei wyzdrairieni

Listy frankowane przyjmuje podpisany. [2783]. Dr. jKr^Anter.

non fiRlMAUŁT SYRDp
APOTHEKER, PABiS

w
płyn-płyn- 
néj i

Świeży Portland Cement
w całych i półbecźkach poleca jak najtaniej

Rudolf Hnbsiiber,
[2590 ] w Poznaniu.
5 okien podwójnych — cegła,

(5 Kasten-Fenster — Miuersteine) 
używane lecz dobrze utrzymane są na 
sprzedaż w hotelu Myliusa. [2832]

Lody
po talarze za kwartę, poleca od dnia dzi­
siejszego cukiernia
Sntonieyo Pfitzncra,

przy Starym Rynku. [2791]

Cygara!'■W

Polecamy nasz bogaty wybór cygar
krajowego, hamburgskiego
wyrobu, jako tćż

im'portowane cygara
w najzwyczajniejszych aż do najpięk- 
szych gatuukacb.

J. D. Katz
[:852].

i syn,
Wilhelmowska ul. 8.

śDelikatn Biedzie Maijés poleca
Izydor Busch.

Plac Sap(2798). apieżyński No. 2.
Pierwszą przesyłkę

śledzi Maljes
odebrał JJł FlOmUl,

[2823] Sapieżyński plae No. 7.
Najlepsza szczecińskie twarde Biiaie 

mydS® ośm funtów za 1 tal. poleca
Ba&yslor ESuscli, 

[2840], Sapieżyński plac 2.

Dentysta 
Seweryn Kr emski,

ul. Berlińska 38,
przyjmuje pacyentów: przed połud. od 7—11 
godziny, po południu od 4—7 godz. [2S26].

Esencya na włosy.
Najskuteczniejszy, uznany środek przeciw 

wypadaniu włosów i celem ich konserwowa­
nia butel. l2'|, sgr. w [2831]

Dr. Jankiewicza
aptece nadwornéj w Poznaniu.

Cierpienia zaskórne i choroby skrofuliczne
(wyrzuty, wrzody, próchnienie kości, gru­
czoły) leczy gruntownie na drodze korespon- 
dencyi Dr. Kruger w Berlinie, 
[2101] Belle Alliance-Str. 106.

Listy po niemiecku lub po francusku.
Br. Fattisona wata podagry- 

eziia uśmierza natychmiast i goi prędko

pedogrę, 
reumatyzmy

wszelkiego rodzaju, jako to bóle w twarzy, 
piersiach, gardle i zębach, pedogrę w gło­
wie, rękach i ko’anach, bóle żołądkowe 
i w brzuchu itd. itd. W paczkach po 8 i po 
5 sgr. u [780]

Amalii Wuttke,pani
Wodna ulica 8/9.

Drylichj w najcięższych 
gatunkach poleca

A. Eitncr,
[2718]. Stary Rynek No. 68.

Drelich na wańtuchy
poleca po najtańszych cenach

Robert Schmidt,
(dawnićj A. Schmidt.)

Poznań, Rynek No. 63. [2705]

„Restitutions4*Iui(L“
Kto sobie życzy mieć takowy niefalszowam 
niech się zgłosi do p. Kamieńskiej 
handel płócien i bielizny w Poznaniu.

Karot Simon, wynalazcą Fluidu ri 
stytucyjnego i opartój na nim metody b 
czenia. [2841],

Role plebańskie w Odro, 
wążn

wydzierżawione zostaną na trzy 
plus licitando in'loco dnia 13 czerwci 
rb. o godzinie 10 z rana.

Warunki dzierżawy mogą być przej 
rżane w plebanii Mielżyńskićj. (25801

Pozór kościelny.
Wieś w Kujawach^ obejmująca 149 

morgów, pomiędzy któremi 300 morgów dwt
siecznych łąk, z kompletnym inwentarzem 
nowemi i kompletnemi budynkami mieszkał 
nenii i gospodarskiemu, jest pod bardzo kt 
rzystnemi warunkami tanio do sprżfedanii 
Bliższe szczegóły u TżR.ltl

Gersona Jareckiego,
______Wrocławska ul. No. 12 w Poznaniu
CiogpoiSarstwo z zabudowaniem J 

morgów w Lussówku, 2'/, mili cd Poznani 
sprzedaje natychmiast właściciel Kazimict 
Grajewski. Stacya poczt. Tarnowa. [2751]

Kom. Krabianowo
-WlSŁ Czempiniem 
iffi£ ^«afea.)na na sprzedaż i zaraz di

odebrania (2793),
130 tłnstych skopów.

Majętność Dobrojewo po; 
.fc'lÆÿ" Wronkami ma na sprzedaż 3S« 

macior i 300 skop«» 
■““^^^æ^atdaftsyeh do chowu.

Odbiór po strzyży. |2800]
Zarząd gospodarczy.

8 »ztuk cielnych jal 
Sowie, jako też 8 brow] 
z cielętami są do sprzeda 
dania w mojej holenderski 

. słnćj krwi.
Bischwitzn. W.pod Wrocław, w maju 1867

(2805). Baron von Sehcrr-Thoss.
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Fanny w naukę krawleeozyzny, jak 
i sukien itp. przedmiotów gartćż obstalunki r- .

deroby damskiej przyjmuje
Seweryna Ncliring,

[2750] Sty Marcin 83 w podwórzu.
Lue. demoiseiie de la Suisse frai 

çaise, bien élevée, désire se placer dans un 
famille honorable pour y enseigner sa langue 
S’ad. franco, post. rest. J. M 4 Pakoséd

[2780],
Przedwczesna śmierć mej żony i samotni

stanowisko wzbudziły we mnie zamiar opu 
śćić służbę rządową jako I nauczyciel i prsj 
jakićj familii jako nauczyciel dom» 
wy istnieć. Władając obiema językan 
krajowem', zdolny jestem udzielać naukę W 
różnych instrumentach dętych i stronnych 
niemniej wykładać naukę psźczelnictwa 
chodowli drzew owocowych. Bliższej wis; 
domości udzieli eksped. Dzień. [2849]

Rządzea gospodarczy^ ka­
waler, wolny od wojska, poszukuje od- 
oowiedniego miejsca od 1 lipca r. b. 
iliższych wiadomości udzielić także 

może ekspedycya tegoż Dziennika — 
lub adres poste restante Kowalewo 
(Schónsee) B. V. ffi. 24 fi. [28'4]

B

Ekonom z długoletnią prakty­
ką, Polak, kawaler i wolny od wojska, 
poszukuje od Św. Jana obowiązków, 

fiadomości udzieli handel cygar J.
Kwiatkowskiego i Sp. w Poznaniu ul. 
Wilhelmowska No. fu. [2792]

Służący, kawaler, młody, poszukuj] 
miejsca od św. Jani’ rb. Bl ższa wiadomej 
M. M. poste restante Września franco. '

[2779].
Liospodynl, która obok ścistego, 

ad gospodańzoru nad gospodarstwem wiejśkiem, rnogM 
objąć zarząd domu, znajdzie pod bardzo ko] 
rzystnemi warunkami od św. Jana br. nuek,
sce w Siekierkach p. Kostrzynem; Usw 
Iranko. [2846]
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Polka z porządnej familii, znająca s>!
dobrze na białem szyciu i hafcie a nieco 
i krawiecczyźnie, szuka od św. Jana r. ( 
umieszczenia jako bona. Bliższą wiadomo* 
zasięgnąć można M. M. Zakrzewo p- Ksli' 
żem poste restante.

eeprzyje
mnćj

formie
łączy
środek

składo-

angielskie do st-zyżenja owiec w najlepszym 
gatunku poleca handpl żelaza, skład ma­
chin i narzędzi rolniczych (2787).

i p. Ksli 
[2763J

F. Oberfelta i Sp.i żelazo, jeuąą /z- głównych częściten korę climy, najskuteczniejsze 
wych krwi. Dla tych przymiotów
pisują go przeciw błędnicy i gwoli przyspieszenia rozwoju młodych dziewcząt.

Równie skutecznym jest ku przywróceniu zepsutych lub ut:
rza szybko nieznośne bóle w żołądku, którym panie często podlet .. 
z przyczyn tajemnych, reguluje i ułatwia menstruacyą i używa .się z dobrym skutkiem 
u bladych i lymfatycznycb łub skrofulicznych dzieci. [6271]

Skład w Poznaniu w aptece JEłstsera. 

tomeuii
Dla tych przymiotów przyjęli'go najznakoniitsi lekarze paryzcy, którzy za-

Angielskie nożyce do strzy­
żenia owies

-r-

Paletoty aksamitne, jedwabne i kor- 
Cikowe jako i suknie gotowe poleca

BOGUSŁAWSKI.

»nanej dobroci poleca po najtańszych cenach 
fabryka nożów g PreiSSa.

Wrocławska ulica No. 2. 
Tamże ostrzą się także nożyce do strzy­

żenia owiec, dla czego prosi się o rychłe ich 
przesłanie. [2853 ]

[2835.]
F.

Kową ameryk. kukurndzę
koński ząb

ofiaruje jak najtaniéj [2778],
S Kalle.

róg Rynku i Zamkowéj ul. No. 84.

Ggród ludowy.
W poniedziałek dnia 13 maja

Wielki koncert
(muzyka na instrumentach smyczkowyw 

Program ogłoszą afisze.
Początek o 5 godz. Cena wnijścia 2'. 

Pięć bib tów za 7', sgr. do poniedZla.
kowyoh tylko koncertów dostać mefna 
handlu nadwornym muzykaliów pp. L 
Rotę 1 G. Rock i przy kasie.

Nie zużyte jeszcze bilety do koncert 
symfonicznych są ważne. (2iłoJJ

W. Apfwld.__.
Dzisiaj i dni następne

Koncert
u Aawrockleg© Rynek 77, [28R-]

Właściciele: Mieczysław Waligór ski i Sp. w Poznaniu. — Nakładem i czcionkami Ludwika Me,rzbacha w Poznaniu.
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